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F A  E  T  O N.

Poema Rycersko - ża r to b liw e , w  5 ciu P ie­
śniach; z  P. Z a c h a re e  , przekładania  

M ichała W yszkow skiego.

W S T Ę IL

A u t o r  F ae to n a  , znany  ies t pow sze ch n ie  
w L i t e r a t u r z e  Niemieckiey.  —  T rz e b a  

nie  p ospo l i ty ch  p rz ymio tów  i s z tu k i ,  aby 
ópiewaiąc  nay d ro b n ie y sze  zda rzenia  , umieć 
ie do  t e g o  s t o p n i a ,  cZaruiącemi wdz ięka ­
mi Poezy i  p rzyozdob ić .  —  Każdy znawca ,  
P r z y zn a  mii gus t  i rzadki  d o w c ip ,  k tó ry m  
w s z y s tk i e  swoie  ża r t o b l iw e  Poem ata  n ap e ł ­
nił.  P om ię dzy  niemi zdaie  się s łusznie ce
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lować  F aeton , w k tó r e g o  opisie,  t ak  ws zys t ­
kie prawid ła  Bohatyrskiego wiersza  zach o ­
w a ł ,  iż za wzór  w t y m  rodzaiu  s łużyć 
może.  —  Obra zy  kuchni  , s tayni  , F n e to -  
n a , i t. d. są zw ięz łe  i wyb orn ie  ma low a­
n e ,  ch a r a k t e r y  osób właściwe , podo bień ­
s twa t r a f n e  , a wszędzie  zręczna k r y ty k a  , 
ma za ce l  c h w a l e b n y ,  szkod l iwe  z w y c z a ie  
i nałogi kra io  w e  wyśmiew ać ,  Zgadzaią  się 
t e ż  uczen i  Niemcy ,  ż e  wesołe  pisma P. 
Z a c h a re e , więcey p rz y n io s ły  p o ż y t k u ,  niż 
r o z w le k łe  i suche Ped ag o g ó w  t r a k t a t y .  —  
P o  p r z e c z y ta n iu  F a e t o n a  , wie le  D a m ,  mia­
ło  porz uc ić  powsze chny w t e d y , a p rzez  
a u to ra  ośmianą m o d ę ,  wożenia  się z ka ry -  
o l k i , k tóra  n ieb ezpieczne  ściągała p r z y ­
padki .  —

L i t e r a t u r a  F r a n c u z k a ,  iuż sobie da­
wno p rz y sw o i ła  t o  dzie ło  pr zez  gładkie 
t łu m aczen ie  rymem , a bardziey  naś ladow a­
nie  P .F a lle t .  W kró tk iey  p rz ed m ow ie swo- 
iey , oddaiąc 011 winne poch w ały  d ow c ip o ­
wi a u t o r a ,  zbiia zdanie  t y c h ,  k tó rzy  uwa-  
ża iąc  Poema F a e t o n a  s tosownem t y lk o  do 
o b y c z a ió w  N i e m i e c k ic h ,  s ą d z ą ,  iż w in- 
nym nar odz ie  oboię tn ie  będzie p r z y j ę t e . —  
, ,W szędzie ,  m ó w i ,  ieden iest  cel  moralny.  
Dla t e g o  właśnie  bywamy na t e a t r z e , lubo 
na nim w y o b raża ią  nam ob yćzaie  Rzymian*



Poezija.

C i e k ó w ,  i innych s t a r o ż y tn y c h  ludów,  k tó;  
r e  by t  św óy  s t rac i ły  ; d l a t ego  chciwie  czy­
tam y  dzie ie  i powieści  zm yś lone , chociaż  
ich  boh atyrow ie  A n g l i c y ;  albo Hiszpanią  
n ic  n iem ai ą  z kra iem naszym wspólnego, „zsz

P.  F allet w wolnem śwem naś ladowa-  
h i u ,  n iek tó re  obrazy s k r a c a ł , n i ek tó re  o d ­
m ien ia ł ,  p r z y d a w a ł ,  i Poema do sześciii  
p ieśni  ro z sze rz y ł .  Sam to  wyzna ie  ; k o ń ­
cząc skrom nie:  że ieśli t o  dzie ło  podobać 
się nie b ęd ż ie ,  na iiiego spada w in a ;  gdy 
nie wyda ł  w swoim ięzyku  , W szystkich pię; 
kn ośc i  Niemieckiego pisatza . i—

T łu m acz  Polski za chęcony  pochiebnei ii  
przyjęciem Ś w ią tyn i Nudów, w y i ą t k u ,  k tó­
ry  był  z i ednego  P o em atu  t e g o  pisarza n a ­
ś l a d o w a n y ,  i w dawniey szym P am ię tn ik u  
Wars za wsk im w roku 1801 ii iniesczdhy , o- 
śmiel ił  się p rze łożyć  Faetona. Daleki  od 
zmieniania  o r y g in a łu ;  a n aw e t  z a t r z y m u ­
jąc osób n az w i s k a ,  s t a ra ł  się owszem ile' 
możności  wiernie  wydadź myśl i a u t o r a ,  nie- 
mogąc nigdy przyiemnośc i  iego wyrównać:  
*— T łu m ac z en ie  t o ,  owoc p rz y ie m n ey  ż y ­
cia daw nićy  wieysk ieg o  z a b a w y ,  d o t ą d  u i -  

k r y t e , na  przyiac ie lskie  wezw anie R ed a ­
k t o r a  P am ię tn ik a ,  s taie  się dziś publiczneńt;
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P I E Ś  Ń  I.

Scary  Hrabia  N i e m i e c k i , Pułkownik  
T r o m ,  cierp iący  p o d a g r ę  , n i e  m o że  iesć 
d n i  k i l ka  —  Córka iego  Dyana,  w i e d z ą c , 
że lubi  p r z y s m a ż a n e  r yd z e  , u m a w i a  się 
z e  s łu ż ą c ą  , id z i e  do k u c h n i ,  i sama m u  
ie p r z yp r a w ia .  —  D a i ą  o b i a d  — Ucieszo­
n y  s ta r z e c  , z j a d ł  sm a cz n o  r yd ze  , i z d a ł o  
m u  s i ę , że  u j łąp i ła  pod agra.  N a  dowód  
swey w dz ię cznośc i  p r z y r z ek a  córce- uczy nić,  
czego t y l ko  o d  niego ż ą d a ć  będzie.  —  
Ś m i a ł a  D y a n a  pros i  o p o z w o le n i e  F a e t o -  
n a  i k o n i ,  ż eb y  się s a m a  wieźć m o g ła  —  
Z a d r ż a ł  s t a r z e c  n a  to n ie s p o d z ia n e  ż ą ­
d a n ie .  —  Pr zek ła d a  idy n iebezp ieczeńs tw o , 
lecz n a k o n i e c  p r zy r zek ł s zy  . m us i  d o t i z y -  
m a ć  s łowa , i z  p ł a c z e m  zezw a la  n a  wszyl i-  
ko.  —

M uzo ! śp iew ay iak pewna Hrabianka zbyt śm iała, 
D zieln em i ru m ak am i, sam a k ierow ała ,
I lubo bez żadnego szwanku w yw rócona ;
W  iezioro od n iey  z w a n e , padła z F a e to n a .—  
T y  ! któraś n iegd yś wdzięki w ylew ała  h o y n e  
N a poetg , co śp iew ał żab i m yszy woyng ,
Lub teg o  , który dzielnie natchniony od c ieb ie  
P ierścień  w łosów  B elin d y  osadził na niebie »
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Niecli mnie wesoła , Muzo ! wesprze twoia siła , 
J.ub od m ey potgżnieysza Em ilio  miła ! —

Choć w elastycznem krześle, z wygodny porgczą, 
Pułkownik T rom  spoczywa ; gdy go bóle drgczą , 
N ie czuie ni gibkości tey sprgżystóy s t a l i ,
Ani migkkich poduszek , które mu w ysła li  —  
Już on wdziękiem g ita ry  nie iest zachwycany ,
A nawet pigknym głosem córki swey D yany .  —  
O d d iw na  tego s t a r c a ,  owa igdza w ś c ie k ła ,  
Podagra , w itym  z wgżów srodze biczem siekła ; 
Noga każda w pościeli była obw iniona ,
A sękaty  kiy wątłe podpiera ł ramiona. —  
W t e d y  mu to rycerskie szły na m yśl o b r o ty , 
Jak  niegdyś J u r k ó w ,  Gallów, gromił śmiałe r o t y ,  
A nad laury woienne , bardziey iescze głośne ,
Z pigknemi dziewczętami tryum fy miłosne ;
Bo wiedział , źe przez owe piesczone w aw rzyny , 
Które nie z iedney  zbierał brunetki , b londyny , 
I  przez starego wina , szkodliwe napo ie ,
Jad nie zgoiony wsączył w  słabe nogi swoie.—

(twarze,
Dw akroć południe piekło dziewcząt wieyskich 

Dwakroć do ch łodnych  zdroiów śpieszyli żniwiarze, 
Dwakroć p iekły sig t łus te  kapłony , k w ic z o ły , 
I  próżno niemi sm utne zastawiano s to ły ,
Bo pułkownik ieść n ie  m ó g ł ,  cierpiąc na swe nogi, 
I  od bólu cigżkiego krzyczał iak Mars srogi.
A gdy  sig ku trzeciemu zbliża po łudniow i,  
Córka starca , D y a n a , do Joasi m o w i :
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„ yV e i  rydze k tóre  wczora Piotr  uzbićrał w  boru , 
„ Fartuch do codziennego, służący ub ioru  ,
».» I  póydż za mną do kuchn i ;  przypominam sobie, 
>,> oycięc nie iadł iescze rydzów w tey chorobie ,  
^  £)aw niey  sobie, smakował bardzo w te y  potrawie, 
„  Sama mu i§, iak umiem, uay lep iey  p rzypraw ię .„ 

to dobra Joasia boleścią przeigta ,
Rzecze wznosząc nad głowg piesczone rączg ta :
„  Któreż cig śliczna Pani ! złe  bóstwo podwiodlo? 
„  1 natchnęło w niebaczny umysł tg myśl podłą?
„  A h ! krok ten  n ieprzystoyny  , każdy ci nagani; 
„  T rz  baż na dół do kuchni schodzić tak iey  pani ? 
„ Czy chcesz mazać tłustością delikatne dłonie ,
,, I znosić brudney kuchn i nieprzyiemne wonie ? 
„  Nisczyć ^dzięk i płomieńmi , k tó re  sig tam zarzą, 

Drzeć przed brzydkich kuchcików ogorzały twarzy? 
» Czyż Erandys, co w xiążgcey kuchn i strawił życie, 

N ie  potrafi przysmażyć rydzów  wyśmienicie!,, —  
T ak  poczciwa Joasia , Pani odradzała ;
Lecz próżno; bo Hrabianka \v przedsięwzięcia stała, 
Fartuch swóy przypasuie , do, kuchni ią wzywa ,  
I pełna m ęstw a woła : „ Póydż tu  boiażliwa!,, —

W n e t  sig pod okopciałe zbliżyły sklepienie;
T  ak w y  szliście w podziemne czarnych piekieł cienie, 
Pobożny Eneaszu ! śm iały  Ulissesie ! —
O braz  prawdziwie straszny zewsząd trwogg niesie: 
T u  p rzyku ty  do rożna Konrad wśród płomieni ,  
Jaw ów drugi Ixyon  , pilnuie p ieczen i,
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Tam  leżące z brzucham i p ła tan em i karp ie  , 
Każdy we krw i p ływ aiąc, w łasne trzew a szarpie , 
W rzący  po skrzelach o c e t , dodaie c ie rp ie n ia ,
I  świecący ich  łuskg , w  niebios farbg zm ien ia , 
O w dzie spalona dziew ka , i n ie litościw a , 
Zbroczony rgką , skórg z zaiąca odryw a ;
Już on wigcey n ie bgdzie strzy g ł swemi uszam i, 
A n i mieszanym śladem uciekać przed psami. —-  
W  tśm  piekle , w  k tó rem  ciągle goreiące żary  , 
Drgczą w huczących kłgbach niesczgsne ofiary , 
P anu ie  m ożny kucharz B randys , cz łek  bez serca, 
I  okrucieństw em  zw ierząt opasły m orderca ,
A le n iesp raw ied liw ie , ubrany  iest biało ,
B o Plutonowi czarny stróy  nosić przystało ;
Z  zgbatym  on widelcem uw iiał sig wszgdzie , 
Nóż m iał ostry  u pasa , zabóycze narzgdzie. —  
W szystko sig ukorzy ło  głgboko do koła ,
Skoro weszła H rabianka i kucharza woła ;
T en  zdziw iony w idokiem  , kłaniaiąc sig słucha , 
I  ze drżeniem  całtiie w róg  Pani fartucha. —  
N atychm iast , iakby ig ra ł z ż a re m , przyuczony, 
D źw ignął płonące łu p y  silnem i ram iony;
T ak  w goreiącym  dom u , kug larz  robi sztukg 
R zucaiąc sig na ogień , i paląc perukg ,
T a k  dum nego Fizyka elektryczna władza , 
G rzm iące g rom y  w yzyw a , i b łyski sprowadza. 
W k ró tce  świeżego m asła , strum ienie g o rą c e , 
O p łyng ły  na rądlu  rydze sczerkaiące ,
Jaśn ieją  od płom ieni lice p u rp u ro w e ,
Choć Joasia , Hrabianki chustką kryie głowg.
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J u ż  przypraw na  , na s r e b rn y m  ta le rzu  p o t r a w a ,  
Kurząc sig ,  sm aku sam em  w eyrzen iem  dodaw a. ——

T y m  czasem  starca cigźkie boleśc i m i ia ły ,
1 posi łku  zapragną ł ż o łąde k  zg ło d n ia ły  ;
G d y  do n i e g o ,  ty s iącem  w dzigków  przyodz iana ,  
Zbliiśaiąc sig z ry d za m i , ta k  rzecze D yana :
„  K o chan y  oycze  ! tw oią  s trap ion a  c h o ro b ą  , (tobą; 
, ,  W ściekłość s ro g iey  P o d a g r y , w spó ln iem  czuła z 
„  Ju z  to  dziś t r z ec i  obiad , iak B ra n d y s  s t ro sk a n y ,  
„  N ad a re m n ie  wysila k u n sz t  sw ó y  na p rz e m ia n y ,  
„  J a k  s ługa ,  z p rzyw iązan ia  , żałuie n ie s te ty  !
M Ze ci iuż n ie  sm akuią  bekasy  , pasz te ty .  —
>> wiedząc , iaka to b ie  p o tra w a  ies t  m iła  , 
m ł  rzynoszg ryd ze  ,  k tó re m  sama p rz y p r a w i ła ,
») i  r u d ,  i gorąco  ku chn i ,  znosiłam przy iem nie  , 
ii i y lk o  k o c h a n y  oycze ,  racz p rzy iąć  odem nie,,  \-— 
B zek ła  , a radość s ta rca  u p igk rzy ła  tk l iw a  ,
Z  u śm ie c h e m  zatrzęsła sig g łow a iego siwa. 
u  S ęzg ś l iw ieś ,  rzecze, córko! n a  m y ś l  moig w p a d ła ,  

O  ry d zach  też  m y ś la łem  , maiąc chgć do ia d ła ,  
„  A  naw et sen dzisieyszy , praw dzi sig iak w idzg ,
M Bo m i  sig w łaśn ie  śn i ły  p rzysm ażane ry d z e  ; 
ii  C h o rę m u  , n ie  sm akuią  iuz w igcey , w  te  czasy , 
„  N i  p s t r ą g i , n i  p aryzk i  p asz te t  , n i  bekasy  , 
„  l.ecz S zam p i io n y  , córko m o i a ! szam piiony  ! 
„ J a k e m  J a n ,  że ieść bgd g , ,—T a k  rzek ł  o rzeźw io n y ,  
t kazał obiad daw ać. —  W  ie d n e y  p raw ie  ch w i l i  ,  
B u r tow an i  lokaie  ,  s tó ł  p raed  n im  n a k r y l i ,
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N auczyciel H rab iank i,  a przy nim  pospołu ,
I  w ywigdła Francuzka zasiedli do stołu. —  
N aypierw ćy srebrna czara była zastaw iona;
W  n ie y , otw orzyw szy , widać tłustego kapłona* 
K ąpał on sig w  ro so le , a pożyw ne ciało ,
Jem u nie pożyteczne , drugich nasyca ło ; 
P od o b n y  do owego chciwego zbieracza,
K tóry sig nie uży tym  maiątkiem  otacza. —
Po rosole z cietrzew i pyszny pasztet d a l i ,
Aż smak i w onny za p ac h , rozszedł sig po sali. 
T oż zaiąc w p ó ł  przecigty , a z nadgtą m in ą ,
Jak  pedant swą g reczy zn ą , strzgpiony Słoniną. 
P strągam i sm aczny obiad został ukończony , 
K tóre w  zgbatych pasczach trzy m ały  ogony ; 
Rgka nauczyciela , ich mgkg skróciła,
I  w potokach ie w ina , do brzucha posyła. —
Już  zjadł ze smakićm rydze  starzec wśród ochoty , 
G dy chwaląc córki swoiey , kucharskie p rzy m io ty , 
N a rozkaz przeigtego nie zw ykłą roskoszą , 
Tokayskiego z p iw nicy w ina m u przynoszą.
I  przezroczysty k ielich  przez siebie nalany ,
Łaiąc podagrg , w yp ił za zdrow ie D yany . 
Niechcąc sig nauczyciel pieścić z winem  starćm  , 
Duszkiem  zdrow ie Hrabianki przew rócił z puharem , 
T ak  szybko spada zg ó ry  strum ień , co w sw ym  pgdzift 
K unsztow ne rgkodzielni porusza narzgdzie. —

C zuły  starzec Dyr.ng przyciska do ło n a ,
1 mówi z rozrzew nieniem  : „  Córko ulubiona S,
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, ’F'yś m nie  dz iś  uzdrow iła  przez sw ó y  przysm ak drog i ,
, ,  Zda  sig , że m i pod ag ra  us tąp iła  z nog i .
,i W idzg tw o ig  p rzych y ln ość  k u  m o ić y  o s o b ie ,
„  P roś  m nie .o  co chcesz ty lko ,dz iś .w szys tko  cizrob ig!
„  Jak iem  J a n T r o m !  przysiggam , ż e d o t r z y m a m  św ig- 
T o  b y ło  nayw ażn ieysze  u  n iego zaklgcie, (c ie „  I 
Jak  na S ty x  przysięgali p rzed  la ty  bogow ie .  —  
D y an a  w ielką prosbg u k ł a d n i e  w  g ło w ie  , 
N ie w in n y m  sig ru m ień ce m  o k ry ła  w s ty d l iw a  ,
I  w s t a w s z y ,  tak  sig z niskim pokłonem  o d z y w a :  
„ O y c z e l  dobroć  m n ie  tw o ia d o  wdzięczności sk łan ia ,
, , J e ś l im  zw ycięzcy  T u r k ó w  godna ies t k o ch an ia ,  
„ J e ś l i  m n ie  daw na tw oia  pochw ała  n iezwodzi ,  /
„ Ż e  na  k on iu  n a y le p i e y  ieżdżg z ca łey  m ło dz i  , 
„ J u t r o  p rzy  święcie rodzin  tw o ich  o b ch o d zo n e m , 
„ P o z w ó l ,  a b y m  sig sam a w iozła  Fae ton em  ,
„ I  a by m  w  s tayn i w y b ó r  ko n i  ia zrobiła  ! „  

R z e k ła  —  F ran cu zk a  w  zwigdłe  piersi ud erzy ła  , 
Z m a r tw io n y  s ta rz e c ,  szlafrok n a  sobie ro z ry w a :  
„ C z e g ó ż  to żądasz , k rz y k n ą ł ,  córko niesczgśliwa ! 
„ J a ź  m am  b y d z  fa ta ln eg o  zdarzenia  p rz y c z y n ą  ? 
. , ( )  rzecz m ęską  m n ie  prosisz, t y  bgdąc d z iew czy n ą!  
„ C z y ż  w  m łod oc ian ym  w ieku ,  tw e  n iew ieśc ie  d łon ie ,  
„ P o t r a f i ą  w s t r z y m a ć  dzie ln ie  , rozh uk ane  k pn ie  ? 
„ K t ó r y m  ia ieden ty l k o  , z Jgd rze iem , poradzg!—  
„ A l e  t y  naśladuiesz matkg swą w  o d w adze ,
„ O  wg m gżną S e r y n i , k tó ra  przy m n ie  blisko 
„ S z ła  zawsze w p o ś ró d  ognia  , na poboiowisko; 
„ J a z d a  ią o g ie r a m i ,  zgubiła  szalona ,
„ C z y l i ź  w  kw iec ie  m łodośc i ,chcesz  zginąć iak ona,,?
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T ak  m ówił,a po sm u tnych  zmarsczkach łzy spływ ały* 
Jak  g d y  śnieg na zagonach osiada stopniały  —  
N a to H rabianka : „O ycze! uśm ierz troski swoie , 
, , Czegóż sig o m nie boisz, gdy  ia sig nie boig ? 
„ P ró ź n śy  sig o p rzy g u d g . poddaiesz ro zp aczy , 
„P am igtasz iak ieździłam  na hiszpance k łączy ? 
„1  powozem kierów  ć , kunszt, dla m nie n ie  now y , 
„ N ie  raz ci za stangreta służyłam  na ło w y ; 
,,L ecz ty ś  pono o now y Faeton  w tey  trw odze ! 
„ A h  pozwól oycze , ia go w niczśm  nie uszkodzg ! ,, 
T o  w yrzekłszy zam ilkła , a iey  powab m iły  ,
I  w iek m łody , ze starcem  trw ożliw ym  w alczy ły . 
„P rzysięg łem  , rzekł, i słowa cofać iuż nie mogg ,  
„Pozw alam  Faetona , iedź nim  sama w drogg !
„  Rierz k o n ie , k tóre tylko w ybrać bgdziesz zdolnę, 
„L ecz  d a ley  , iak do ciotki, iechać ci nie w olno!,,— 
Dyana om am iona, dzigki oycu składa ,
Zaraz b y  sig w tg podróż przygotow ać ra d a ,  
D arem nie i§ Francuzka do roboty  w z y w a ,
W oła  swoiey Jo a s i,  i biegnie sczgśliwa. —
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Dvana w oła  s łu ż ą c e y  , o p o w iada  ie y  
ttwóy z a m ia r  , ośm iela  p r z e s tr a s z o n ą  , i  
id z ie  z m ą  do p ię k n e y  s ta y  n i  ko n ie  og la -  
dctć. P a d a  w ybór na  dwa n a y d z i e h  rey- 
sze  ogiery.  — K a ż e  p rzy sp o sa b ia ć  w szyji-  
ko  do  p o d ró ży  i i w raca do s ieb ie  , m yśleć  
o p rzy zw o ity m  stroili n a  iu tro .  — / / /  t y m  
n a u czy  c ie l  H r a b ia n k i , p r z y c h o d z i  ią  n a m a ­
w iać  , a b y  z a n ie c h a ła  swego p r zed s ięw z ię ­
cia.  — L e c z  p ró żn o  iey  zg u b ę  p r z e p o w ia ­
d a  H rab ianka  ; wyśmiewa go  i ż a d n e y  r a d y  
s łu ch  nc n iechce. JS a u czy c ie l  b a r  d z id y  b a ł  
się  o s łu żą c ą  J o a s ię ,  w k tó r e j  się ko ch a ł.

i

Joasiu ! —  glos Hrabianki rozlegał sig miły *
A sklepienia zamkowe , głos ten powtórzyły 
Joasia usłyszawszy , pospiesza przybycie ,
W  pilnych rgku , pończochę robiąc pracowicie , 
Dla drobnego dziecięcia kończy ią troskliwa , 
Którego byt w przyszłości iescze sjg ukrywa. —  
,.Ah ! Joasiu ! Hrabianka rzecze ucieszona ,
. .Jutro sama sig bgdg wiozła z Faetona,
,»I powozu i koni dał oyciec ied y n y , .
, , I  pozwolił do ciotki iechać w odwiedziny.
, , l a m  sig rano niypierwey wspaniale w yb io rg ,  
j,A potem rozpuściwszy w kłus rum ;ki skore ,
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„Ruszg iak wiatr, aż szybkim wartkich kół obrotem, 
„ S z y b y  sig w oknach zamku, z trzgsą z łoskotem ,  
„ T y  dla mnie Amazorikg nagotuiesz n o w ą ;
, , I  razem ze mną iechać , sama bądź g o to w ą !,,  
Rzekła —  służącey z rgku pończocha w ypad ła ,  
Niesczgsna , oniemiała ze strachu i zbladła; 
„ W re śc ie — o Nieba! krzyknie, czy s e n , cży na iawie? 
,  Skąd o tak n iebezp ieczny  śmiesz myśleć zabawie? 
, Hrabianka wieśdź sig bgdzie iak stangret wąsaty 1 
, ,N ie  lgka sig niesczgścia , lub życia utraty 1 
, ,N a  pewną leci zgubg ! —  Stóy ! n ie c h a j  i żyig, 
„C zy l iźm a m  w m łodym  wieku,łamać z panią szyig,, 
NTa to mgżna Hrabianka. „P o  co mnożysz trwogg? 
„C zem u ty  iechać nie masz, gdy  ia iechać mogg ? 
„Szalona ! cóż ty  iesteś lepszego odemnie ?
, ,Ż e  o złamanie s z y i , trosczesz sig daremnie ? 
„ J e d ź !  a z modney ci sukni podarunek zrobig , 
„ Którą ia miałam ty lko  trzy razy  na sobie !,. 
Służąca pigknym darem Dyany uigta ,
Już wigcey o boiaźni swoiey nie pam ig ta ,
I  tak pełna rad o śc i ,  sadząc s ig ,  odzyw a: 
„M o g łaż b y m  cig opuścić , ia tobie życzliwa ? 
„Pani! iadg gdzie każesz, z tobą chcg bydź wszgdziel 
„ J u ż  widzg, iak dłoń twoia, leycem władać bgdzie, 
„Zrgcznióy sig ty  powieziesz niż Jgdrzey wąsala... 
' Ia k  Joasia odwagg Hrabianki w ychw ala .
T a  ty m  czasem do stayni,  w' szybkim biegnie kroku, 
Joas ia ,  w ierny  A c h a t , zawsze przy iey boku. 
S tan g re t  w bramie swą panią całuie po r g k u ,  
.Hrabianka go wzaiem nie wita pełua wdzigku,
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I  wchodzi w pyszny stayniy. — Gmach tó b y ł  wspa~ 
T u  konie d ługim rzgdem szykowane stały, (n iały , 
Z łocis ty  owies iadły w wyrzynanym ż ło b ie , 
Każdy miał inszy klatkg wydzielony sobie ,
A na słupie kam iennym  , ry te  swoie imie. —  
Muzo ! ty  mi te  konie licz wprzyiemnym rymie: 
P ierw szy  Centaur z u c h w a ły , skoczek zawołany , 
Lekki tocżonem udem , zarżał do Dyany —  
Zanim Siwosż , przez dumny okazuie postać ,
Że gardzyc swoim rodem> chce hiszpanem zostać. 
N a  t le  perłowem w iabłka , klacz duńskiego stada ;  
Strzygyc śmiało uszam i, Paniy Widzieć rada t 
Rzgsisty ogon , z swego cgtkowego krzyża 
Do sam ey m arm urow ey posadzki przybliża. —- 
Igrosz kasztan W ę g ie r s k i , s to i  iiiespokoynie, 
B iedny ,  u tracił uszy z 1'urkami na  woynie. — 
P rz y  nim myśliwiec Polski i nogy w ziemig b i ie ,  
I  wyciyga ciekawie sWy wysmukły szyig ; 
Orbonos parzcha ogniem , pieni sig i k r g c i , 
Czgstoon sam sig kysa , z wielkiey łowów chgci. —  
T e  konie , niewolniczey nie znały usługi ,
I  ga rdz iły ,  w powozach maścistemi cugi. —  
Sześć rów nych , z czarny grzywy, i zczarnemi łbam ij  
Pierwszy cug pułkownika , zwano m urzynam i.—  
Toż dwa białe ogiery  , hiszpańskiego toku , 
Razem z soby chowane , w iednym  oba roku , 
D zie lne  iak konie słońca , i równie dorodne ,  
Słusznie tg pigkny staynig ozdabiać sy godne ! 
P ierwszy raz owies ia d ły ,  w siódme teraz żniwa ; 
Jeden  z nich Kastor ,  Pollux drugi sig nazywaj
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W ielkie nazwiska ! iakie nosi para św ig ta ,
K tóra dziś przem ieniona w niebieskie bliźnięta. —  
Do tych  przyszła H rabianka , poznały glos konie*
I po opasłych krzyżach głaskai§ce dłonie- —  
„Znaiom a p aro ! rz e k ła ,  serca memu m iła !
„ O d  daw nam  sobie wami kierow ać życzyła. 
„C h g ć  moia, z łaski oyca , dziś się spełnia przecie, 
„M am  iechać F aetonem , w y  mnie poci§gniecie! 
„N iechay  sm utne m urzyny , głoszą żale sw o ie , 
„Zazdroscz$c św ie tn y ch  szorów ,w które was ustroig. 
, , B ył czas,gdyście stangretem  dum nie rządzić chcia* 
, ,L e c z ia  potrafig skrócić ten  popgd zuchw ały, ( ły , 
„A  gdy  sk rom nie ,bez gniewu póydziecie m i w parze, 
„N azw iskiem  faw orytów  moich was obdarzg ,
„ I  kaźg wam przez tydzień sypać owies goły; „  
T ak  m ów iła , a Kastor spogląda w esoły , 
Pochlebny P ollux  rgkg liże , i rż$c oba ,
Dai<£ z n a ć , źe im  rozkaz Pani sig podoba. —  
H rabianka do Jgdrzeia obróciwszy m ow g, 
„ J u t r o ,  rzecze , m iey  wszystko do drogi gotow e, 
, ,J a  sama sig powiozg. —  T y  zaraz o św ic ie ,
, , Powoź i szor szkarłatny w y trz y y  p rzyzw oicie , 
„ Ż e b y  w  n im  w szystk ie sprzeczki świeczce iaśniały! 
Starzec ggbg bez zgbów o tw orzył zdum iały , 
Chce m ów ić, lecz H rabianka ze stayni ucieka ,
I  bez zm ysłów  biednego zostawia człow ieka. —*

N a axam itne krzesło  rzuca sig D y a n a ,
A zaigta s tro ia m i, n ie  czekai§c rana ,
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I ak , w c z e sn y m  sw§ służący ostrzega rozkazem t 
„ W s z y s tk i e  moie u b io r y ,  p rzy n ie ś  mi tu  razem  ! 
„ B o  nad  tak  w aźnem  dz ie łem ,ch cę  p o m y ś leć  w p rź o -  
S z a tn a  poszła, do by w a  z o g ro m n e y  kom ody, ( d y ! „  
A m azonk i z ie lo ney .  W  n iey  pyszna robota  , 
G ru b e  sz n u ry  na  piersiach trzgsą sig od złota ; 

D aley  chustkg na szyig , w  p ig k n y  b u k ie t  w itą  *
1 m in ias ty  kapelusz ze św iecącą  k i tą .  —
A  Joas ia  dodaiąc P a n i , lep szey  m in y  >
„ T e n  ci, rzecze, kapelusz do tw a rz y  i e d y n y  ,
„ T a k i  i e s t , iak nad b rzeg iem  L in y  , albo Sali * 
„ O b r o ń c y  m uz  ,. do s t ro iu  zawsze używ ali .  
W re ś c ie  m g zk iey  koszuli z karbam i dobyw a ,
I  duń sk ich  rgkaw iczek . —  H rabianka  sczgśliwa ,  
W o ła  w s tążk i  od w ło só w  , w n e t  obrana biała > 
C o bgdzie iu tro  czarne  p ierścienie  wiązała. —
T a  broń  n iezw ycigźona , w szystka p rzed  n ią  le ż y  , 
Szkodliwa sercom  mgzkim, śm ierte lna  m łodzieży! —• 
T a k  leża ł p rzed  A c h i l l e m  targż do w y p r a w y  , 
K tó r y  w p a rn y m  W e z u w ie  , ku ł  m u  Bóg k u la w y  „ 
Z g u b n y  T ro ia n o m  , z g u b n y  d la  P ryarna  syna. —

K alm an o los H rab iank i Igkać sig poczyna , 
W i e r n y  iey  nauczycie l , zbliża sig i m ów i :
, , Śm ia ła  p igk no śc i  ,  p o zw ó l tw e m u  c z c ic ie lo w i ,
,  A lb o  ieźli sig m is t rza  im ien iem  zw ać mogg , 
„ J a k o  s łu g a  n a yn iźszy ,  chcg ci dadż przes trogg ; 
„D z ie ie  m ó w ią  o s y n u  słońca F ae ton ie  , (n ie ,  
„ C h c ą c  tak  zrgcznie iak F ebus  w ieśdz  n ie b iesk ie  ko->

„ Z b y t
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> ,Ź by t zaufał m o d ro ś c i ,  m łodzien iec  z u c h w a ły  * 
„ S p a d ł  z w oza, i n ieb aczn ie  z a p a lił św ia t c a ły  j  
> ,O d n ie g o  d z iś , iak  x igga s ta ro ży tn a  g ło s i ,  
„ P o w ó ż , k tó ry m  m asz iechać , im ie  sw o ie  n o s i . „ ~  
P rz e rw a ła  głos H rab ianka ,  śm ie igc  sig z ło ś liw ie  : 
, ,M ó y  uczony K alm anie ! tw e y  m o w ie  sig dziw ig! 
, , O so b liw a  sig m odrość o d z y w a  p rzez  c ie b ie  , 
„ L e c z  ia n ie  có rk a  F e b a ,  n ie  ieźdzg po n ie b ie  * 
„ Z ie m sk ie  b io rg  o g ie ry  w  tg  p o d ró ż  , o stro żn a  j 
„ D o  m n ie  wigc te y  p rze s tro g i stosow ać n ie  m ożna * 
„ A  przedsieW zigcić m o ie  m usi bydz' s p e łn io n ć m ,, ;  
N a  to  K alm an , z ta k  n isk im  s c h y l i ł  sig pok łonem  * 
Ż e  p ra w ie  noSCm , zdaw ał d o ty k ać  sig ziem i. '■—  
lSa Joasig oczam i rzu c ił m iło sn em i $

K tórg  choć po  p edaucku  , k o c h a ł ied n ak  sczerze ; 
O n a  za n im  W ybiega  , tta s tro n g  go  b ie r z e :
, , K ochanku  ! rzecze  , oba  ie s te śm y  z m ie s z a n i, 
, ,N ik t  od te g o  z a m ia ru , n ie  odw iedz ie  P a n i ,  
„ C h c e  sig w ieźć  , i  m n ie  z so b g  w zy w a  do podróży* 
*,N ieba! b ro ń c ie  n icsczgścia, se rce  mi ie  w ró ż y . , ,—  
R z e k ła  , i łz y  w y t r y s ły , k ie d y  sig ż e g n a l i , 
S ły c h a ć  b y ło  ca łuszk i na  a k le p is te y  sali. —
Ja k  n a g le  w  m arsz  w y c h o d z ą c , g d y  W oyna zaćzgta* 
Ż o łn ie rze  w  k g tach  u lic  , źegnaig  dziew czgta , 
U śc isk a m i s tw ie rd z a n e  m iło ść  w  k ażdćm  słow ie  j  
P ak  sig te ż  pocieszali , n asi k o c h a n k o w ie . —
W  ty m  zab rz m ia ł dzw onek  P a n i, p o trzeb a  sig ro s tać ; 
O susza sw e  o c z g ta ,  i zm ieniaigc postać ,
R zuca  k lo co w ate g o  k o ch an k a  dziew czyna ,
K tó ry  k u rzg c  sw g lu lkg  , o n ić y  zapom ina . —- 
{.Dalszy ciąg tu następ: N r ze) $



Literatura

, D U M A

o K az im ierzu  I. zw anym  Mnich , przez  
J . U. N iem cew icza .

Dobrze sig w Polscze za Chrobrego działo , 
Ziścił 011 kraiu nadzieie ,

Drżał sąsiad , a kmieć orał pole śm iało,
Na dworze dziarskie turnieie.

Gnuśny Mieczysław wszystko po nim zgub ił; 
Bo gdy nie raz szumnym miodem ,

Z pochlebcy swemi zagrzewać sig lubił ,
Ryxa władała narodem.

Z niechgtney do nas przywiedziona ziemi» 
N ienawidziła  P o laków ;

Nas obarczała zdzier6tw y okrutnem i,
Łaskami obcych dworaków.

A gdy mąż gnuśne iuż życie zawiera,
Gdy lud skargi swe rozszerza :

Rzuca kray , skarby niezmierne zabiera ,
I  młodego Kazimierza;



Dworze dziarskie tur.nieie

A  1 1 . Pam . \Var. kar. 1 5 ^ .

Kazimierz Mnich. (*)
S/trew Hr\r£djyr'/siy. 

z M uzyką JR  E  K bcłianowskiey

Dotrze się Polszczę zaChrobrego działo, spełnił

Klawiko, S

&
krain na dzie.ie; Grzał sn siad,a kmieć orał pole śmiało,na

G nusny Mieczysław, wszystko po nim zgubił i . t .d .
(s ' Kazimierz urod: 1016. um arł 1 0 5 8 .
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Natenczas Polskg bez rządu i zgody 
T rapiły  ciosy skupione ,

Mieczem Chrobrego podbite narody i 
W yw arły zemsty taione.

Ruś rzuca iarżrno , i hołdu się wzbrania 
Tu Czech naieżdża g ran ice ,

Słychać płacz ludu , Ciężkie narzekania,
W  płomieniach Pańskie świątnice.

Gniezno , siedlisko -możnych niegdyś Panów  ; 
I w nim przybytek bogaty ,

Z łupił B rzetysław , wypędził kapłanów,
W ziął drogie skarby i szaty.

1 ylą klęskami Chrześcian i pohariców ,
Rady stanu poruszone ;

Do Kazimierza ślą w iernych posłańców ;
By wróciły i wziął koroHg.

W  dalekim kraiu , w zapadłym klaśztorżd 
Gdy przyszli , król był zamkniętym ;

Z głow ą schyloną , i w prostym ubiorżd 
Klęczał przed ołtarzem  świętym .

C a  ■J 7  rada przed nim opowiadać igła*
Jaki cios Polskg ugodził;

Płakał X ijzg , w oczach mu stanęła
ziem ia, gdzie sig rodził-

$ 4
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Przez Rzym od świętych ślubów uwolniony , 
Tknięty niedolą oyczyzny ,

Wraca , Polaków hufcem otoczony,
Leczyć ciężkie kraiu blizny.

A gdy się poczet zbliżał do Krakowa,
Zaszedł drogę senat wierny ,

Kapłani, dziećmi otoczona wdowa ,
I pospólstwa tłum niezmierny.

„ A  w ita yze  nam gospodyń u drogi ! (a)
„ Odgłos się szerzył weselny ,

„  Ty nam dziś w radość zamieniasz dni trwogi ,  
,, T y  Chrobrego wnuku dzielny !

„D ługoś tg smutny osierocał ziemię,
„ Czas iest niesczgściu zabiegać ,

„ N ie  ścierp, by miało dzielne Lecha plemię 
„ Obcym naiezdzcóm ulegać.

Co naród życzył , Kazimierz uiścił ,
Swy wol§ , nierz§d poprawił ,

Tl Niemców , Rusinów . granice oczyścił ,
I kwitnącym kray zostawił.

(a) P oczątek p ieśn i p r z y  w ita n iu  Kazimie­
rza , u) owczas śpiewaney , w słowach  
w tym  w ierszu  zaw artych , znayduie sig  
w  Kronice Bielskiego.
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N a  śmierć niesczęśliwey niewiasty. Tłu­
m aczenie z A n g ie lsk iego , A lexan~  

dra  Pope.

Osoba k tó ra  ies t  p rzed m io te m  niu iey-  
szych  wie r szy  , była  n iew ias ta  z nay- 
p i e rw s zeg o  domu w Angl i i  z r o d z o n a ,  łą ­
cząca  p r z y te m  m ło d o ść ,  wdzięki  i t a l en t a .  
A le x a n d e r  P o p e ,  s ławny w ieku  swego p o e ­
t a ,  kocha ł  ią i był  kochanym.  L e c z  wn et  
n ierów ność  s tanu  , maiątku , pycha nako- 
n i e c , sk łoni ły  o k r u tn e g o  s t r y i a ,  pod któ -  
t e g o  op iek ą  t a  zacna dama  zos taw a ła  , do  
Uwięzienia iey  w głąb  kra iu  z a p a d ł e g o ,  
gdzie  w długim ięcząca ucisku , lubo s u r o ­
w o  s t r z e ż o n a , dos ta ła  za p o ś re d n ic tw em  
s łużącey ,  miecz k tó ry m  pasmo niesczęśl iwe-- 
g o  życ ia  przecię ła .  J e y  c iało  samobóy- 
s tw em  s k a ż o n e ,  bez ob rządków  rel igi i  p o ­
ch o w an o  , a c zu ły  pamięci  iey cn o t  i wdzię­
ków  , t k l iw y  kochanek ,  t ę  napisał  Elegią.

Cóź to za duch , gdzie xigzyc sm utne rzuca cienie, 
W zyw aiąc m n ie ,  skazuie w te lasu przestrzenie?.
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T o ona!...  Lecz dlaczegóż k rew  iey  łono broczy?..
Dlaczegóż miecz błyscz§cy przeraża me oczy ?.......
Powiedz ty  w którey piękność z słodyczy zoczona , 
pzyliż  w niebie występkiem, miłość niezwalczona? 
C zy  iest zbroduią zby t  tkliwe uczucie kochank i?  
Lub nadto stałe serce szlachetney Rzym ianki ? 
Czyż tam  żadney nagrody niema dla ty c h  wcale, 
Którzy m yśleć  umieią i umrzeć wspaniale ? —

Dlaczegóż więc iey duszę przeznaczenia dały ,  
.Wyższy nad gm innych chęci poziome zapały ? 
Wszakże duma z niebieskich naprzód wyszła progów ,  
Duma , bł^d okazały aniołów i bogów :
Potem w równe im serca zstgpiła na ziemię ,
I  zapaliła k ró ló w ,  bo h a ty ró w  plemię.
Um ysły  pospolite unieść się n iem ogj :
Do ciężkich działań ciała uwięzione trwog§ , 
Zaćmione światła życia , thj się d łu g ie  lata ,
T ak  iak lampy w grobowcach nieznane od śwuata.

O d  tycłj może (nim śmierci spełniła w yrok i)  
Litosny los ią y  górne usunął obłoki.
T a k  wolno duch nayczystszy wzbiia się w powietrze-, 
G dy naprzykrzone sobie więzy ziemskie zetrze ; 
T a k  ona wśród niebieskie wzniosła się is to ty ,
I  razem wzięła wszystkie rodu swego cnoty .

Lecz t y  zdrayco, tak drog iey  opieki niegodny , 
Nikczemny obłudn iku  i bracie w yrodny  !
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Patrz iak z ust koralow ych drżący dech ucieka,
Jak  lice iey  śm ierć, bladą zasłoną pow leka. 
S tygn ie  serce co płom ień podniecało wszędzie ,
A z tych  oczów iuź miłość razić nas nie bgdzie. 
T a k  , ieśli spraw ied liw e Bogi nam i w ładną , 
T ak pom rą zo n y  wasze i dzieci upadną !
C ały  ród wasz dosięgną nag łey  zem sty g rom y  ,
I czgsto wóz pogrzebny zaiedzie przed domy. 
W tenczas rzecze przechodzień ,,  g d y  zdała postrzeże 
Pow olnego pogrzebu żałobne odzieźe :
, ,T y c h  to  serca F ury ie  ukształciły  z głazów ,
, , I  w przcklgstw ie n iedały  ludzkości p rzy k a zó w !,, 
T ak  bez użałow ania dum ny  przepych  m inie , 
W idow isko  w dn iu  iednym  zapom niane w gm in ie: 
T ak  niech przepadną w szyscy k tó ry ch  źimna dusza, 
N ad sczgściem lub klgskam i bliźnich sig niewzrusza!

Cóż zaspokoić może ,  c ien iu  nader sm utny  , 
T w e  zwłoki nie uczczone i tw ó y  los o k ru tn y  ?
A ni płacz przyiaciela , ni dom ow ey rzeszy , 
Bladego ducha tw ego  nad trum ną niecieszy. 
P ow ieki tw oie  obce zam rużyły  dłonie ,
I  p rzystro iły  skrom nie tw e ciało po zgon ie; 
Przez obcych ozdobiona tw a m ogiła niska ,
Z obcych po tob ie cnota żal i łzy  wyciska- 
Chociaż przyiaciół w  k irach  niew idać w  te y  dobie. 
Co sig smucą godzing , chodzą ro k  w  żałobie , 
Co to sig popisuią z pośm iewiskiem  żalu ,
W  w esołych  zgrom adzeniach i na późnym  balu :
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Choć płaczące piesczotj ua grobie niestoią, 
K tórych gładkość m armuru zgasiłabyś twoią : 
Choć cig niećhciano ziemią kościelną przyrzucić, 
Ani świgtych nad grobem twym pieśni zanucić ; 
Jednak buynie porośnie w kw iaty  twa mogiła , 
D arń zielona twym zwłokom niebgdzie cigźyła ; 
Tam uaywczesnieysze padną łzy rumianey zorzy, 
I  tam naypierwsza Róża pączek swóy otworzy.
Tg ziemig skrzydły swemi okryią anioły 
Którą ty  poświgciłaś własnemi popioły.

T ak spoczywa nieznaczna grobowym pomnikiem* 
Sławna skarby, godnością i wdzigków okrzykiem. 
Cóż ci teraz szacunek , miłość nasza nada ,
Co liczne pokrewieństwo, dostoyność naddziada ?... 
Prochu ty lko  po tobie garstkg ziemia gniecie y 
^J£m iesteś , i tern bgdą naymożnieysi w świecie.

Umrze wiesczek, iak wszyscy których głosił dzieie, 
O głuchnie pochwalony , Lutnia zaniemieie.
Ja naw et co sig teraz w smutnych rymach kwilg , 
Może łez które ronig wart bgdg za chwilg : (dzą 
"Wtenczas znikniesz z m ych oczu wraz z widzenia wła- 
A ostateczne tchnienia z serca cig wygładzą. 
W tenczas z śm iercią czcze życia kłopoty ustaną ,  
Muza zm ilczy, ty  nawet nie bgdziesz kochaną.

L, Kam iński.
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m i e r n o ś ć

i
z  yAngielskiego .

SczgśKwy kto przestaiąc na pomiemey d o li ,  
N igdy lubey swych oyc-ów nie opusczał wioski, 
A kontent z kilku morgów spadkiem wzigtey roli, 

Żyie bez troski.

Jego własnych owieczek migkki łup odziew a» 
Pole karmi go Chlebem za małe staranie;
W  lec.ie przezeń sadzone cień mu daią drzew a,  

W  zimie ogrzanie.

Nic go w świecie z swobody wyzuć nie iest w sile, 
W  nim sig z duszą spokoyną zdrowe ciało brata j 
Cziiie ,  iak mu godziny upły waią m ile .,

I  dni i lata.

Rozmyślanie z nauką , pokóy z skromną pracą ,
I  lubey niewinnośei dar nad wszystko d ro g i, 
Codziennie w nowe skarby dom iego bogacą ^

I  w sen bez trwogi.

Obym lak źył pieznany spokoynie i skromnie i 
Obym wyszedł bez żalu z źyiących ogniw a,
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O by nawet głaz żaden* nie rzekł nigdy o mnie : 
Tutay spoczywa.

F. W .

B A Y K I  z F E D R A 

P rzedm ow a . X . X.

To , co Ezop utworzył domysły swoiemi ,
Ja kształciłem wierszami sześciomiarowemi.
Korzyść tych xiąg dwoiaka f  pierwsza , ie  śmiech 

sprawia ;
Druga , że rądą życie roztropną poprawia.
Jeśli sig znaydzie taki* co mi zamysł sprze^zy, 
Że nie tylko zwierzgta, ale nie do rzeczy ,
Ody i drzewa gadaią ; niech pamigtać raczy ,
Że w baieczkach żartuiem, a pewno wybaczy.



Z aby do Słońca —  Eayka ,

H uczne w idząc wesele złodzieia sąsiada , 
N atychm iast Ezop baykg takową powiad*.

Razu pew nego słońcu zachciało sig żony , 
K rzyk żabi aż pod nieba dochodził strapiony. 
Rażon Jowisz hałasem , skarg przyczyny p rag n ie , 
Jedna tedy  z m iesczanek, odzyw a sig w bagnie s 
Samo słońce, schną bagna, o śm ierć skw ar przyw odzi, 
Cóż sig z nami dziać bgdzie? gdy  dzieci rozpłodzi ?

S>. L. Stankowski.

M A T K A  I  R O  Ż A.  

Do Z ofii M atuszewicowney.

W eż tg różą m oie dziecie ,
O braz tw ó y  znaydziesz w  ty m  kw iecie : 
Póki tw e  usta r u m ia n e ,
K łam stw em  n ie  bgdą skalane ,
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Póki złych skłonności iady , 
Zazdrość ponura , gniew blady *
Nie zeszpecą twarz nadobn§, 
Bgdziesz do róży podobnj.

Zosia matkg uściskała ,
I  dobr§. bydź obiecała;
Codzień sig w róźg wpatrywa , 
Swieź§ codzień róźg zrywa , 
Wkrótce sig dziecina miła ,
Róźmi zewszfd otoczyła.
Ich wonie , blask okazały ,  
Dziecigciu przypominały,
Jeśli chce róży u rody ,
Czćm ma zdobić wiek swóy m łody; 
Aż też w skutku doświadczenia * 
Zosia w róźg sig zamienia :
I  gdy dostała w zdobyczy , 
Wdzigków kwiatu i słodyczy;
Miła iak Róża wiośniana 
Od Wszystkich była kochana. —-

C.

<
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M O W A

•Stanisława P otock iego , W o iew o d y  Sena~ 
to ra  , m iana p rzy  zakończeniu P o ­
pisu Uczniów Lyceum fVarszatvshiego*-

JKiedy po  długim milczeniu  , p i e rw s zy  f a z  
zd a rza  mi się Polakowi do w o lnych  mówić 
P ola kó w , w  o d r o d z o n e y  o y czy zn ie  ; n iosę  
napr zód Bogu nieśmie r te lnem u czu łe  dzię­
ki za t o ,  że O p a t r zn a  dobroć  Jeg o  dała mi  
doczekać  c z a s ó w ,  iakich w ięc ey  ż y c z y ć  ,  
n iż  spodziewać sie mogłem.  On l iczne  t o ­
cząc w i e k i , zsy ła  n iekiedy rzadkich ludzi ,  
k tó ry m  swoiey udziela p o t ę g i , by sie s ta l i  
ich zadziwien iem i ozdobą.  Ramie  ich iesfc 
n iezw yciężony m , n i eog ra n iczonym  geniusz ,  
duch t w ó r c z y m , n ies pracowaną czynn ość .  
L o s y  narodó w są w ich r ę k u ,  ważą ie nst 
szali  w łasn ey  mądrości .  Je że l i  takim i e s t  
znamię  t y c h  rzadkich , t y c h  wielkich  ludz i ,  
ża d e n  z zbiegłych wieków nie widzia ł  więk­
szego nad B o h a t y r a ,  k t ó ry  s t arga ł  pę ta  na­
sze , k tó re g o  p o tę ż n e  ramie ,  zw al iw szy  grób 
° y c z y z n y  po t y l e k r o ć  łzami  naszemi  sk ra -
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p i a n y ,  wznios ło  na nim pewną  ręką,  n o w e ­
go iey byt u  , rz ądne  łecz wolne  zasady.

D obrz y  Królowie  są dla narod ów  nay- 
d ro ż s z y m  darem O p a t r z n o ś c i ,  i t ym  nie­
ś m ie r t e lny  J ey  posłaniec  N a p o l e o n  W ielk i  
ob d a r o w a ł  Polaków. W y c z e r p a ł  dla nas 
w s zy s tk i e  dar y  , k tó re  mu mądrość  Jego 
nayuży  t ećzn iey  szerai dla ludzi  wskazała.  
W y b ó r  wsza kże  Jego  b y ł  naszym w y b o ­
re m  , taż  Go  co i nas zniewol i ła  rzadka 
F r e d e r y k a  A u g u s t a  cnota .  O  Wielki Bo­
ż e  ! day dług ie  ż y c i e ,  day s ta łe  sczęście 
t e m u ,  k tó re go  ku uldze  niedoli  n a s z e y ,  u- 
zb ro io nego  mściwym gromem two im,  wś ród 
cudó w odwagi  i m ę s t w a ,  wśród  wa lących 
się paust tv i t r o n ó w *  na zwyc ięs tw a sk rzy ­
dłach,  z odda lonych  kra iów do nas p r z e n io ­
słeś. T e  są acz słabo w y ra żo n e  wdzię­
c z n eg o  Polaka  ż y c z e n i a , za t y l e  odeb ra­
n y c h  do b ro d z ie y s tw  , k tór e  p ew ny  ies tem * 
ż e  serca  wasz e ,  czuli  słuchacze* p o w ta r za -  
ia wymowniey.

D o tąd  ćwiczyłaś  się młodzieży  t y lk o  
dla siebie , odtąd  ćwiczyć się powinnaś  
w iecey  iak dla siebie * bo dla o y c z y z n y ;  
D o tąd  nauka twoi a  miała ty lko  domowe o- 
s ładzać  ż y c i e ; o d t ąd  publ icznego ma się 
s tać ozdobą.  D o tąd  miałaś  się uczyć,  iak
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Znosić iarzmo ; odtąd iak w o lnym  bydź p r z y ­
stoi.  D o t ą d ,  iak obcym ulegać rządom : od ­
t ąd  iak o własney  radzić  oycz yzn ie .  O na­
d e r  ś lache tne  do nauki p p b u d k i , p rzy d an e  
do t y c h , k tó re  cię w smutny ch  dniach 
tw o ich  do n iey  zachęcać mog ły  !

Stąpaiąc po  t e y  z i e m i , s tąpa ła ś  po  
grob ie  o y c z y z n y  , oddychałaś  na n iey  nie 
w o ln y m  p o w i e t r z e m ,  byłaś obcą w wła­
snym kraiu.  T e  uczucia musiały myśl  t w o -  
i f  zasmucać , ranić  serce , umys ł  poniżać ,  
a za tem ściskać po if t ność  i oziębiać za pa ł  
do n a u k i ! P ró żn ie  wzdychałaś  za p r z e ­
szłością widok  p rz yszł ości  nie o żyw ia ł  
cię ś lachetna  żą dzą  chwały .  Z a ło ż y ł  r z ąd  
obcy  między to b ą  a s ławą n i ep rz e s t ep n v  

*sza n iec ,  pod k tó ry m  czołgać  ci się t y lk o  
w olno  byto.  M ar tw ą  byłaś  d rz ew in ą  na 
poz iomość pd og rodni ka  wskazaną-,  dziś ci 
Wynios łym w olno  s tać się d ęb em ,  i śmiałe 
czo ło  wznosić ku obłokom. Oba rczano za 
młodu sk rz yd ła  or lego  p lem ien ia ,  i w do ­
m ow e go p rze i s to czyć  chciano p t a s t w o ; d z i ś  
się oc ier ać  o c h m u r y , dziś się wznosić  mo- 

ku słońcu.

I le  r a z y  mi się zd a r z y ło  z tobą  p r z e ­
bywać i bydź ćw ic zeń tw o ich  świadkiem , 
p rz y zn am  ci s ię ,  o młodzi eży  ! z ża lem po-'
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gladałem na ciebie ! Otoż mówiłem sobie i 
plemię i sczątki sławnego niegdyś narodu ; 
otóż Polskie s y n y , z własnego wyzute  I- 
mieniaj na cóź im się przyda, postęp w nau­
kach , na coz okazane t a l e n ta , na cóź p rzy ­
kłady przodków , na cóź niemi wżbudzana 
duszy szlachetność ; chyba żeby żywiey ż 
czasem czuli nikczemńość , ńa k tóra los ich 
wskazał! N ies te ty !  tracąc oyczyznę w szy­
stko stracili! Któż z nich tak podłym bę­
d z ie ,  by się iey w yrzek ł?  i którenźe z nich 
nie przeniesie nieczynności nad hańbę? O 
iak odmiennym iest dzisiay wasz widok dla 
mnie ! Nie ściska on żalem serca moiego , 
wesołym na was pogladam okiem, bo wi­
dzę cel nayszlachetnieyszy naznaczony nau­
c e ,  a w niey pracom i usiłowaniom wa­
szym ; bo widzę dla was o tw artą  sławy 
obywatelskiey d rogę , w usłudze własney 
oyczyzny. W y w ra d z ie ,  wy w w o y sk u , 
wsparciem i obroną iey bydź macie. Na 
was polegaią przysz łe  iey nadzieie ; los iey 
k tó ry  iest waszym losem , od was po wiel- 
kiey zawisł części. Nie ziemia, na k tórey 
eię rodz iem y , nie d o m y , w których p rze ­
bywamy , składaią o y c z y z n ę , lecz duch 
o b y w a t e  l s k i ,  c n o ta , iedność i ta- 
len ta  n a ro d u ,  k tóry  ie zamieszkał. W y 
znakomitą częścią narodu tego  bydź p rze ­
znaczeni iesteście f do tego was powołuie

wy-
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Wychowanie w a s z e ,  do t e g o  was w szy s tk ie  
pobudki  , n aw e t  mi łość własna  i in teress  
pr ow adzą.  Sczęś l iw i ,  źe  wam wiek i zd o l ­
ność pozwala  , do tak  wielkiego p r z y s p o ­
sobić się d o b r a ,  i stać się, godnemi  zmią- 
n y  l o s u ,  k tó rą  dła was Opa tr zn ość  R z ą ­
dzi ła.  Sczęśliwi  i w t e m ,  źe macie p rz e ­
w odn ików zdo lnych  do p ro w ad zen ia  was dó 
c e l u ,  ku k t ó r e m u ,  dla w asz ego scześcia i 
s ławy,  dążyć winiliście.  Co Wam względem 
t e g o  p rz e ło ży ć  n ay p o t r z e b n ie y s z y m  s ą d z ę } 
to  wam w y s t a w i ę ,  w zakład o y c o w s k i e y » 
mogę p o w i e d z i e ć ,  inoiey ku wam życzli -  
WoścL

j u ż  o k a z a ł e m ,  iak od ro dzen ie  sie oy- 
cz y z n y  , wkłada  ha was  święty  obow iazek , 
p odw oien ia  prac i u s i ł o w a ń ,  byście się s t a ­
l i  uży tecznem i  iey s y n a m i ,  i iak wielkie 
są korzyści  , iak p iękn e nagrody , k tó re  
was za t o  czekaią.  Idzie  t e r a z  o w skaza­
nie ś r o d k ó w , k tó re  do t e g o  d opro w adz ić  
mogą.

C n o ta  o b y w a te ló w  Stoią pań s tw a ,  cno­
ta  iest  ich naygruntownieyszą zasada ; ta 
Wielka pr aw da  nie  potrzebuie dowódówt 
^ Wzgardzonego od Sąsiadów mias teczka,  
R z ym  d oszed łszy  n ayw yźszego  Stopnia wiel ­
kości ,  st a ł  się panem świata , i póty kwi-

3
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t n ą ł  wolny  , dopoki cn o ta  była  nayp ier -  
wszym R zym ia n in a  p rz ym io tem ,  dopóki  cno ­
ta  była  grun tem  wy chow an ia  iego.  Ona 
natchnę ła  t e  cuda,  k tó r y c h  was cz y ta n ie  za ­
dziwia.  Ona  ukszta łc i ła  B r u tu s ó w ,  Fabiu-  
szów  , Cyncynnatów  dusze  ; ona Cycerona w y ­
mowie  dodawała  wdzięków i mocy.  Z go ła ,  
cn o ta  u t w o r z y ła  p ierwszych  R zym u mężów,  
t a k  w b o i u iak w r a d z i e ,  dopóki  Rzym ska­
żonym  nie z o s t a ł , bo gac twami , zby tk iem  
i obcey  miękkości  przykładem .  W t e d y  
wy gasła  c n o t a ,  a n a ro d y  od niego podb i ­
t e  , z w y c ię ż y ły  go szkodl iwemi nałogami  , 
k tó re  ich upadku był y  pr z yczyną .

G ru n te m  c n o t y  iest  m o ra ln o ś ć ;  ona .  
więc  g r u n t e m  n a u k ,  s t a ra ń  i us i łowań w a­
szych bydź pow inna ; podaie  iey p rz ep i sy  
m or al na  nauka ; lecz  niedość na niey.  Śle­
dzić ie sami powinniśc ie  w dzieiach świa­
t a  , p rz y k ła d ach  przodków  ; i z t y c h  do 
naś ladowania  w y b i e r a ć , co cn o tv  dz ie łe m 
bydź  uznacie  , nie zaś d u m y ,  ambi tu,  chci­
wości  , zgoła  żądz  scześ ł iwych  niekiedy i 
mylnie  c h w a l o n y c h , lecz za wsze nagany  
g o d n y ch  i łudzk iey społeczności  szkodl i ­
wych.

J e s t  w ścisłem dopełnianiu m o r a ln o ­
ści n i ewypo w ie dzi ana  s ł o d y c z ,  k tó ra  się iey
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Stale nagrodą.  Bo kiedy cz ło w ie k  idący 
iey t o r e m ,  nie ma sobie nic do w ym ów ie­
nia j w ni edo l i ,  w p rz eś ladow an iu  nawet*  
większym i sczęśl iwszym iest  w oczach  wła­
snych ,  i będzie w oczach  po tomnoś ci ,  a n i ż e ­
li te n ,  co wr nay w y ższy m  s topniu  po m y ś ln o ­
ś c i ,  lęka się zs tąpić w w łas ne  sumnienie , 
i sam sobie iest  n ieprzyjac ie lem.  Któżby  
z was n ieprzen iós ł  n i es łusznego w y g n a n ia  
Jlrystijdesa  , Focyona , i Sokra tesa  śmierci  , 
a naw et  s rogiego  Katona  z g o n u , had p o ­
myślność  d rż ący c h  na t r o n i e  t y r a n ó w  ?

C n o tą  p ierw szą  o b yw a te la  iest  miłość 
o y c z y z n y ;  t e n  co iey nie p o s i ad a ,  z e r w a ł  
nay św ię ts zy  społeczności  z w ią z e k ;  iakżeź  
się po nim s p o d z i e w a ć ,  by  innych d o ch o ­
wał  ? C za rną  ies t  dusza iego , i l iczyć  go 
s łusznie nal eż y m ięd zy  odrodn emi  dziećmi ,  
co n iezna ią  s ło d y czy  kochania  własnych  r o ­
d z i c ó w ,  a p r z e c i w  k tó ry m pow s ta ią  Boskie 
i L u d zk ie  p r a w a ,  iako prz ec iw  dzivvotwou 
ro m  , hańbiącym naturę .  O to ż  naypier -  
Wszą nauka ma bydź m o r a ln o ś ć ,  ścisłym 
węzłem  z mi łością  o y c z y z n y  z ł ączona.  Ona 
wam bodźcem  do in nych  b ę d z i e ,  bo was  
n a u c z y ,  ż e  się n iegodz i  o b y w a te lo w i  z a ­
niedbywać t a l e n t ó w , mogących stać się 
uzy tecznem i  oy czyźnie .  W r e s z c ie  , cóż 
i e s t  mądrość i p ra w d z iw a  nauka ? ieżeli  nie

3 *
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moralność  i c n o t a ,  iedynie zdolne  k ie ro ­
w a ć ,  ku uż y tk o w i  s p o łe c z n o ś c i ,  a z a te m  
i w ła sn e m u ,  wszys tk ie  kroki  wasze ? N a d ­
uży c ie  imienia mądrości  skaziło i e ,  i p r z y ­
pisało  o b s ze rn ęy  umieiętności  , t o  czcigo­
dne z n a m i ę , k tó re  szanowna s t a ro ż y tn o ś ć ,  
poświeci ła  iedynie  rozsądkow i  z ł ą c zo n e ­
mu z cnotą .  —

Po  moralności  , a ra czey  obok niey  , 
idzie r o z s ą d e k ; gdyż moralność  nie ies t 
cz ym  i n n y m ,  t y lk o  prawidłami  iego przy-  
s tosowanemi  do wszystkich  związków i po­
winności  cz łowieka.  Z nauk nayw ięcey się 
p rzykłada ia  do uformowania  ro z sąd k u ,  Loi-  
ka i G e o m e t r y a  ; p ierw sza  zas tanawiaiąc  
n a s ,  nad władzami d u s z y ,  i sposobem roz -  
wi iania  się ich , nad pocz ą tk iem  i ro z ra -  
dzaniem się w y o b r a ż e ń  lu d z k i c h ,  nad d r o ­
g ą ,  k tó rą  dążyć należy do zna lez ien ia  p r a ­
w d y ,  nad ź r zód łem  błędów i u p r z e d z e ń ,  
nad  chorobami  duszy i ich leczenięm ; d r u ­
g a ,  p rz yz  wyczaia iąc nie dadź się p i z e k o -  
nywać ty lk o  oczywis tośc i .  Pos i łko we  są 
t o  a to l i  do nabycia  rozsądku umiej ę tn ości ,  
k tóry'  się w rzędzie  nauk nie m i e ś c i , choć 
on zasadą nauki cz łow ieka bydź powinien;  
u tw o r z y ć  więc ią sobie n a l e ż y , bo ro z są ­
d ek  iedynie  wskazać  iest  mocen dobre  nau­
ki użycie  , i k i erow ać  , łącznie  z moralno-
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, icią , w s z y s t k i e m i  c z ł o w i e k a  k r o k a m i  , z 
w ł a s n y m  i s p o ł e c z n o ś c i  dob rem .  Dla  c z e ­
g óż  r z e c z  t a k  p r o s t a  , i ak  ie s t  z d r o w y  i 
n a t u r a l n y  r o z s ą d e k  , i e s t  w r a z  r z e c z ą  l u ­
d z i o m  nay p o t r z e b n i e y s z ą  i n a y r z a d s z ą  ? Dla  
c z e g ó ż  d o w c i p  t a k  nad  nim g ó r ę  b i e r z e ,  ż e  
g o  t ł u m i  i m y l n i e  m i e y s c e  ie g o  o s i a d a ?  O t o  
d l a t e g o ,  ż e  z w y k ł e  w y s i l e n i a  w y c h o w a n i a  
n a s z e g o  b a r d z i e y  d ą ż ą ,  b y  nas  u c z o n e m i  i 
d o w c i p n e m i , i ak  r o z s ą d n e m i  u c z y n i ć .  Nie  
p o d p a d a i ą  z a p e w n e  t a k  g r u b e y  p o m y ł c e  ci ,  
k t ó r z y  n a u k a m i  t e y  s z k o ł y  ś w i a t ł e  k i e ru -  
i ą l e c z  u c z n i o w i e ,  i eś l i  się sami nad t ą  
n i e o d h i t a  p r a w d ą  z a s t a n o w i ć  n i e z e c h c e c i e ,  
p ł o n n e m i  s ta n ą  się ich s t a r a n ia .

Dam  w am  u ż y t e c z n ą  p o r a d ę ,  k t ó r a  was  
do  w y d o s k o n a l e n i a  r o z s ą d k u  w a s z e g o  s t o ­
pn iami  d o p r o w a d z i ć  m oże .  —  N ie  b ą d ź c i e  
c h c i w e m i  o b e y m o w a ć  w r a z  i z ł a t w o ś c i ą  
w i e l u  r z e c z y ; z a s t a n a w i a y c i e  się r a c z e y  
nad  k a ż d ą  z o s o b n a ,  r o z b i e r a y c i e  i ą ,  a t o ,  
c z e g o  p o i ą ć ,  z c z e g o  sobie  s p r a w y  zdać  
n i e z d o ł a c i e ,  p o d d a w a y c i e  p o d  z d a n ie  nau -  
c z y c i e l ó w  w a s z y c h ;  p r z e k ł a d a y c i e  im tr-u- 
dn oś c i  i z a r z u t y ,  i ak ie  w a m  r o z u m  w a s z  
W s k a z u i e , i n i e o d s t ę p u y c i e  od  n i c h ,  pók i  
się n ie  p r z e k o n a c i e  g r u n t o w n i e .  L e p i e y  
i e s t  w i e l u  r z e c z y  n i e u m i e ć , iak ie ź le  lub 
mylniu.  umieć  ; t a k o w a  b o w i e m  z n a io m o ś ć  ,
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hie  iest  dla cz łowieka  wiadomością  nowo-  
n ab y tą  , lecz b łędem d a  błędów przydan ym .

t

Unosi  się młodość za b łysko tkami  ro- 
Zlimu, i chciwie  się za niemi u b i e g a ,  i t a  
j e s t  dla n iey  może  nay ważn ieysza  p r z e ­
s z k o d a ,  do  dosiągania grWntu rzeczy.  Bądź­
cie p rz ec iw ko  n:ey  na s t ra ży  ,  szukay-  
c ie nie t eg o  co  się b łysczy  w oczach wa­
s z y c h ,  ale co roz sądek  oświeca .  Niech 
Was nie mamią brzmiące  s ł o w a ,  i z r ęcz ne  
soFizmata ; niech was nie ude rza  p ró żna ich 
ok azałość  ; szukaycie  wśród  nich  p ra w d y  , 
t o  ies t , świa t ł ego  ro zum ow an ia  , k tó re  się 
na  rozsądku zasadza .  On iest  w y m o w y  
r z e t e l n y m  k ley n o te m  , k tó reg o  s łowa są 
t y l k o  o p r a w ą ;  k tóżby  z was dro gie  p o r z u ­
ca ł  kamienie , dla k r u s z c u ,  k tó ry  ie z a ­
myka ? Nie  masz bez p r a w d z i w e g o  r o z ­
sądku w y m o w y  , bo bez n iego nie ma 
mieysca  p rz ekonan ie  , k tó re  s k u tk iem  w y ­
m ow y bydź powinno,

P o ry w ez e m  i ła twem iest  p ióro  w mła* 
d o ś c i ,  żywern c z u c i e ,  popędl iwą imagina- 
e y a ; są t o  za is te  piękne p rz y m io tó w  za ­
wiązki  , lecz  i t e  hamować  roz sądek  p o w i ­
nien,  On dora dza  nie pisać o rzec z ach  bez 
g r u n t o w n e g o  ich objęcia ,  k t ó r e  się zasadza  
*!a iasuem i p ro s tęm  o nich rozumowaniu-
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K to  z g ru n tu  posiada rzecz  , o k tó r e y  my-< 
śii p i s ać ,  tem u  ani s ł ó w ,  aui  ozdob w w y ­
s ławianiu  iey nie braknie.  Przeciwnie ,  k to  
p ły t k a  r zeczy  zną io m ość ,  słowami okras ić  
m n iem a ,  tem u braknie na w s z y s t k i m ,  t en  
bez siły i m o c y ,  czołgać się będzie wśród 
czczey  i teskn ey  słów obf i tości .  O mło­
dzi eż y !  s t ar ay  się nabydź r o z s ą d k u ,  naby-  
waiąc nauki , i w niey  pi lnie szukay  co t y l ­
ko go wzmocnić , i usposobić może ; bądź 
o ra z  p r z e k o n a n a ,  że  k t o  t e n  drogi dar  po­
siada, nayp o t rz cb n iey szą  cz ło w ie k o w i  d z i e r ­
ży  naukę,  tę ,  k tó ra  iest  k luczem do w s z y s t ­
kich , i rządzi  wszystkiemi .

W s ty d l iw a  ies t r z eczą  dla Polaka  nieu- 
mieć dokładnie  o y c z y s te g o  ięzyka , k iedy 
się z taką  ł a tw o śc ią  ćwiczy w obcych.  
Szkodl iwą zaniedbywać p rzodków  m ow y , 
k tóra  w o b sze rn ey  roz ległości  ziemi  na- 
szey , czyni  Polaka Polakowi b ra te m .  J ęz y k  
ni e ty lko  ie s t  na yw id oc zn ieyszą  cecha każ ­
dego n a r o d u ,  a le  ora z  nayśc iś leys zym  wę­
złem.  On s t anow i  iego oddzie lność  wie ­
kami n i e p o ż y t ą ,  on  ro z e r w a n e  łączy i sp a -  
ia c z ł o n k i , i z a t r z eć  n iedozwala  ogółu.

Nie  bedę ia się ro zw odz i ł  w sczegół- 
ności nad n a u k a m i , z k tó ry ch  zdaliśc ie sp ra ­
wę P u b l i c z n o ś c i ;  nie będę naznaczał  miary

ł
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ł lZy teczńos ę i  k a z d e y  z o s o b n a ,  an i  i e d n e y  
nad  d r u g ą  p r z e n o s i ł .  M a ią  o n e  w s z y s t k i e  
s w ó y  ceł  i u ż y t e k  p e w n y  ,  w s z y s t k i e  są po- 
t i z ę b n e m i  k r a i o w i  i l u d z i o m ,  a z a t e m  o b y ­
w a t e l o w i  i o y c Z y z n ie ,  Każda  z n i ch  d o s k o ­
n a l e  p o s i ad an a  , m o ż e  się s tać  z a s c z y t e m  
t e g o ,  co się w n ie y  ćw ic zy .  A lub o  ta k i  
i e s t  ich z w i ą z e k ,  z e  iedn a  bez  d r u g i e y  O "  

b e y ś ć  się nie m o ż e  , i ż e  są n ie p r z e r w  ane -  
lui og ni wam i  ł a ń c u c h a  z n a io m o ś c i  l u d z k ic h ,  
Wsze lako  ż y c z y ł b y m  ci m ł o d z i e ż y ,  p o  o-  
g ó l n y m  w n ich się ć w i c z e n i u ,  w y b r a ć  so ­
b ie  i e d n ę ,  i ż e  t a k  p o w i e m ,  w ł a s n a  u c z y ­
nić.  Nie  ie s t  d o z w o l o n o  c z ł o w i e k o w i  dó y ść  
w e  w s z y s t k i e m  r ó w n e g o  s t o p n i a  d o s k o n a ł o ­
ś c i ;  n ie d o s t a r  c za i ace m i  na t o  są s i ł y ,  a na- 
W'et w iek  iego .  Ma 011 z n a t u r y  p r a w i e  z a ­
w s z e  w ię ks zą  do  ia k ie yś  częśc i  s k ło n n o ś ć  i 
ł a t w o ś ć ;  iść wi ęc  za te m  iey  n a t c h n i e n i e m  
p o w i n i e n ,  1 t e g o  p i l n ie  s z u k a ć  co  o n a  n m  
w skaznie-  •

B aczc i e  d o b r z e  na s ł o w a  m o i e  ; n i e r a -  
dzp  ia , by  d la  i e d n e y  n a u k i ,  z a n i e d b y w a ć  
i n n e ;  l e cz  l a d z ę  by w ś r ó d ,  k o n i e c z n e g o  
z w i ą z k u  n a u k ,  c w i c z ą c  się w e  w s z y s t k i c h ,  
do  i e d n e y  z n ic h  s c z e g ó l n i e y s z e g o  p r z y ­
k ła dać  n a t ę ż e n i a  , i n a b y t e  z n a io m o ś c i  w  
i n n y c h  , do  t e y  s t o s o w a ć .  N i e c h  o na  s t a ­
n ie  się ich ś r o d k o w y m  p u n k t e m  ; n i e c h  d o
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t e g o  punk tu  zbiegaią się wszystkie  p ro m ie ­
nie o b sze rn eg o  nauk obwodu.  Sława nay- 
p i e rw s zy c h  w naukach imion , częściey da­
leko naby tą  była  sczególnieyszą  w iedney 
b ieg łoś ci ą ,  iak ogólna  wszystkich  znaiomo-  
ścia , i iawnie p o ż y t e c z n i e y s z ą  s tała  się 
społeczności .

Je s t  t o  poch lebn e ob cych n aw e t  d o ­
s t r z e ż e n i e  , że  młodzież  Po lska  ma n iepo­
spol i tą  ł a tw ość  do począ tk o w eg o  nauk ob- 
i ę c i a ,  k tó ra  żyw ośc i  iey dowcipu sczęśli- 
w y m  iest  skutkiem.  L e c z  w rz eczach  ludz­
k i c h ,  t a k  z łe z dobrem na ró w ney  w aży  
się s za l i ,  że  i t e n  p iękny p r z y m i o t  s tać 
sie może p rz eszkoda  dalszemu iey w nau­
kach  pos tępkowi .  T ą  bowiem po cz ątków * 
ł a tw o śc ią  o m a m i o n a , mniemać młodzież  
może , że przy niey  , c iąg łey  i us i lney nie-  
po t rz ebu ie  p r a c y ;  może  się iey z d a w a ć ,  
że  wiele u m ie ,  dla t e g o ,  że się początków  
z ł a tw ośc ią  nauczyła.  C i ,  k tó ry m  z więk­
szą ciężk ścią prz ycho dz i  początkow a nauka,  
nabiera ią  p rz ez  to  samo nawyknien ia  do cią- 
g le yszey  i u po rc zyw szey  w niey p r a c y , i 
do wyższego doskonałości  s topnia  d o c h o ­
d z ą ,  z mnieyszą  ł a t w o ś c i ą ,  ale z większy 
korzyścią .  S t r zeż  się wiec O młodz ieży I 
by sczęś liwie ci udzie lony od na tu ry  dar 
ła twości  do n a u k , n ies ta ł  się przeszkodą. ,
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i n iewzbroni ł ci w nich pos tępu ,  iaki po 
talentach tw o ich ,  obiecywać sobie słusznie 
można. Przyłącz stałość do ła twośc i ,  a 
nic w naukach wyższego nad zdolność two- 
ie nie znaydziesz.

Dowiodłaś młodzieży tę do nich spo> 
sobność w sprawie,  którą zdałaś Publ iczno­
ści ; dowiedli przewodnicy twoi  , iakiey 
przykładaią staranności około twego w nich 
ćwiczenia. Szkoła ta g łówna ,  na dobrych 
ugruntowana zasadach , pod dozorem Pola.  
k ó w,  s tarowna o zachowanie narodowego 
ięzyka,  dobrym zawsze tchnęła duchem. 
Tę  iey sprawiedliwość publicznie oddać nie 
waham się,  równie naybliźjszy, iak nie- 
s t ronny świadek.

Wieleś  winna młodzieży , zacnemu iey  
Rektorowi , k tórego niespracowana usil- 
ność , iedynie zdolna była ten  do niey 
wprowadzić duch i porządek ,  co dotąd yr 
niey p a n u ie , a odtąd wzmagać się i r o ś ć ,  
będzie przy ła twościach,  iakie do tego po- 
daie nowy rzeczy porządek.  Jest  pewną 
jniara nauki , obywatels twa i pracowitości  
iego s ło w n ik , k tó rym zbogacał  narodowy 
ięzyk w tedy ,  kiedy mu wszystko upadkiem 
groziło. Ciężko t e r a z , ciężey było pod
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ó w  czas na większy dla na ro du  i nauk zdo* 
być się p rz y s łu g ę  !

Mamże was i iczniowie zachęcać d o  w in -  
« e y  wdzięczności  i powolności  ku nauczy-* 
c ie lom w a s z y m ,  ludziom pra wdziwie  d o ­
bra ny m i godn ym  za ufa n ia ,  k tó ry m  ich P u ­
bliczność za sczyca  ? M niemam ,  że  t o  cz u ­
cie ies t  u was w sercach , iako iedna z nay -  
ważniey  szych zasad moralności  , iź po o y -  
cz yzn ie  i rodz icach , p i e r w s z ą  cześć win­
iliście t y m ,  k tó r z y  w ychow an iu  waszemu 
poświęci l i  czas i życ ie  swoie ,  k t ó rzy  k sz ta ł ­
cąc  wasz ro zu m  i d u s z ę , n iczem ni ez ró ­
wnana świadczą  wam prz ys łu gę .  M łodz ie ­
ż y  ! o toż  nag rod y p rzeznaczone  t a l e n to m  ł  
p i lności  tw o iey .  W małości  swoiey  są t ą  
wielkie  d a ry  o y c z y z n y  , k tóremi  cię za­
scz yca  , i pragnie  zachęcić do t y c h ,  co 
p rz y sz ło śc i  p rzezn acza  c n o c i e ,  ob y w a te l ­
s twu i nauce tw o iey .  U c z y ń ,  by z w i e r z ­
chnicy t e y  Szko ły  , by  ia z niemi z czasem 
pow iedzieć mogl iśmy , w i edyn ą n a g r o d o  
p ra c  i s t arań  o ciebie pod ię t ych  : „Przyło-*
„ży l i śm y  się do wycho wan ia  dobrych  obyt; 
*,watelów i p ra w y c h  o y c z y z n y  synów,



i,7 8 U w agi filozoficzni

J Ę Z Y K  P O L S K I ,

Uwagi filozoficzne nad moną ludzką , a mia­
nowicie Polską , p rzez  X  W yszom ir-  

skiego , —  w rękopiśmie —

R o zp raw a  X. W y s z o m i r s k i e g o , l iale- 
źy  do rzędu  t y c h  p i s m ,  k tó re  godne  są 
zwróc ić  ca łą  uwagę społrodaków ; tern v. ię- 
cey w ty m  c z a s i e ,  k iedy iedni pows ta iac  
na wciskaiące  się b łędy do i ę z y k a  Po lsk ie­
g o ,  chcą  wskazać  piszącym p ew n e  g ra n i ­
c e ;  d r u d z y  w dow olnem  tw o rz e n iu  w y r a ­
zów i sposobów m ó w i e n i a , up a t ru ia  iedyny  
sposób nadawan ia  coraz’ w iększey  za m o ­
żności  m ow ie  o y c z y s te y  ; inni W chwale- 
bnem p o ś r e d n ic tw ie ,  ani się chcą  poddać 
zb y t  ścisłey  , iak s ąd z ą ,  n i e w o l i ,  ani r a ­
dzą  iść za zb y te c z n ą  wolnością.

Sp ory  takie  u c z o n y c h ,  byle  '* p iszący 
nie przechodz i l i  od r zeczy  do osó b ,  m o g ły ­
by się stać bardzo uży tecznem i  dla sp ra w y  
publ iczney.  Nie przypisi i iąc sobie ani w ła ­
dzy  , ani zdolności  w rozsadzaniu  tey  w a l ­
k i , z rów ną  wdzięcznością  przyymoWać be*



nad mową Polską

dz ie m y p o dani a  w  t e y  r z e c z y  obu  s t r o n  , 
s k o r o  t e  z g r a n i c  r o z s a d n e y  i p r a w d z i w e y  
k r y t y k i  w y c h o d z i ć  n ie  będą.  D o w o d y  p r z e ­
ko n a n ia  o r z e c z y  ia k i e y  , z n i e y  same y c z e r ­
pać  p o t r z e b a .  T o n  s a m o w ł a d n y  nie ma 
m i e y s c a  w n a u c e ;  ani  t e ż  d o s y ć  i e s t ,  po-  
w s t a i ą c  p r z e c i w  s a m o w ł a d z t w u  c z y i e m u  , 
p r z y s w o i ć  ie d la  sa m eg o  s i e b i e ,  t a k  d a l e c e ,  
i żby  z a w c z e s n ą  o k r y w a ć  p o g a r d ą  t o  w s z y ­
s t k o ,  c o k o l w i e k  k to  k i e d y ,  p r z e c i w  n ie m u  
p o w i e d z i e ć  m oże . -— A ni  m i ł e n i , ani  u ż y t e -  
c z n e m  b y d ź b y  mo g ło , ,  t o  r a ż ą c e  ś w i a t ł o  , 
do  k t ó r e g o  się b e z k a r n i e  zbl iżać  n i e  w o l n o .

A u t o r  u w a g  f i l o z o f i c z n y c h  nad mową  
P o l s k ą ,  iak da lek i  i e s t  w ca łe rn swem piśmie ,  
o d  p r z y w ł a s c z a n i a  sobie  w s z e l k i e g o  p r a w o ­
d a w s t w a ,  t a k  z d r u g i e y  s t r o n y  g r u n t o w n o -  
ścia p o s t r z e ż e ń  , i asnoś c i ą  w y k ł a d u  , d o w o ­
d z i , iż r z e c z  o  k t ó r e y  m ó w i ,  s t a r a ł  się p o ­
z n a ć ,  zg łęb ić  i o g a r n ą ć .  —

'* •N a  w s t ę p i e  w y k ł a d a  k r ó t k o  i o g o l n i e  
p r z e z n a c z e n i e  w y r a z ó w  , z k t ó r y c h  m am y 
t ę  p o s ł u g ę ,  ż e  z n a c z ąc  n iemi  w y o b r a ż e n i a  
i po i ę c ia  n a s z e ,  i sami m y ś l e ć ,  i d r u g i m  
z w i e r z a ć  się m yś l i  n a s z y c h  m o ż e m y :  m y ­
ś le n ie  ie s t  p o w t a r z a n i e  s l o w  , k t ó r y c h e ś m y  
*ie p o u c z y l i ,  t a k  d a l e c e ,  ż e  m y ś l e ć ,  i e s t  
t o  c ic ho  m ó w i ć ,  a m ó w i ć ,  i es t  t o  g ło śn o
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,jnyslec. Okazawszy po tem,  że nie Wś2yj 
stkie poiedyncze słowa , znaczą właściwie 
i zbllska,  sczególne tak  iak są w przyro-  
dzeniu p rzedm io ty,  i że wyobrażenia na­
sze poiedyncze , nie wyrażają właściwie i 
zbliska sczególnych w' przyrodzeniu przed­
miotów; przystępuie do uwagi I . ,

Nad porządkiem zachowamjm w tworzeniu
języka.

Tu czyni sprawiedl iwy domysł  ; że iak 
.Judzie teraz uczą się ięzyków, mianowicie 
oyczys tego ,  tak  ie przodkowie nasi tw o ­
rzyć musieli ,  t o  iest na obecnych rzeczach;  
i  iaka była koley w nabywaniu wyobrażeń ,  
taka  w tworzeniu ięzyka. Lubo nic bliż­
szego prawdzie  iak to  : że przodkowie na­
si idąc torem przyrodzenia  , naypierwey o- 
beznawali się z przedmiotami zmysłowymi; 
sądzi iednak,  że nazwiska nieodbi tych po­
trzeb i przykrych czuc iów, musiały poprze­
dzić oznaczenie  czuciów łagodnyc h , wła­
sności wewnętrznych człowieka,  i własno­
ści przedmiotów zmysłowych. Wreszcie 
podaie myśl ,  iż roztrząsaiąc koleyno oko­
liczności , i stosownie dobrane rozkładaiac 
wyrazy , możnaby nieiako ułożyć spis p v  
scbnego słów na s tę ps tw a , który ieżeliby
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11 am niemógł okazać  n i e z a w o d n i e ,  pierw o- 
tw orów  ; wskazałby nam przynayn in iey ,  n ie­
z a t a r t e  dawnośc ią  ś lady w z ro s tu  roz umu 
ludzkiego.  —

W uwadze II zastanawia się a u to r ,

nad ograniczonością ięzyka ludzkiego.

J e ż y k ,  ( n i e  mówi o ięzykach k tó re  
z ki lku p o w s t a ł y )  ięzyk k tó ry m  się umysł 
Judzki pos ługuie  w s z ę d z i e ,  s taną ł  iuź da­
wn o  u swego kresu .  By ł  p rz ec iąg  c z a s u ,  
k i ed y  p ierw o slo w y , t e  g a tunkow e  nas iona 
języka tw orz ono ,  Ale  t en  czas  iuż minął .  
Poźn iey  i podzi śdzień  dorabianiem ty lko,  lub 
przerabian iem wyra zó w  ro zp len ia  się ięzyk,  
i zdaie  się iakoby umys ł  l u d z k i ,  wys i l i ­
wszy się raz  na p ierw o slo w y , nowyc h  t w o ­
r z y ć ,  iuź więcey  nie był  zdolny.

T a k  każdy ięzyk ma t y l k o  w y r a z y  
koniecznie  p o t r z e b n e ,  do oznaczenia  w y o ­
bra że ń  n ab y ty c h  p rze z  doświadczenie z e ­
w nętrzne lub wewnętrzne. I t u  iescze w i e ­
le  r o z m a i ty c h  w czuciu  ró ż n o śc i ,  zo s ta ło  
bez nazwisk.  Mienis tość  np. dźw ięku, w o­
n i , s m a k u ,  czuć się za wsze d a i e ,  w y s ło w ią  
n i g d y . . .
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Czem zmys ły  nie mogły  bydź rażone,  
tip. p rz y ro d ze n ie  p rzedmio tów , ta iemna i- 
s t o t a  w ro d zo n y ch  s k ł o n n o ś c i ,  i s to ta  teg o  
co nas ożyw ia  i co w nas myśli  ; t o  w szy ­
s tko  nie ma W ża dny m iezykn nazwiska : 
skutki  ty lko  oznaczon o słowainf. P rzy  ta-  
k iey  ograniczoności  m ow y , umiał  sobie 

x p rz ec ież  umys ł  ludzki  poradzić.  T u  mówi 
o przenośneih znaczen iu  W y r a z ó w , i o s ło­
wach  pochodnich  , d o w o d z ą c ,  że  ś rz odk i  
t e ,  są dos ta teczne  do zapobieżenia  ubóstwi ł 
i ę z y k a ,  k tó re  nie przeszkadza bynayn in ićy  
p r z y r a b i a n iu  now y ch  ze s t arych  w y r a z ó w ,  
by leśmy t y lk o  od zakreśl i  p ie rw ia s tk o w eg o  
zn aczen ia  nie ods tępowa l i .  In aczey  n a r a ­
żal ibyśmy now e  w y ra zy  , na k i lkoraką  wy- 
k ł a d n o ś ć , k tó ra  m at ką  iest  sporów i błę­
dów: G d y b y  p rzodkow ie  nasi pochodn im
słowom tak  dowo ln ie  nadawal i  zn aczen ie  , 
iak p i e r w o t n y m ,  dawny ich ięzyk s ta łby  
się dla nas śc ię torzcżbą  Egipcyan .  T o  ie- 
dnos tayne  prawidło  : zachować pochodnie sło­
w a ,  nic tytko p r zy  znamionowych g ło sk a c h ,  
ale i p r z y  pie> wiastkowem zn a cze n iu :  uła­
t w i  wsze lkie  t r u d n o ś c i ,  k tó ry ch b y  można 
b y ło  d oznaw ać  , w dochodzeniu  s t a r o ż y ­
t n y c h  poięciów i myśli  ściągających się do 
p r z e d m i o t ó w ,  k tó re  p r z e z  zmys ły  poię te-  
mi bydż nie mogąl
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ZapuscZa się tu  au to r  w Uw adze IJJ, 
w rozbiór okoliczności Utworzenia tych  wy- 
razów ; —r-

B uch , Busxa, u m y s ł , B ó g , św ia t,

% k t ó r y c h  p i ć r w s z e  c z t e r y  f z n a c z y  

p r z e d m i o t y  u m y s ł o w e  ; o s t a t n i  z a ś  z n a c z y  
C a ł ą  w i d o m y c h  i w i d z i a l n y c h  i s t ń o ś c i  gro* 
m a d ę  ; Co t a k ż e  i e s t  u m y s ł o w ć m  p o j ę c i e m .

W ypiszemy ti» wykład au tora  * co do 
w yrazu Bóg. W greckim języku Theos, W 
Niemieckim Gott , w Polskim B ó g , znacza 
pierwszą is tność , powszechna rzeczy  przy* 
Czynę. Powierzchowna różność głosek z d a ­
je się nie mieć ńic godnego uwagi. Lecz  
gdy W każdym z osobna ięzyko , zapatru iąe  
się na znamionowe głoski , dochodzić bę* 
dziem ich pochodności, odkryie się przed  
nami, p ierw iastkow e po ięc ie , iakie k tó ry  
naród miał o naywyźszey istności.

G reckie Theos, pochodzi od słowa theć, 
c°  znaczy  biegnę ; Niemieckie G ott, od tę-. 
8° g u t , co z n a c z y  przym iot dobroci ; Po l­
skie Bóg ,  o d  s ta rego  bogi, co Z n a c z y ć  mu- 
Slało bogatego i dostatniego ; gdyż d z i s  ie- 

mamy : ubogi, uboślwo, wyrazy znacztj- 
Ce pozbawienie dostatków,

4
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P rz odkow ie  G re ków  , bacząc na iedno- 
s t a y n y  p o rz ą d ek  ś w ia t a ,  wnieś li  ź e  p r z y ­
czyna  t ego  po rz ąd k u  musi bydź wszędzie  
p r z y t o m n a ,  aże  wszędzie— butność  , n i e  da 
się po iąć ,  t y l k o  pod w y o b r a ż e n i e m ,  szyb­
kiego p rzenoszenia  się z mieysca  na miey-  
s c e ; więc  od wyra zu  theo , biegnę , na­
zwal i  i stność wszędzie p rz y to m n ą ,  Theos.

P rz o d k o w ie  Niem ców,  bacząc iż w szy ­
s tko  na święcie  ies t  ku po ży tk o w i  cz ło w ie ­
ka ; wnieś li  że  i s tność ob darzaiąca  świat  
tem i  r z e c z a m i ,  musi bydż dobro tliw a , i od  
w y r a z u  G u t , nazwal i  ią Gott.

Przodkow ie  nasi,  bacząc tak  wielki  na 
świec ie  wszy st k ieg o  d o s t a t e k ,  wnieśl i  iż 
p r z y c z y n a  t e g o  musi bydz sama z siebie do­
s t a tn ia  , czyl i  b o g a t a ,  i nazwali  ią od s t a­
r e g o  w y razu  b o g i ,  Bóg.

Z ty c h  uwag wnieść n a l e ż y ,  iż w sze l ­
kie nazwiska z p ierwos łow ów dorob ione , 
z n a c z y ł y  w y obra żen ia  p ow z ię te  z rozm a i ­
t e g o  na oko l i czno śc i ,  albo skutki względu.  
Z r a z u ,  poięcia t e  by ły  p r o s t e  i p o jedyn­
c z e ,  z czasem p o czę to  do nich p rz ydaw ać  
n o w e ,  do t y c h  poźniey znow u  nowe ; az 
p r z e z  spaianie ki lku w y o b rażeń  w i e d n o , » 
pod ied nym  dawny m w y r a z e m ,  s t a re  i p i e t -
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Cias tkowe poięcie zaginęło.  Idąc t ak  d r o ­
gą f i lozo f ic znego  r o z b io r u  , do yd ziem y ; iż 
p rz od ko wie  nasi> gdy m aw ia l i ,  Bóg n a j ­
w yższy ,  wszechmocny i t. d. w yra żać  chcieli* 
Ze j s tn o ść ,  k tó rą  p ie rw ias tkow a z wz g lędu  
Ha jey dostatniość  zwano  B ó g , uwa żaną  ie- 
scze bydż może ,  z względu na iey m o c , ia^ 
ko w szechm ocna , z względu na mądrość  > ia- 
ko nieskończenie mądra.

Słusznie t u  uw aża  a u t o r , iż wie le  dziś 
słów , dla t e g o  że p i erw ia s tk ow e  poięcia * 
niemi o z n a c z o n e ,  z a g in ę ł y ;  dzis zdaia nam 
się bydź p różnym  dźw ię k ie m :  a stąd narze^- 
ka , iż s t a ro ż y tn i  s ł ow nika rz e  zaniedbal i  
kłaść obok wyra zów *  p i e r w ia s tk o w e  ich 
znac  fenie.  T o  go prowadz i  do Uwagi  IV .  
W k tó rey  obsze rn ie  m ó w i }

0  niedołężno ści starych Słowników,

Lubo w t e y  uwadze  zdało  nam się* źe 
au t o r  powinien był  od p r z y g a n y  w y łąc zy ć  
hnupskiego, z t eg o  nayb ardziey  p o w o d u ,  iż 
s łowniki  iego maią t y l k o  za ce l ,  u ł a t wien ie  
dla P o la k ó w  ięzyka Łac ińsk iego * i p o  czę-  
SC1 G r e c k i e g o ,  i pod t y m  względem żaden 
mu in n y  nie w y r ó w n a ł ;  przecięż  godn e są 
p r z y to c z e n i a  n i ek tó re  wady  , ba rd zo  sp ra ­
wiedl iwie  w y t k n i ę t e ,  iako t o :  że  wie le  wy^

4 *
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r a z ó w  pod iedno podciągano znaczen ie ,  cho6 
zakończen ie  ich ies t  r ó ż n e ,  iak np. pam ię­
tn y  , p am ię t l iw y  ; ochędozny, chędogi ; ż e  
s ło w a  dokonane i niedokonane , nie są w w ła ­
śc iwym p o rz ąd k u  ; ż e  wie le  w yra zów  nay-  
mn iey sze go  w zn a m io n o w y ch  głoskach nie 
maiących podo bieńs tw a , umiesczone są pod 
iednem z n a cze n ie m ;  np. ciekawość i pory­
wczość  i t. d.

Nie  powinn iśmy pominąć uw a g i  a u t o ­
r a ,  iż uży w an y  w gramm aty kach ,  czas do­
konany i n iedokonany , nie są dobremi  w y ­
razami .  T r u d n o  iest  w r z e c z y  samey poiąć,  
że by  czas  np. p r z e s z ł y ,  skoro  ies t pr zesz ły ,  
mógł  bydź niedokonany  , albo c as p r z y s z ły , 
k t ó r y  d o p ie ro  ma n a s t ą p i ć , mógł  bydź do­
ko n a n ym .  Mówiemy przec ież  , c z y n łe m  , 
będę c z y n i ł , czynić , co znaczy  cóś niedoko­
nanego  : mówiemy ; uczyn iłem  , uczyn ię  , u -  
czynić  , co z n a czy  dokonanie. Z ap e w n e  t u  
dokonanie  i niedokonanie , n ie  do czasu  się 
ś c i ą g a ,  a le  do  c z y n n o ś c i ,  albo bytu*, mo-  
wićby  więc n a l e ż a ło ,  czas terażn ieyszy  spra ­
w y  n iedokonaney , i t .  p.

Nas tę pu ie  uwaga V.
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N ad  przeszkodami zamożności ięzyka P o l­
skiego.

P o s t r z e g a  ie au to r  naprzód , W u p o ­
wszechn ieniu  dawniey Łaciny po szkołach i 
między uczonymi,  do t e g o  s t o p n i a ,  iż ięzyk  
o y c z y s t y  zo s t a ł  się ty lko  p r z y  mniey ośw ie ­
conym  pospó l s tw ie  ; poź n iey  w zwyczait i  
mieszania  u ryw ków  Ł ac ińsk ich  do m o w y  
o y c z y s te y  ; da ley  w wieku X V I I I .  widzi  
w p r o w ad zo n a  F ran c u zcz y zn ę  ; nakoniec  w 
ciągu i 4 l e t n i e g o  u i a r z m ie n ia , k i edy r z ąd  
ob cy  , zagubą o y c z y s te g o  i ę z y k a , d ąży ł  do 
zupe łney za g ła dy  imienia P o l s k i e g o ,  w k r a ­
dła sie t ak że  do m o w y  Po lsk iey  n iem czy­
zna  , tern ł a t w i e y , że  s ławna w Niem czech  
f i lozof i ia  K anta  , za cz ę ła  z cudzoziemskie-  
mi wyrazami  w kra iu  naszym  osiadać.

U w aga VI .  —  N a d  p rzesą d a m i u p a -  
w ain ia iącem i pobyt cudzoziem skich  w yrazów , 
z am y k a  wiele  myśli  w ażnych ,  o zaniedbaniu'* 
słów s t a r y c h ;  o szukaniu  w yra zów ' ,  w dya-  
lekt ach S łow iańsk ich ;  o t w o rz e n i u  w y r a ­
zów pochodnich . . ,  Z da ie  sie iednak ż e  a u ­
t o r  zadaleko  posuną ł  t ro sk l iw ość  swoię , 
w zg lędem oczysczenia  ięzyka Po lsk iego z 
obcyc h  w y r a z ó w , k iedy słów tak  u t a r t y c h ,  
iak s ą ,  M i n i s t e r ,  j e n e r a ł ,  i t , d .  p rz y ią ć
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nie chce.  Zu pe łna ,  że t ak  powiem,  oycxy-« 
slośó w y r a z ó w ,  ies t n iepodobna.  W iel e  ich 
p a r o d y  brać muszą  od d ru gich  razem z r z e ­
czami .  W iel e  ich zdawać się m o że - o b ce -  
ó i i , chociaż  t o  p o dob ieńs tw o  do obcych , 
po chodz i  t y lk o  z owego wszys tk im  ięzy- 
kom spólnego ź r z ó d ł a , do  k tó re go  zapu- 
sczRiąc się e t y m o l o g ,  o d k ry w a  pierw ias tko­
wy podobność  , w za rodach ięzyków.  —. 
•Cóżkolwiek p rz ec iw  obcym w y ra zo m  p o ­
wiedzieć  m o ż n a ,  z a w s z e  i ednak  znaczna 
ich część w mowie  o y c z y s t ę y  p o zo s t ać  mu­
s i ,  zwłascza  k iedy są t a k i e ,  że  ich brzmie­
nie  wcale  się nie sprzeciwia  p o w ie r z c h o ­
w nemu składowi  słów właściwie  P o l s k i c h ,  
iąk np. Korona, tro n ,  i t. d . ; i k toby  chcia ł  
'wszystkie w y r a z y  obce z ięzyka w y r z u c i ć ,  
p rz y w ió d łb y  go do  znaczne go  ubóstwa- ,kie­
d y  n aw e t  t en  sam w y r a z  podw ladzca  , k tó ­
r y  [autor  na mieysce  w y ra z u  Minister na­
z n a c z a , ma w i ę z y  ku N iem ieck im ,  z małą 
p o w ie r zch o w n ą  o d m iana ,  to  samo zna cze ­
nie ; gdyż  w y ra z y  walten  , Gewa.lt•, znaczą.  
władać  , w ładza,

Co innego iest  i ed n ak ,  dozwol ić  p o ­
by tu  n i ek tó ry m  cudzoziemskim w y ra zo m  t 
d a w n o  p r / y i e t y m ,  i iuż w powszechnetn  
uży w an iu  b ęd ą cy m ;  a co  innego przypW' 
sćzać J e L e z  braku i kon ieczney  potrzeby*
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Słuszna bowiem p r z e s t r o c a  a u t o r a ,  iż sama 
t y lk o  niedołęźność ięayka , usprawiedl iwić  
może przerabianie  c u d z o z i em cz y zn y  na k róy  
o y c z y s ty .  —  „ K a n t ,  mówi  a u t o r ,  że  u ż y ł  
Gre ck ich  i Łac ińskich w y r a z ó w ,  składa ca ­
ła  winę na n iedobi tność  i rozwlekłość  N ie ­
m ieck iego  i ęzy k a ,  w xiążce s^roi ćy—  K ri-  
t i k  der reinen F ernunft.  Niewiele  lednak 
N iem cy  dbać muszą na tę  mędrca  s w e g o  
p r z e s t r o g ę ,  kiedy nie t y lk o  w po to czn e y  
m o w i e ,  ale i w pismach u c z o n y c h ,  w y b o r ­
na  n iemczyznę pr ep la t a ią  cu dz oziem cz y-  
zn a  ; a p r z y t e m  śmieią się c h e łp i ć ,  że  ma­
ją ięzyk f i lozof iczny  ; odbier zmy mu tylkcr 
co c u d z e ,  a obac e m , czy n iemcz yzna o 
f i lozof i i  Kanta  będzie mogła w i e l e , r o z p r a ­
wiać., ,

„ P r z y k ła d  o ś c i e n n y c h ,  nie po w in ien
nam s łużyć za prawidło .  Któż doświadc zy ł ,  
Że p ra w dy  Kanta  nie mogą bydź w Polskim 
język u d o b r z e  w y d a n e ?  G dyb yś my chcąc 
p r zek ład ać  obcych  , s tara li  się p rz ez  źle z r o ­
zumianą w i e r n o ś ć ,  zachow ać t e n  sam splot  
w y r a z ó w  w n a s z y m ,  iaki iest  w cudzym v 
j ę z y k u ,  n iedziw ż e  us i łowania  nasze b y ł y ­
by p r ó ż n e ; bo każdy ięzyk ma s w ó y  tok  
właśc iwy .  T łum aczen ie  nasze w oczach  u- 
c z o n y c h ,  byłoby wtenczas  prz ek ładem słów,  
n ie  rzecz y . , ,
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„Żadne wyobrażenia , żadne prawdy'  
Jiayogólnieysze, nie maią swego właściwego 
j ęz yka ,  tak iżby w żadnym ihnym Wyrażone 
bydż nie m og ły .—  Umysł ludzki w każdym 
języku myśleć umie;  ludzie tylko . ni lepiey 
lnyslec, ni zrozumialey t łumaczyć sie nie u- 
jnieią , iąk w sWoim ipzyku, Z porządku tedy  
tze c z y  wypada $ \z iakim Językiem prawdy 
były oznaczone^ w takim do obcych kra­
jów przeprowadzone  bydź muszą. Aby się 
Żrś tam przyięły , należy ie koniecznie pod 
£naki rodówitey  mowy podciągnąć. „

Przechodzi  tu  pisarz uwag f i lo zo f i ­
cznych ,  do nayważnieyszego py tan ia :

Czy ięzyk Polski dogodny iest Filozofii ?

O bacz my iak to pytanie  au to r  rozwięzuie,  
i słuehaymy iego samego, „ C o ,  ( i l e  mi sie 
Wydaię* Filozofiią Kanta po części zawiła 
Czyni ,  to be2 wątpieniu* niedostatek w 
języku Niemieckim, dobi tnych wyrazów, na 
Oznaczenie władzy poznawania  i myślenia, 
tudzież na oznaczenie wolności. „

„ T o  Geinuth bierze się nie tylko za u- 
tnysl, ale i za serce czyli  początek chuci. Nadto 
ten  wyraz Sinn , z m y s ł ,  tak się znamiono- 
wemi głoskami różni od tego  Geinuth ; iż na
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Samo w e y rze n ie  domyśleć się nie można,  ż e ­
by p rz edmio ty  , temi  wyrazami  oznaczone ,  
miały  między s o b ą , jaki p r z y r o d z o n y  zw ią ­
zek.  Nigdzie  większey do:wolności  w t w o ­
rz en iu  ięzyka nie widać ,  iak na ty c h  dw óch 
w yra zach .  P r z e t o  t ę  p r a w d ę , ze w ładza  
czucia  z w ładzą  po jm ow ania  , iesi nieroz- 
dzielnie złączona , t r u d n o  byfo Kantowi d o ­
wieść w swoim iezykp. „

„ W  n a s z y m ,  t e n  w y r a z  z m y s ł ,  k tó r y  
nie same n a r z ę d z ia ,  ale i siłę czucia ( a  nie 
więcey}  z n a c z y , wie lkie  ma p o dob ieńs tw o  
do t e g o  w y r a z u  um ysł.  Ł a t w o  się k a ż d y  
dorozum ie  , że  w y obra żen ia  temi  dwoma 
w yra zami  ozn aczone , muszą  mieć z sobą 
wielkie  p o w in o w a c t w o :  a sama t a  g ł o s k a —*- 
z , —  o s t r z e g a ć  s i ę z d a i e . i ż  przodkowie  na­
si , między um ysłem  czyl i  s iłą  m yślenia , a 
zm ysłem  czyl i  s iłą  c z u c ia , ścisły uzna wa­
li związek.  „

„ N i e  t r ze b ab y  więc było  w naszym 
ięzyku K antow i,  władzę  c z u c i a ,  zwać bier­
nością w r a ż e ń ,  die recep tiv itae t  der eindrii-  
cke ; bo miałby na t o  w y r a z ,  cz u ło ść ;  ani 
w y w o d z ą c  władzę  poy m ow an ia  p rz ed m io ­
t ó w ,  z uczyn io nych  w ra żeń  na z m y s ł a c h ,  
Zwać ią:  samodzielczością poięciów , sponta-  
neitaet der Begrieffe i  gdyż na to  miałby wyraz ,



U w a g i filozoficzne

poiętliwość. I ieżeli  czułość  p r z y z n a w a łb y  
zm ysłow i  ; poiętliwość p rz y zn a łb y  umysłowi.  
Maiąc  zaś ten  w yr az  p o ię t l iu o ść , nie t r z e -  
baby mu było  brać  t o  f̂ e> stand , raz  za w ła-  
dzę  poym ow ania , y or śłellungskr a f t ;  drugi  
.raz za rozum.

„ T e n  iedy ny  w yra z  umysł,  k tó ry  w na­
szym ięzyku nic w i ę c e y ,  iak władzę m yślę , 
n ia  , nie znaczy  , u ła twia  wsze lk ie  t r u d n o ­
śc i  w wyw odzen iu  różności  m yślenia.  „

„ W e w n ę t r z n e  cz y n y  ; wyobrażanie  , 
poymowanie , pamiętanie  , rozumienie  , roz­
sądzanie , rokowanie  , z a w a r t e  są pod tem 
s łow em  myślenie. .Dobrze ies t mówić po 
P o l s k u :  umysł  wyobraża , pam ięta  i t.  d. i 
ch lubny  t u  ies t dla Po laka  z a s c z y t ,  że 
p rz odkow ie  l e g o , nie p rz yzn aw al i  c z ło ­
wiekowi  w ięc ey ,  iak ieden pocz ą t ek  czyl i  
w ładzę  m y ś le n ia ,  zowiąć  ią umysł-, że  ie- 
d y n i e ,  p rz ez  wzg ląd na rozmai tość  m yśle­
n i a ,  nazwali  czynny u m y s ł u ; t o  wyobraże­
n iem ,  t o  poięciem , t o  rozumem , t o  ro z ­
sądkiem  i t.  d.„ P rzy  w y razac h  um ysł,  zm ysł,  
p a l eż a ło  iescze p'oyść do nayda wnieys ze go  
i ch  p i erw ia s tk u  , k t ó r y ,  ies t w Słowiań- 
feczyznie, w t y m  w y ra z i e  u in , a od k t ó r e ­
go ł a t w o  wywie śdź  m o ż n a , u m ysł  , zm ys ł ,  
po^um , umieię tność , d u m a n ie ,  i t ,  d.

t
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W y k ł a d a  pot em  a u t o r  w y r a z y  chuć i 
chęć.,, Chcąc oznaczyć  p ierw sze  w nas a 
bez  nas w z r u s z e n i e ;  iedni używaią  wyrazie 
a ffe c t u s , inni N eigung ( i a k  K a n t ) ,  a p r z e ­
cie żaden z t y ch  w yra zów  nie iest  d o s t a t e ­
c z n y ,  bo ieśli w y ra ża  w z r u s z e n i e ,  nie w y ­
r aża  że t o  wzru szen ie  wiedzie  nas do chce­
nia czego.  U n a s ,  nie masz pospo l i t sz ego 
obycza iu  m ó w ien ia ,  i a k ,  chce m i się ie s ć , 
chee mi s ię  p 'ć . Mówiąc t o ,  n ie  mowie-,  
m y :  ia ch c ę , ale- mnie się ch ce: więc t o ,  
chce m i się : w y ra ża  n aprzód w e w n ę t r z n e  
c z u c i e ; pow tóre czucie k t ó r e  bez  moiego 
p r z y ło ż e n i a  s i ę ,  samo się we  mnie  Odzywa;  
n ak o n iec  w y ra ża  cz u c ie ,  k t ó r e  iak nie b y ­
ł o  w moiey mocy wzbudzić , tak  nie ies t 
u t łumić.  —  Stąd w y p ro w a d za  a u t o r , ż e t e n  
w y r a z  chuć znaczy  w e w n ę t rz n e  czucie  od- 
zyw aiące  się w n a s ,  mimo n a s ,  i wiodące 
do chcen ia  czego ; t e n  zaś w y ra z  chęć , zn a ­
cz y  p ro s te  chcen ie  c z e g o ,  gwol i  z a s p o k o ­
jenia chuc i,,,

P r a w d a  że  t en  w y r a z  ch u ć , w po- 
w sze ch n iey sz em  teraz* używ an iu  , oznacza  
r a czey  p rzy g an ę  z ły ch  ż ą d z ; że iednak by ł  
u ży w an y  i w oboię tnym,  i w dobrym zn acze­
niu  , iak t o  w daw nych  xiążkach , i w dzie­
łach ffuna, Kochanowskiego cz y ta m y  :
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Chuć moię więcey u w a ź , niz to  co p rzy -  
noszę ;

wnosić s łusznie  m o ż n a ,  iż począ tko ­
w e  iego p rz ezn a c ze n ie  by ło  t a k i e ,  iak au­
t o r  wywodz i .  W r eszc ie  uwaga X. W y t z o -  
m irsk ieg o , t a k  iest  t r a f n a ,  t ak  w y w ie d z io ­
n a  z n a t u r y  i ę z y k a ,  iż chcący pisać i mó­
w ić  z p r e c y z y ą , tę różnicę  miedzy w y r a ­
zami  chęć i c h u ć , przyiąć  i upoważnić  p o ­
winni .

/

Idz ie  d a ley  do w y ra ąu  w o la , k t ó r y ,  m ó ­
wi ,  gdyby  K ant miał  w swoim ięzyku : u ł a tw i ł ­
by  mu wiele  t ru dności  w w y w o d zen iu  oby- 
cza iow ćy  cz łowieka wolności. IVola , p o ­
chodzi  od t e g o  s łowa w olę, co  żnaczy  wo­
lenie rucxey tego niż owego- to  i e s t ,  chce­
n ie  z wyboru  , co bydź nie może bez w p ł y ­
w u  Umysłu. Stąd  ł a tw o  zr ozumieć  z n a c ze ­
nie w y ra zó w  w olność , wolny.

Łac ińskie  l ib e r , zna czy  cz łowieka swo­
bodnego , p od  niczyja mocą nie zos ta iacego;  
po dobn ie  libertas, takiż stan , to  ies t swo­
bodę oznacza .  W y r a z o m  ty m  odpo wiada ia  
n i e m i e c k i e , f r e y  , F r e y h s it ; lecz  dalekie są 
od Polskich  w y ra zó w  , w olny  , wolność , 
g dy  je brać b fdz iem  w pierwias tkowe™
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znaczeniu. ' Nie można u nas mówić wolna 
wola ; bo skoro iest wola, iuż tern samem 
wolna. Niemcy nie mogliby nam tu p rzy ­
toczyć , chyba swoie W illk u h r , i IF illkuhr- 
lichkeit. Tym czasem Kant świadomy do­
brze swego ięzyka , musiał wątpić o dobi­
tności tych  w yrazów , gdy chcąc oznaczyć 
naszę wola i wolność , używał freyer  W ille , 
Freyheit des Willens-, co inaczey na Polski 
język nie może bydż tłum aczone , ty lko  Swo­
bodna chęć, swobodność chęci. Dla tego  też  
ten  m ędrzec, gdy mu przyszło  rozpraw iać  
o w ew nętrzney  wolności cz łow ieka , nie 
mógł w Języku Niemieckim dokładnie w yło­
żyć swych myśli.

Przez tak  światłe w y w ody , wskazuie 
au to r  nieomylną d rogę , dochodzenia p ier­
wotnego i prawdziwego przeznaczenia wy­
razów , a z niemi dociekania dzieiów umy­
słu ludzkiego. Możeż bydż co milszego , 
iak znaydować to  w ięzyku swoim, że p rzod­
kowie k tó rzy  nim mówili , szli za p rzew o­
dnią prawdziwey f i lo z o f i i , i dosyć dla niey  
zamożną zostawili nam mowę I Dorabiay- 
my w szystko co się w ięzyku naszym rl* 
d o ro b ić ,  przyw róćm y bieg zarzuconym wy- 
razóm  ,  określmy każdy w swoim znacze­
n i u , a ięzyk nasz będzie iednym z naydo- 
godnieyszych filozofii.
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Kończy a u t o r  uwagi  s w o i e ,  ws kaza­
niem śrzodk ów  do zamożenia  ięzyka w no ­
w e  w y r a z y  : radzi  ażeby w szkołach w s z y ­
s tk i e  nauki dawane były  W o y c z y s ty m  ięs 
zy k u  ; t o  samo do zbogacen ia  go wskaże 
J>otrzebe- —  Żeby zaś z b y tec zn a  dow ol­
ność w t w o r z e n i u  w y ra zó w  nie p łodzi ła  
nadnżyc iow , nadmienia i s to tn ieysze  p r a w i ­
dła ; aby nowe w yrazy  zachowały znam io­
nowe g łosk i  p ierw o s ło w ó w ; aby od pienuo-  
tnego znaczenia nie odbiegały  aby na od­
znaczenie mieniślości wyobrażeń , kończyły  się 
wedle narodowego zwyczaiu* P rzyda ćby  ie- 
scze m o ż n a ,  iz tworzący nowy w y ra z ,  po -  
winien piln ie  uważać  , czy inne od niego po ­
chodne , dadzą się łatwo utworzyć.

G r u n t o w n e  ies t nareszcie  zdanie  a u ­
t o r a ;  ż e  Loika  wiele  p r z y c z y n ić  sie mo­
ż e ,  do w ydos kon al eni a  ięzyka,  byleby p rz e£  
rod aka  była w y p r a c o w a n a :  inaczey,  nie m o ­
że  bydż zup e łną  nauką ; bo chociaż  w szę ­
dzie  j ednako w a ies t p r a w d a ,  nie Wszę­
dzie  a to l i  , t o  ies t  nie w każdym iezyku je­
dnakowa do niey  p row a dz i  d r o g a ; a każ­
d eg o  do niey  p rowadzić  t r z e b a  drogami  zna-  
iomemi.  Chcąc więc nauczyć  kogo z d r o ­
w o  m y ś l e ć ,  t rz eba  go uczyć w t y m  ięzy- 
k u j  w k tó ry m  011 nayczęściey  i*yśli , i nay- 
lepi ey  myśleć może,
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Wiadom o nam ies t skąd inąd,  iż au t o r  
sam t ą  pracą Zaiać się pos tano wił .  —  Jn-  
ny  z uczonych n a s z y c h , t en  co nam da t  
poznać  s tan daw ney i t egoczesney  f i lozo-  
J i i ,  równie  się t y m  p rzedmio tem ni eprze -  
s ta ie  za t rudniać  ; wszys tko to  n iezawod nie  
w ró ż y  now e bogac tw a dla ięzyka i świat ł a  
n a ro d o w eg o .  ——

W y ło ży l i ś m y  całą t re ść  pisma X. Wy-* 
s z o m i r s k i e g o , używaiąc  ile możności  sa- 
m y c h że  iego w yra zów.  Zos ta i e  nam umie­
ścić tu  n i ek tó re  po s t rzeżen ia .  Nie p r z y y -  
muie a u to r  wielu  n o w y c h  w y r a z ó w  ; 
w yo b ra źn ia ,  sk ła d n ia ,  w yrzu tn ia  , przeno­
śnia , tw ie rd ząc  źe s t a re  w y ra z y  zakoń ­
czone  na n i a , znaczą  mieysce ,  np zbroio- 
wnia , sp iżarn ia .  P rz yga n ia  t ak ż e  s t a r y m  
Wyrazom ,1 dzielny , d zie lność ,  dla t e g o  że  
W nich nie brzmi znamionow a głoska  ł  p i er ­
w o t n e g o  w y ra zu  dzia łać  , i ż e  w y ra zy  p o ­
chodz ące  od słowa g r a m m a t y c z n e g o , a za ­
k o ń czo n e  na ny , znaczą  to  co bydź może,  
lub  da się zrobić  ; np. bierny, dorobny, chwal- 
ny » gdy ty m  czasem dzie lny . , zna czy  moc 
działania.

P rze c iw k o  tem u  powied z iećby  można,,  
źe  nie wszy s tk ie  s t a re  w y r a z y  zakoń czo-  

ne  na nia ,  znaczą  mieysce j np. w iśn ia , k a -
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nia  , •zbrodnia , pochodnia, głownia , i mnó­
stwo innych ; a. Ze nie masz nic zwy- 
czaynieyszego w ięzyku naszym iak zamia­
na / ,  na 1. np. u m ia ł , umieli , rozdział , 
w rozdzielę; 3. że w yraz* d z ie ln y , można 
uważać iako pochodzący nie od słowa gra­
m atycznego d zia ła ć ; ale od imienia gram- 
m atycznego dzieło , tak  iak wyraz s iln y  , 
pochodzi od tego s iła ;  i  ieżeli co tym  wy­
razom dzielność , d z ie lny , zarzucić można* 
to  chyba t o ,  że ty lko  z przy leg łych  w y­
razów poznać m o ż n a , czy pochodzą od 
d zia ła n ia , czy od dzielenia ; lubo W dru- 
giem znaczeniu , mamy dwa inne w yrazy  
podzielność , podzielny.

Loike nazywa autor  Rozumowśłem, dla 
tego że wyraz Grecki Logos, znaczy razem 
mowę i rozum , i że te  dwie rzeczy tak  są 
ściśle z sobą złączone , że nie można , po ­
niechawszy rozum, pisać o m ow ie;  albo też  
pisząc o rozumie , poniechać mowę: Lubo
przyczyna ta zdaie się dos ta teczną , iednak- 
że w słowie rozumowślwo, na pierwsze Wey- 
rzenie  nie okazuią się dwa wyobrażenia ro­
zum u  i m o w y ; raczey zdaie się ten  w y­
raz pochodzić od słowa rozum uię , gdzie 
o mowie nie masz wzmianki. Lecz ieśli- 
by rozumowślwo, miało się utrzym ać p rzy  
tem znaczen iu , te d y  słowo Czasolicz , ma- 

4 łące
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iące  znaczyć epokę, utrzymać się żadną mia- 
Tą nie m oże; gdy bowiem kra iop is , dzie- 
io p is , są używane ; czasolicz musiałby do 
łodza iu  ich Znaczenia n a leżeć ;  i oznaczał­
by prędzey Chronologa, niż epokę. Dawny 
także w yraz używ any od a u to ra ,  czcionka,  
może ustąpić g ło sce , i przyiem nieyszey 
W brzmieniu ,  i ła tw ey do tw orzen ia  pocho- 
dnich ; zgłoska , dwugłoska. Małe to  są 
p o s trz e że n ia ,  lecz według samego a u to r a « 
nie można bydź dość o s tro żn y m , w two* 
rżen iu  wyrazów. —



Synonimy

S Y N O N I M Y  P O L S K I E .

R zą d n o ś l, osczędność, skrzętno/ć, gofpo• 
darnosc c zy l i  ekonomika.

R ządność , iest umieietność doskona­
łego utrzymania i użycia dobra swego , W 
miarę sposobów czyli  dochodów; umieię- 
tność wyciągnienia nay  większych korzyści* 
przy  naymnieyszym wydatku.

Osczednośó,  iest ostrożność w w ydat­
kach , obaczna na p rzy sz ło ść ;  iest roztro* 
pna w wstrzemięźliwym użyciu ,  czuła w 
zachowaniu od zepsucia i s tra ty  rzeczy  
do nas należących.

Skrzętność, iest iuź pewna chęć zbio­
ru;  mniey iednak czynna w zb ie ran iu ,  ink 
skąpa i troskliwa w wydatkach.

Ekonom ika  , w swćy etymologii ,  zna­
czy  rząd dom u, w nayzupełnieyszym za£ 
w z ięc iu ,  iest doskonałe prowadzenie rze ­
czy . T en  w yraz w naszym ięzyku mniey 
używąny iak w innych ( w  których
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ty lk o  porządek przyrodzenia  i władz ro­
zumu oznacza)  brany bywa za gospodar­
ność , za znaioihość wyższą w ro ln ic tw ie ,  
a często i za osczędnośćt

Można bydi  Osczędnym t nie będąc rzą­
dnym , nie uinieiącym ekonomiki ; i p rze ­
ciwnie. Skrzętnym  zaś bydź nie można , 
nie będąc razem oSczędnym f  a zhaydziem 
wiele osób nie gospodarnych i nie znaiąeycłi 
rządu w dom u , k tóre  są przecież skrzętne-  
mi. Mówi się: rządny  w utrzymaniu do­
mu , w kierowaniu interessów ; esczędny w 
UŻycitt, w wydatkach , w Zachowaniu; ikrzę-  
tny  w nabyciu , zachowaniu i w zbiorze- 
Niewłaściwie mówilibyśmy o oscZędnym , 0 
zbieraiącym  > że iest ekonomik i bo ten  wy­
raz prawdziwićy rządność , doskonały ro z ­
kład  , i dobre użycie rzeczy  , hi i  osczędnoś# 
lub skrzętność oznaczaj

RządnoSć, nic ha łoś nie pUScżaiąca, 
w każdym stanie zaleca nas z rozwagi i ro z ­
sądku. Powinnością iest m ężczyzn , była* 
by ząsczytem  kobiet.

Osczędność z  iutrem ży iąca ,  miernym 
fortunom  nayprzyzw oitsza , równie p rzy  
mnieyszym iak większym przychodzie  , po- 
daie liajo sposoby do dobrych uczynków ;

5*
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szlachetnego postępowania , nieuchybienia 
sprawiedliwości. Kobieta przez z ły  t ry b  
w ychow ania , nie wprawiona do rządu ,  po ­
winna bydź przynaym niey w domu osczę- 
d n a , bo to  od niey samey zawisło.

Skrzętnołć  w stanie  dostatnim może 
bydź na g a n n ą ; p rzyzw oitsza  wiekowi po­
deszłemu , niż młodemu ; w stanie uboż­
szym iedynym iest środkiem do polepszenia 
losu. Skrzętność  ies t  za le tą  gospodyń a  
włościan-

Ekonomika  ro ln ic z a , k tó rą  w ięzyku 
naszym  gospodarstwem zwaćby należało , 
nayużytecznieyszym  iest pow ołan iem , i 
naypew nieyszym  bogactw kraiów Polskich 
zrzódłem.

Gospodarny, użytecznym  ies t  sobie ,  
k raiow i i to w a r .y s tw u .  R zą d n y ,  dobrze 
kieruiąc własnym dobrem , może bydź po­
mocą i drugim. Osczędny naywifcey sobie 
staie sio dogodnym. Skrzętnych  posądzają 
niekiedy o zbyteczną  pamięć o sobie sa­
mych. —



*Polskit

Ncidzida , Otucha , Spodziewanie się , WiJ~ 
glądanie.

O czek iw an ie  p r a g n io n e g o  w p rz y s z ło *  
ści d o b r a ,  u tw o r z y ło  t e  w y ra zy .  W s z y s t ­
kim żądza  , wszys tk im  n ie pew ność  , w ró ­
żn y m  to w a r z y s z y  s topniu .

Niemożemy ozn aczyć  pierwszemi  t r z e ­
ma wyrazami  , oczekiwania  wyp adku ,  k t ó r y  
,z pewnośc ią  nastąpi .  Mamyż nadzieię  ,  ź e  
nad eydz ie  w io s n a?  Bolesc i bez senność  
c i e r p i ą c y ,  nie spodziewa s i ę , ż e  d z ień  z a ­
św i ta  , wygląda, g o , a w nim u l g i : t a k  na 
wiosnę nie p o r y ,  a le  iey s ło d y czy ,  a w n iey  
o b iecanych  spodziew am y się  ko rzyści .  S tąd  
wynika  , iź miedzy tem i  w y r a z a m i ,  s t op ień  
t y l k o  pewności  czyni  różnice.

W yglądanie  , z nay lepszym  p ra w em  do 
p e w n o ś c i , o znacza  naybl iz sz e  ocz ek iw an ie  
w p ew n y m  czas ie  p r z y rz e c z o n e g o  d o b ra -----

J e d n a k ,  iak cz ę s t o  d ługo  i p ró żn o  
w y g l ą d a m y !
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Spodziewanie s it, mniey od p ierw szego, 
Więcey od nas tępnych , pewności zamyka,

Mam nadzieię oglądać mego przyjacie­
la  ; ale się go w tym czasie nie spodzie­
wam.

O tucha, iest nadzieia  wzmocniona u-. 
fnośc ią ,  i zasadzona na p r a w i e  i po* 
Wodach do niey,

Tuszyć  sobie może zasługa , lż nagro- 
grodzoną zostanie.

Dzielność woyska , daie dobrą pomyśl­
nych wypadków otuchę.

Nay ogól niey szy , a zatym naymniey 
co do prawa i ufności określony wyraz 
iest ,  nadzieia, Mniey pewna skutku, często 
powodowy, a czasem naw e t i samego żądań 
c e lu j  rodzi się częstokroć z samego pra* 
gnienia j żądza ią tw orzy . Wielka namię­
tność niknie lub n isczy , gdy iest pozbawio­
na nadziei. Będąc p o trzeb ą  niesczęśliwych, 
często  łu d z i , zawsze iednak pociesza. Roz­
pacz iest niedostatkiem nadziei,

To  określenie  s topni, wskazuie użycie wy« 
razów ; lecz serce człowieka troskliw ie  pra-



Polskie t ag

g nące  , różn ice  między niemi do nayleksze-* 
go cienia s topn iow ać umie. N ie  opuscza  ie- 
scze nadxii ici, k iedy iuż w yglądać  i spo- 
dsiew ać się n a w e t  p rzes ta iem y  ; a le  k to  s łu ­
szn ie  ocenić p o t r a f i  iakiego mu s to p n ia  u- 
f n o ś c i , w ż y c z e n iu ,  ro zsąd ek  dozw ala . Ż ą­
dza  pochlebia  i o b ie c u ie , boiaźn zasmuca 
i  t rw o ż y .  W ie k ,  ch a ra k te r ,  ró żn ie  do p r z y ­
jęc ia  nadzie i sposobią ,  lub do n iew iary  w 
p o w o d z e n ie ,  w m iarę sm utnego  dośw iad­
c z e n ia ,  albo ży w ey  chęci i ufności w p o ­
m yślność . W ie le  p o t rz e b a  aby miał nadzie­
ję  w iek  p o d e s z ły ; spodziewa się ś rzedn i ; 
w yg ląda  i iuż w id z i ,  sk o ry  w żądzach  m ło­
dzieniec^

M ieliśm y zaw sze  lepszego  losu n a d zie ­
j ę 5 t e r a z  mieć m ożem y otuchę , W iedz ieć  
piiemożna k iedy  mamy się spodziewać  sk u t­
ku  ż y c zeń  n a s z y c h ;  a le  w y p a d k ó w , '  k tó- 
r e b y  nas w ty m  m niem aniu u tw ierdz ić  m o ­
g ł y ,  chc iw ie  w yg lą d a m y .

V
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W Y P I S  

2 doniesień Góttyngskich o dziełach 
uczonych.

t/m ieściliśm y w przeszłym  miesiącu ,  św ia tłe  
u w a g i, recenzenta Halskiego nad S łowni­
kiem P. Linde^ wraz z udzietonemi nam  
notami P. W olskiego. Nie zamilczano o 
tein dziele i u i G óttyndze  : mniey tu  so­
bie przecięż zadał p r a c y  r e c e n z e n t ,  gdy  
razem bez mozołu , w krótkiey rozprawie, 
osądził i dzieło i ięzyk. Oto iest zda­
nie  G aze ty  G o t ty n g sk ie y :

S ł o w n i k  D o l s k i .

„  Po dedykacyi następnie re ie s tr  p re-  
liUrtierantów, nie bardzo liczny ( a ) .  Daley 
od karty  I. —  X V III .  wstęp do Słownika 
ty lko  po polsku ; z niego wyciągnięta w kró­
tkości t r e ś ć ,  po francuzku  i po n iem iecku, 
następnie iest położona ; nakoniec praw i­
dła Etymologii p rzystosow ane do ięzyka 
Polskiego w niemieckim i po lsk im , zaymu-
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3ą kart 45 . T e  okazuią f i lo zo f iczn eg o  ba­
dacza ięzyków. T o  co powiedziano od §. 
1 3 —  * 6 ,  o  zamienności isto tnych  g ło s e k ,  
godne bydź porównane Z j h r e i  ra t io  m uta-  
tionis li terarum  in lingua sueogothica , w  
przedm owie do teg o ż  Glossarium. ,,

f) Układ autora ,  i te g o  w s z y s t k ie g o , c o  
W tóm dziele  sądzi bydż potrzebnem do um ie-  
sczen ia ,  iuż trzy  p ierw sze karty okazuią. —  
Otóż s ło w a ,  które tu m ieyscem aią: A a ro n ; 
to ż  więc i dawne imiona w łasne autor ta  
nmiescza ? a t o  na iakiey zasadzie?  ■Qb'y 
Zatem i Nabuchodonoxor i Tamerlan  ,  znay-  
dą tu m ieysce ? Jnaczey się rzecz xna 
względem wyrazu: Aaronowa b ro d a ,  ( arum  
m a ju s )  abdank, habd a n k , abdankowaó. N ie  
do u w ierzen ia ,  iak Polski ięzyk  oszpeca-, 
ny iest słowami ob cem i,  z n iem ieck ieg o ,  
fra n cu zk ieg o , łacińskięgo. —  Jak odbiia 
przy  nim ięzyk R o ssy y sk i ,  który nie ma 
obcych s łó w ,  prócz dawnych Greckich cer­
k iew n y ch ,  i t y c h ,  które się sta ły  potrze-  
bnem i, przez zaprowadzoną do krain od Tio- 
tra W. nową kulturę, w w o y s k o w o ś c i , cy -  
w ilnosci i handlu, ( c )  A b d y a s z , abdyka*  
t y a ,  a b juracya , abrewiacya  i t. d. „

n S łowom polskim przydaie autor nie­
mieckie ty lk o  znaczenie ; uwagi zaś i obja-
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śn ien ia ,  ważne zapewne dla c z y te ln ik a ,  
j iayczęściey po polsku ty lko  sa wyrażone.  
Dodaie także i sposoby m ów ienia , f r a z e s y ,  
cytuiac zaw sze dobrych pisarzów polskich. 
JJakoniec W tern naywiększa zasługa dzieła  
t e g o ,  a oraz naywiększa tradność do zw y ­
ciężen ia  , i e  autor porów nyw a inne liczne  
Słow iańsk ie  dyalekty. Zdaie się że P. Lin­
d e  zna ie w s z y s tk ie ,  w y ią n s z y  Bułgarski,  
którego dotąd podobno nikt nie zna. Lecz  
ieg o  biblioteka grammatyk i Słowników 4 
biorąc miarę z wy liczonych  , iest bs.rdzo u- 
b o g a ; w samych naszych gazetach r. i 8 o e ,  
Nro. 47 . p- 47 !• znayduia się wymienione  
trzy  Jllyryysk ie  Słowniki których nie wspo­
mina. (

„ J a k  w id zim y , dz ie ło  to  będzie z l i­
c z n y c h  tomów się składać : druga część ma 
zawierać G-»-L» a zatem przy tak pięknym 
druku, będzie też  i drogie. Dla cudzoziem­
ców  się nie zd a , ( e )  ponieważ ty le  w nim 
jest po polsku bez tłumaczenia ; więc służy  
ty lk o  dla k ra iow ców , i to uczon ych , któ- 
i z y  maią w tym in tere s ,  żeby porównywać  
inne Słowiańskie dyalekty. A le  w ieleż  ta­
kich dotąd w P o lscze  znaydować się m o ż e ! 
( / , )  Cóż! ez y  nie lep ieyby uczynił jPan  
J ie k to r , gdyby ścieśnił swóy zamiar nieo­
k r e ś lo n y ,  gdyby liczne niepolskie s ło w a ,
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t  obcych języków bez potrzeby pożyczo­
n e ,  które łatwo słowiańskiemi zastąpić mo­
ż n a ,  w osobnym reiestrze umieścił? CsO * 
nakoniec to  co naywiękizą iest zasługą tê - 
go d z ie ła , to  iest porównywanie innych 
dyalektów, które dla większey liczby czy­
telników i kupuiących tę  xięgę, bez po­
ży tku  zostanie, gdyby inszemu dziełu za- 
chował, króremuby, iak się okazuie, zupeł­
nie w ydołał, to  iest powszechnemu Sło­
wiańskiemu zbiorow i, łącznie z powsze­
chną Grammatyką, zamykaiącą porównanie 
Wszystkich Słowiańskich dyalektów , n* 
Wzór dz ie ła , iakie niegdyś W Czechach ov 
głoszono, lubo go dotąd nie wydano* Za 
podstawę tego zbioru Językowego, służył­
by ięzyk Rossyyski, iako naybogatszy i 
naypolerownieyszy Czynićby można po­
równywanie, nie tylko ze Słowiańsczyzną\  
lecz oraz z Niemieckim, Łacińskim i Gre­
ckim ięzykiem ; bo iak wiadomo , te  czte­
ry  główne ięzyki, naywifkszą część pier­
wiastków maią sobie spólną. Porównywa­
nia z Hebrayskim uchyliłby surowy Etymo­
log. Na pomocach do takiego nieśmiertel­
nego d z ie ła ,  iuż nam teraz nie schodzi, 
» czegoby P. Lindemu nie dostawało, z o- 
chotą dostarczałaby mu każda Biblioteka. 
Nadto gdyby P., Linde przymuszony byt 
sam się trudnić wydaniem, dzieła , iak to>
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raz lezącego przed nami Słownika , mógf- 
by przy mnóstwie u czo n y ch ,  historyków i 
duchow nych , rozciągającym się od St. P e ­
tersburga do T obolska , a osobliw ie w l i ­
cznych  kraiach Słowiańskich A ustryackie-  
go C esarstw a, pewnym bydż o d b y tu , przez  
któryby n ietylko nakłady odw etow a!, al© 
Sobie i czas i prace, sprawiedliwie wyna» 
grodził.  —  (Ji~)

^ R Z Y P l s K t .

Ucieszy się recenzent t g d y  na c ze l t  
drugiego to m u , części p ierw szey  , u y - 
r z y  zrpicznie pomnożony re jes tr  prenu-  
merantów.

0 0  Zapewne nie zastanow ił  się nad tern re+ 
cenzen t , że imiona w łasn e , propria, u) 
licznych, sposobach m ów ienia , przecho-  
d zą  na p o sp o l i te ,  appellatiwa; np. po­
szed ł do Abraama ; potrzebny iak Pi­
ła t  w Kredo; od Annasza do Kaifa* 
ęza ; tak  iak u N iem có w : od Herode-  
sa do  Piłata. Opuścić te w y r a ż e n i a  ,  
byłoby to opuścić sposoby mówienia nay-  
p o to czn ieysze , które dowodzą zaw sze  
erudycyi ludu tworzącego przys łow ia  i 
w yrażen ia  , z  poznanych sczególnych



Słownik Polski. a»Ł

charakterów ludzkich : iak Buzyrys;  
F alarys , i t. p. Niech zbyt porywczy  
sędzia , zastanowi się i nad tern, iż dla­
tego imiona własne, musza mieć rniey- 
see w S łoun iku , żeprzydawane im zna. 
mionowc przym ioty , są wielką dla p i ­
szących , osobliwie dla poetów pomocą; 
np. Apollo z ło to w ło sy ,  Achilles wia- 
tronogi, Minerwa m odrooka.. . .  Są. 
inne np. Aaron, których umiesczeme 
potrzebne było dlatego, aby umieścić 
pochodzące od nich , iako to : Aarono- 
wa broda, rosczka Aaronowa, które  
inaczey byłyby bez swego pierwiastku* 
Ściąga się to w sczególności do na­
zwisk kraiów  ; należało ie umiesezaó , 
gdy nie można było pochodnich cpuścićz 
iako to :  Europa, Europeyski, po da­
wnemu Europski ; Dania, Duńczyk, 
Duński, i t  p. fPiele imion własnych 
znaleźć muszą mieytce w Słowniku,  
dlatego , ze z  różnych względów prze-  
iśtoczonemi zostały, i różne marą brzmie­
n ie ,  w różnych ięzykach. —  Gdyby 
autor znał ięzyk Polski , a przynay-  
mniey gdyby się chciał był zastanowić 
nad swoim ; nie dziwiłyby go tak zwa­
ne imiona własne : Rzym , Paryż, W ło­
c h y , W ęgry, Szwaycarya, Niemcy i  
i  owszem słusznieyby się d z iw ił ,  g d y s
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t y  ich W Dy key O łtarzu nie zn a la z ł, w i­
dząc ich brzmienie tak odmienne od w y- 
razów :  Roma,  Par is ,  I t a l i a ,  Hunga- 
r ia  , He lve t i a , Germania,  Deutschland,  
Allemagne. IVielez to nazwisk m ia s t , 
umiesczać potrzeba w S łow niku , dla sa­
mych N iem ców , k tó rzy  le zupełnie i-  
naczey przezw ali. Czytaiąc oni o z w y  
cięztwie pod Czczewem , Bydgoscza , 
skądże się dowiedzą, iż tu  iest mowa o 
Di rschau,  Bromberg? A  tą drogą i-  
dąc recenzent G ó ttyngsk i, przebaczył-  
by nareszcie i Nabuchodonozorowi , 
przez sam wzgląd na niem czyznę , w ktd- 
rey ten w yraz brzmi: Nebukadnezar  r 
toż Abdyasz,  Obadja.

0 0  JPidaó tu  iż recenzent Słownika Pana 
L in d e , nie przeszedł za literę  A, któ ­
ra  będąc pierwszą w Alfabecie , nie 
mogła go daleko zaprowadzić, Jfuż  
to aż nadto często powtarzana u w aga , 
ie  pod literą  A ,  wyiąwszy  a l e ,  abo ,  
a z a , nie masz Słowiańsko-Polskich wy­
razów. Rozciąga się toż samo i do li­
ter  E ,  F , H. —  Kiedy w skażeniu  
dobrego sm aku , wprowadzony został 
do k ra iu  zwyczay przeplatania naro- 
dowey mowy cudzoziem czyzną , napełni­
ły  się x iążk i polskie mnóstwem obcych
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w yrazów . Przecież za ra za  ta  czaso­
w a ,  nie m ogła  nas pozbaw ić o jc z y s te ­
go ięzyka ; i skoro chcący p isa ć  i mó­
w ić c zy s tą  p o lsczyzną  , zw racać się za ­
czę li do p ierw szey iey za m o żn o śc i, u- 
stąp ić  m u sia ły  zagraniczne słow a. P. 
L inde u kłada iąc  sw óy Słownik, ze w szy­
stk ich  w yrazów  , ia k ich  kiedykolwiek, 
p isa rze  po lscy  u ż y l i ,  m u sia ł um iesczaó  
i  cudzoziem skie , dlatego sam ego aby 
w s k a z a ł , iż  są w ię zyk u  inne p ra w ­
dziw ie narodowe s ło w a , na oznaczenie  
tych że  sam ych rzeczy. P rzekonałby się  
o tern recenzen t, gdyby chcia ł p r z e y -  
rzeć inne l i te ry  p ró cz A , przekonałby  
się, gdyby chcia ł pod tą  samą lite rą  A t  
czy tać  umiesczone obok słów  obcych ,  
w łaściw e polskie', pod  a b d y k a c y ą , zn a ­
la złb y  z r z e c z e n i e  s i e ,  z ł o ż e n i e ;  pod 
a b b r e w ia c y a ,  s k r ó c e n ie ,  i t  d. a wcho­
dząc w pra w d ziw ą  użyteczność d zie ła  
teS ° t  p o zn a łb y t iż to um iesczenie ob- 
cych w y r a z ó w , u ła tw ia  szukanie n a ­
ro d o w ych , dla te g o , kto  chce p isać  i  
m ów ić po  po lsku . Te uw agi może od­
wiodą recenzenta od m n iem a n ia , iż  ią- 
z y k  P olski ta k  bardzo ie s t za rzu co n y  
cudzoziem czyzną. D opóki będą a u to -  
row ie św iadom i dobrze mowy w  k tó rey  
p i f  za , dopóki zw racać nie p rzes ta n ą  p ra ...
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wdziwych znaczeń dawnym przodków  
- s  swoich wyrazom, a tworząc nowe tr z y - 

mać się będą ścisley  analogii ,  i konie- 
czney potrzeby; dopóty ięzyk p o lsk i ,  

wżrzódle swoim zam ożny, w pobratym­
cze pomocy objituiący, nie z cudzey zbie­
raniny, utworzony ,  lecz własnego po­
czątku i wzrostu , niezatarte wskaż u- 
iący ślady, lękać się nie może losu, ia- 
hi mu nieświadomy cudzoziemiec zbyt 
skwapliwie przeznacza .  Toż samo p rzy­
stosowane bydż może do ięzyka Rossyy- 
s kie go  ,  któremu recenzent przez czczą 
pochwalę, rzetelnie przygania .  „  

z y k , m ów i, Rossyyski , nie ma obcych 
słów prócz dawnych  Greckich , cer­
kiewnych, i tych, które się sta ły  po- 
trzebnemi , przez zaprowadzoną do 
kraiu , od Piotra W. nową kulturę 
■w cywilności , woyskowości' i han- 
lu.„ Więc potrzebował Licznie,  więc 
ma mnóstwo obcych w yrazów , wzię­
tych przed czasem nie tak bardzo da­
wnym.  —  Należało tu  zastanowić się 
nad  §. 579 58o. Etymologii. J>ak
narody od narodów biorą rzeczy, tak 
ięzyki żyiące od ięzyków wyrazy : a 
w sczególności, ięzyk niemiecki tak ieśŁ 
napełniony cudzoziemczyzną, mianowi­
cie francuzczyznąt że sławny  Campe,

wy-
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W ydał obszerny łom  in Ąto s łó w  takich  
z podanćm ich t ł u m a c z e n ie m  na ie z y k  
ni emiecki  j a w szakże  n iem cy na te  w y ­
r a z y .  o s o b a ,  n a r ó d ,  n a r o d o w y ,  na­
r o d o w o ś ć  , nie m aią  w ła śc iw ych  n a ­
zw isk . N iem ieekież  to  P e r s o n ,  N a ­
t io n  ?

<i G runtow na znaiom ośc  E ty m o lo g i i  , 
7 § 0  ochran ia  cd  skw apliw o ci tychs 

k tó r z y  Schwyciwszy  byle p o d o b ie ń s tw o , 
i  -7 kiegokolw iek z  n aszych  s ł ó w , do Ł a ­
c iń sk ie g o ,  N ie m ie c k ie g o , n a ty c h m ia s t  
ie chrzczą  Ł acińsk im  , N iem ieckim . „

N i e  c h c ia ł  c z y ta ć  tego W szys tk iego  r e ­
c e n z e n t , a  p r z e c ie ż  to  i  w  swoim  iezy -  
ku ma drukowane.  — Jaka różnica  u- 
w a g  w G a z e c i e  H ałs kie y  u m i e s c z o n y c h  !

Co się  t y c z e  S łow n ików  S t a l l a ,  W o t -  
t i g g i e g o ,  i  Serbskie go  u Kurzbuka  
w  W iedniu  w y d a n e g o , tu d z ie ż  S ło w n i­
k a  W i n d y i s k i e g o , Gutsmanna , o d s y ła -  
m y  recenzenta  do  Nru I, P a m ię t n ik a , 
w  p r z y p i s i e  p o d  l i t e r ą  z .  k a r ta  7 5 .

G dy nie ty lk o  każde  s ło w o ,  lecz każde  
teE ° znaczenie  położone ies t  po  memie*  
e k u ,  więc słownik  P. L indego p r z y d a



Słownik Polski.

się każdemu cudzoziem cow i , k tó ry  zntt 
ten ięzyk obszernie rozkrzewiony. Po­
łą czą  to dzie ło  korzyści słownika dwóch  
narodów  , z korzyśc iam i słownika n a ­
rodowego.

Z a py taćby  się trzeba samego a u to r a , 
iak wiele sic exem plarz y  dzie ła  ieąo 
rozchodzi. —  W idz im y  iednak pom na-  
ża iący się re iestr  p ren u m cra n tó w ; a im  
obszernieyszy będzie ten s ło w n ik ,  tir* 
bardziey pomnożą się n a k ła d y  , tym  w ię­
kszy  dla narodu zasczy t  , ze l .cząe po­
mocy  , wielu gorliwych osób . s ta w ią  
au tora  w możności dokonania, czego  
m u ten n ieprzychylny  cudzoziemiec od­
m awia. D r u g i  Tom iu z  wyszedł na 
widok publiczny , trzec i  wciąż się dru-  
ku ie  , i na przekorę zazdrości s t  rczac  

ł  będzie nakładów. Gdyby recenzent czy ­
ta ł  był imiona osób , k tóre  nadzwy-  
czayne n wsparciem to dzieło zasczy~  
cić r a c z y ł y , gdyby przynaym niey  yo-  
zu m ia ł  to ', co au tor  w Dedykacyi To~ 
m u  1. o Xiazeciu  Adamie C z a r to r y  skin1 
G en er :  Ziem Podolskich  wyznaie  „ 
ten  połowę praw ie  wydatków sam za-  
s tą p i ł , ,  nie rozpaczałby tak wcześnie °  
P olakach , i owszem, takie p r z y k l e i ł
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gorliwości o dobro nauk , innymby za 
wzór wystawiL

( g )  Rady recenzenta Góttyngskiego wzgłę-  
dem ścieśnienia dzie lą , nader są p ł y ­
tk i e ,  —  lip. „ Niepolskie słowa w osó* 
bnym reiestrze umiesczać „ A  na cóż- 
by się to przydało ? pewnie dla ochro­
ny mitijsca? —  czy takie słowo net 
t r ze c im , czy na trzydziestym arkusza  
się znaydułe  . to nie osczędzi p ap ieru ,  
a szukaiącego zatrudni. Zeby zaś te 
niepolskie wyrazy Zastąpić Słowiańskie= 
t n i , iak recenzent ż y c z y ; nie można  
było inaczey postąpić , tylko iak au­
tor , t . i .  umiesczać każdy Wyraz na swoim  
mieyscu , a obok niego prawdziwy Sło­
wiański : pa trz  np. kon ten t * kontentćM 
\vać ; porównay we wstępie kari X P ,

( h )  Po ćZegoż zniierza Cały ten proiekt t 
Wyłożony bez ładu i dorywczo, na koń­
cu recenzyi ? Otó krótko mówiąc *
by niebyło Słownika Polskiego; Prze-  
cięż recenzent na początku swoiey k r y ­
tyk i  ten ty tu ł  wypisał, P. Linde wziął  
za zasadę dzieła SW egó  igzyk Polski f
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recenzent każe mu brać Rossyyski. —» 
P. Linde pisze dla Polaków ; recenzent 
odsyła go do kraiów  Syberyyskich. —— 
D o . czego nie doprowadzą niedorzeczne 
m arzen ia ! —  Gazeciarz Góttyngski , 
nie dość ze nie zna ięzyka o k tórym  
rozprawia ; widać iescze ze nie zna lu­
dzi. Charakter autora, kró .y  odwa­
ż y ł  się na tak wielkie d z ie ło , k tóry  
niezwykłą p r a c ą ,  tyle Ludności zwy­
ciężył i zapewne nie da się odwieśdi 
od przedsięwzięcia , ani go odwabią od 
zaczętey pracy , liczne prenumeraty od 
St. Petersburga aż do Tobolska , i

E D U K A C Y A .  

L ist do Redaktora Pamiętnika.

Łącząc z Publicznością wdzięczność  
ża podiętą pracę w udzielaniu iey pożyte' 
cznych wiadom ości, pozwolisz szanowny 
Koilego, bym ci uczynił wzmiankę o owff*



Edukacya * r *

*ach  k t ó r e  ci iuż  p i e r w i a s t k o w e  t e  usi lno*  
ści p r z y n o s z ą . — - N i e k t ó r e  zda n ia  u m i e s c z o -  
n e  w  p i e r w s z y m  n u m e r z e  P a m i ę t n i k a  * czy* 
n ią  w r a ż e n i a  da i ą c e  p o w o d y  do  r o z u m o w a ­
nia  za  i p r z e c i w k o . —  G d y  t e  maią  za  ce ł  
p r z e d m i o t y  p o ż y t e c z n e  s p o ł e c z e ń s t w u  , o -  
b o i e t n y m  w z g l ę d e m  nich  b y d ź  n i em ożna .  J e ­
ż e l i  t a k ie m i  o s ą d z i s z ,  p r z y ł ą c z o n e  t u  u w a ­
g i ,  c h c i e y  o n e  w swera p i śm ie  umieśc ić .  
T y c z ą  się o n e  za sa d  w y c h o w a n i a ,  k t ó r e  
p r z y  t w o r z e n i u  się n o w e g o  r z e c  y  b y t u ,  
n i e m o g ą  b y d ż  z d o ś ć  wie lką  t r o s k l i w o ś c i ą  
i r o z w a g ą  s t a n o w i o n e .

U f o r m o w a ł o  się w S z w a y c a r y i  t o w a ­
r z y s t w o  d l a  r o z s z e r z e n i a  zasad  w y c h o w a ­
ni a  s p o s o b e m  P e s t a l o z z e g o ,  i t e g o ż  za p r e ­
z y d e n t a  s w e g o  o b r a ło .  N i k t  p o d o b n o  
n ie  d o z n a ł  w  s w y c h  n o w y c h  w i d o k a c h  ani  
p r z e c i w n i k ó w  ani  o b r o ń c ó w  l i c z n i e y s z y c h ,  
iak t e n  s z a n o w n y  mąż  p o ś w i ę c a i ą c y  się do ­
b r u  lud zkoś c i .

P r z y t o c z ę  ci t u  n i e k t ó r e  myś l i  i ed ne -  
g o  z c z ł o n k ó w  w s p o m n i o n e g o  t o w a r z y s t w a  
p r z y  i ego  p i e r w s z e m  z a g a i e n i u  i p r o p o n o ­
w a n i u  P e s t a l o z z e g o  za p r e z e s a .

„ B ą d ź  o d w a ż n y m  i n ie  bó y  się n i c z e ­
go.  —  Będzie ci t o  d o z w o l o n e m  coś  mówić'
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powinien ; słabe zaś łw e  s łow o ,  wielki* 
£ą sobą pociągnie skutki.

Słowa t e  któremi nieiako natchnięty 
b y ł e m , wskroś mnie przeięły śmiałością j 
$dłą iakich nigdym w życiu nie czu ł ,  wznie- 
Steiriem iakiegom nigdy nie doznał.  —  Nic 
mi się niezdawało dosyć wielkim albo t ru-  
tl nem, czegobym niepowinien przedsięwziąć.  
T a k , —  iest to  prawdą co mowie ■— wyższy  
lakiś duch ,  wchodzi  we mnie. —  Oddal się 
Wszelka wątp l iwości ,  wszelka obawo któ- 
i ab y ś  roi s ta ła na przeszkodzie  iść za nim !

Doczekaliśmy się wszyscy czasów p rze ,  
Znaczenia \  widziel iśmy zdarzenia cudów 
p e łn e ,  i pa trzemy się ieścze na nie ; —-  ó- 
chrzczeni byliśmy w morzu t ro sków ,  nie­
smaków i c ie rp ień,  t a k ,  źe nasi oycowie i 
pradziadowie dziećmi tylko  ze względu na 
Kas. byli,  ■»—>. ł na iakież to  cele rozumna o- 
patrzuość przeznaczyła  nam te  czasy i p rzy ­
gody ? •**—- Nie za i s t e ,  abyśmy gnuśnie ię- 
czeli i lva popiołach ru in  iuż przywrócić  
się nieniogących ,  s łabiel i ; —  ani też na 
to ,  byśmy w szaloney wściekłości , ludziom 
i czasom z ło rzeczyl i  i na Boga się targać 
poważali .  Nie, s tawszy się rozumnemi przez 
doświadczenia tak nauczaiące , s tawszy 
| i ę  mocnemi przez tak natężone usilności,
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Stawszy się dobremi  p r z ez  t a k  s rogie  
plagi  , rozum niey  szemi , mocnieyszenii  
i lepszemi  od t y c h  co p rzed nami  byli  i 
po w in n i śm y  za- ząć n o w a  , m o cn iey szą  
i lepsza bu d o w ę  dobra p u b l i czn e g o :  —  b u ­
d o w ę  k tó r e y  cała pot ęga  i ro zum  l u d z k i ,  
n i epot ra f i  w kilku niedzielach,  w k i lku mie­
siącach wys tawić .  —  Nie zdoła ią  dokazać  
t e g o  ani r z ą d , acz mocną by łab y  gwaran-  
c y a  i eg o ,  ani prawra ,  acz wielka by łab y  ich 
Sankcya.  Są t o  w p raw d z ie  zaw sze p o ­
t r z e b n e  fo r m y  ; lecz i s to ta  ich inną ma za ­
sadę ; iest  ona ow ocem m ora lne y  wolności ,  
Ow ocem woli  i działania z włas ne go p r z e ­
konania  i własnemi  siłami. —  A taka m o ­
ra lna  wo lność ,  ł ą cz ą  a możność  z c z y n n o ­
ścią d o b r e g o ,  iest  t y l k o  dzie łem k u l tu r y '  
i w ychow an ia  ludzi  od p i e r w s z e y  icli m ł o ­
dości.  —  I nay lep szy  z p o m iędzy  liaS, c z u ­
le d o b r z e ,  wiele t o  u t raca  się s i ły  w pa­
s o w an iu  się z zastarza łe in i  na łogami  , —  
iuk iest  t r u d n o ,  a prawie  n iemożnością dla 
w y r o s ł y c h  i s t a r sz y c h  , t ę  w y iednać sobie 
lekkość i ł a c n o ś ć ,  w dobre m  myś leniu ,  mó­
w ien iu  i d z ia ł an iu ,  k t ó r a b y  m ło d z ień co w i ,  
p r z y  dobrem iego p ro w ad zen iu ,  n ieznacznie 
w łasną  się s tała!  —  Do wieluż  t o  s z tu k  i 
z r ęcznoś ci  iuż  niemasz czasu w sze d ł szy  do 
ż y c i a  s p o łec z n eg o ,  a k t ó r y c h  u cz en ie  się 
w y p e ł n i ł o b y  nie iednę p różna godzinę mło-
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d z ie ż y ,  z p o ż y tk ie m  d la  c ia ła  i  n m y jłu  ? -~- 
C o  d la  d o ro s ły c h  i s ta ry c h  c z y n ie m y , ies t 
Zawsze n ie p e w n ym  i p rz y  w s z e lk ie y  Zada- 
Waney sobie p ra cy  n ie w d z ię czn ym  w sw y c h  
sku tkach . P rz e c iw n ie  zaś g d y  się zaprzą ­
tn ie m y  n ie zep sy tą  m ło dz ie żą  i zadam y so­
b ie  p ra c ę , aby z n ią  b y d ź  lu d z k o ś c i i  o y -  
c ę y z n ie  p o ż y te  z n e m i; te  nasze la to ro ś le  
p rz y n o s ić  bedą ow oce  tem  szacow n ieysze , 
im  ro z tro p n ie y  i t r o s k l iw ie y  zachow am y u - 
znane d ob re  zas id y  , i łącząc w spó lne  s i ły  
Svzerze i po  b ra te rs k u  w y k o n y w a ć  one bę­
d z ie m y . Bo bez ied no śc i i z g o d y  , iakże  
ś ie  m oże co stać w ie lk ie m  , u trz y m a ć  i  za­
k w itn ą ć

O g ra n icze n i te ra z  ha na* sa m ych , 
łia  ty m  co ies t w  nas , p rz y  w s tę p ie  n o w y c h  
n ie p e w n y c h  c za só w , k ie d y  z a s iłk i p rze ­
sz łeg o  św ia ta  , k ie d y  p a m ią tka  i  oma­
m ien ia  n ieskażoney s ła w y ,  św ię ta  spo- 
k o y n o ś ć  d z ie d z in y  , o y c z y s ty  g ro sz  o - 
s c z ę d z o n y , p ra w o  i sczą tk i ia k ie y ź e k o l-  
w lek  o b a w y  lu d z i i  Boga u s ta ły  ; cóż nam 
w ię c e y  zosta ie  nad w a rto ść  k tó rą  k a żd y  
sam sobie dać może ? Cóż zaś ies t ta  w a r­
to ś ć , w  o y c z y s ty c h  w z g lę d a c h , ie że li n ie  
Z do lność , do  i le  m ożnośc i w ic iu  u s łu g ,  —-  
p rze s taw a n ie  na ile  m ożn ośc i m ałem , i  od ­
waga na w s z y s tk o ?



Edukacyet 2 a j

Tak lest  ; n iezgubną t ę  w ar t ość  *am 
sobie każdy wy iednać może-, ale nie z 
sieb e ,  ch y b a b y  t o  b y ł  cz łowiek rzad- 
k iey  wielkości  d u s z y .  —• Inaczey nie op rze  
®i? p o to k o w i  c z a s u , k t ó r y  właśnie  w p rz e ­
ciwna s t ro n ę  p o r y w a  go z sobą. —* Jeżeli  
ta  w ar t oś ć ,  ma się s tać po wszechną i naro­
d o w ą ,  musi  ią mieć na ce lu  pub l i czne  w y ­
chow an ie  ; a t ak o w e  o y c z y s t e  Wychowanie,  
n ie  może b y d i  rzeczą  sczególnych csób ; 
z j ednoczyć  się muszą  do t ego ,  iak nayscze-  
l z e y  i iak nay śc iś l ey  t a cy  m ę ż o w i e , k tó­
r y c h  nie tak  s tan  i urząd,  iako raczey d u ch  
n a r o d o w y  do niego wezwał  i poświecił ,

Zdaie się że  co raz  bardziey  zmierza­
m y  do k r e s u ,  w k t ó r y m  wszelkie r o b o t y  
ludzk ie  i za t rudn ien ia ,  zw ró cone  będą do 
ha r m o n iy n e g o  działania,  w przedmiotach w y ­
magających  sz tuk i  r o z w a g i ,  p rz em ys łu .  -Ir  
D o  t e g o  ze szł e  czasy dostarczaią  nam w ą t ­
ku  i zasi łków , i nowe iuż są za ło ż o n e  
fundamenta .

Takiemi  są między innemi , znaiome 
P es ta lozzego  zas. d y ,  zawar te  w lege p ismach,  
a s czegól ney  w książce dla matek , c z y l i  
G e r t r u d z i e ,  w ks iążce s tosunkó w, i t. d.
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Cała dobroć  w y c h o w a n i a ,  zasadza się 
lia wczesnem poznawaniu  s tosunków ,  k tóre  
zachodzą między nami i rzeczami  k tó re  nas- 
o taczaią .  —* W y p r o w ad za ią  się z t e y  ogól- 
jney zasady,  'wszelkie mora lne  i u m y s ło w a  
p ra w d y  i obowiązki  > k tó re ś m y  winni peł ­
nić jako cz łonki  sp o ł ecz e ń s tw a .— - U ł a tw ia ­
nie sposobów poznawania  t y c h  s tosunków i 
usposobianie do działania tak ,  iak one prze-- 
p i s u i ą ,  n a y c e ł n i e y s z y m  ies t zamiarem do- 
sk n-alących w ycho wan ie .  —  T a k o w e m u  
p o z n a n iu  s tosunków ,  t o rv a r zy szy  poznanie  
s łów c z y l i  wy razów z m y s ł o w y c h  , k tóremi  
w y obra żen ia  nasze i myśl i  d ru g im  udzie la­
m y .  ---  Zn -iomość s łów m oże  więc bydż
uważaną iako in s t ru m en t  do nabywania  zna­
jomości  r z e c z y  ; sama jednak w iadomość 
s t ó w ,  n ieza p ro w a d / i ł ab y  nas do o d k r y c ia  
o g ó ln y ch  praw  i zasad , k tó re  są za sczy -  
tem roz um u lu dzk ieg o  i cechą niewielu  g łów 
up rz yw i le iow anych .  -— .Ze Pes ta lozz i  na­
t r a f i ł  sczęśl iwie  na zasady iakich n i n i e y s z y  
s tan  k u l t u r y  w y m a g a ,  Zaświadczała t o  
p om yś lne  skutki i w z ię to ś ć ,  iakiey ucznio ­
wie iego doznaią.  —- Łacność  ich poym o-  
wania  i obi^cia r z ecz y  i wsze lkich  prac  w y ­
k o n y w a n i a ,  ma bydź  n ad z w y cz ay n ą .  Tak  
uspos obiony  młodz ian  od d an y  s p o ł e c z e ń ­
s tw u  , roz l i c zn e  t em u ż  i sobie wy iedna ć 
fnoże korzyści .  —  Nie w z n ie c a y m y  wi£c
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©bawy w zględem ćwiczeń  u m y s ł o w y c h : —— 
ani p o tw ie rd z a y m y  zd an ia ,  iakoby ćwiczę,  
nia  w um ieiętnościach dokładnych. ( scien­
ces ex u c te s )  m ia ły  prow adzić  do egoizmie 
i t. d. —  W a d y  t e  wcale są obcemi t ako -  
Avym ćw ic zen io m ,  k tó re  g dy  wiele  wyc ia* 
gaia pracy i n a t ę ż e n ia ,  na iakie nie k a ż d y  
zd o b y ć  się p o t r a f i  , p rę dzey  wzniecić  m o że  
sk ro m n o ść ,  niżel i  w y n o szen ie  s i ę ,  cech uią-  
ce  nie w iadomość.  Zamiast  w yl i czan ia  r o z ­
l i czny ch pow odów  wcale  o b c y c h  do na« 
mien ionego osobnienia  się , pom n iy m y  n i  
zdanie  zdo lnych  sędziów o naukach dokła*> 
d n y ch ,  umiesczone w m o n i to r ze  , p r z y  r a ­
po r tac h  w y d z ia łu  p i e r w s z e g o ,  Ins ty tutu* 
na rodowego.  -— Wie le  oraz  ro z s ąd n y ch  w y -  
iaśnień  daie w t e y  mie rze  a u to r  no w o  wy-  
sz ł eg o  pisma,  o na turze  i p rzeznaczen iu  u -  
rzgdowań w społeczności.

Na t e y  cy tac y i  p rzes ta i f ,  ż upragn ię-  
n iem aby pismo t w e ,  s zanow ny  k o l l e g o ,  
wiele zawie ra ło  m a te r y i  oświecaiacych nac 
w tern wszystkićm,  co do us talenia świe tno­
ści i pot ęg i  nar o d u  dzw ign ionego ręka'  bci-. 
h a t y r a  wieku , p r z y ł o ż y ć  Sie może.  —

J o z e f  ŁęskU
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J r a w o d a w s t w o

o Obywatelstwie.

A r t y k u ł  69.  K o n s t y t u c y i  w y r a ż a ,  
*,Kodex Napo leo na  będzie prawem Cywil -  
ndm X ies twa Warszawskiego, ,  , każdy  p r z e ­
pis w t y m  K od exie ,  ważnym »eaie się dla 
«ias. — >

A r t y k u ł  7.  Kodexu wyra ża  „ u ż y w a ­
n i e  p ra w  C y w i ln y ch  nie iest  zawis łe  od 
s t a n u  o b yw a te la  , k t ó r y  s tan naby w a się 
i U tr z y m u je  i edynie  , p o d łu g  p ra wa kon- 
' s ty tucyynego , , .

Dla do k ładnego zrozumienia  t e g o  a r ­
ty k u łu ,  zas tanowić się n a l e ż y : co to  iest
Używanie  praw cy w iln y ch  , a co o b y w a te l ­
s tw o  ?

Jedne  są ż r ió d ł a  praw dla wszys tk ich  
łudzi-,  sczególne  iednak r ó ż n i c e ,  d z i e l n y  
w p ł y w  c z a s u ,  i ro ieyscowych  o k o l i c z n o ­
ści , ro z l i czn y  zbieg z d a r z e ń ,  w od dzie l -  
n e y  p rz eds taw ia  postaci  też  same p ra w za ­
sady.  W s z y s c y  ludz ie  są mieszkańcami  
z i e m i ,  nabywaią  i u ż y w a ła  własności  swo­
i ch ,  wzaieinną pomoc sobie winni ;  sp rawie­
dl iwość  i dobroczy  nność n iew z ru szo n y m
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ies t prawem dla wszys tk ich .  Nie w s z y s c y  
przecię  do i ednych  należą famiiiy,  i ró żn e  
familie w ró żn y ch  osiadaią mieyscach , po-^ 
łą czone  są w rozmai te  t o w ar zy s tw a .

Każdy  cz łow ie k uw ażany  bydź m o że  
W wielu  w z g lę d ach ,  jako ob yw a te l  świa ta ,  
cz łonek pewney  famil i i ,  mieszkaniec k ra in  
o d d z i e l n e g o ,  należący do iednego n a r o d u ,  
pod legły  sczególnemu r a j d o w i ,  w właści ­
w y m  stanie umiesczony  ; s tąd różne  g a t u n ,  
ki p ra w ,  w r ó ż n y c h  względach służą.

Każde państwo ,  oddziełnein ies t t o w a ­
r z y s tw e m  l u d z i ,  własne ma p r a w a ,  c z y l i  
sczególne śrzodki  , zabezpieczaiące  p r z y r o ­
dzone  p ra w o  ludziom.  Stąd  wynikaia  w y o ­
brażenia  kra iowca i obcego , albo w ogól ­
nym mówiąc znaczeniu  , o b y w a te la  p a ń s tw a  
i cudzoziemca.  Kraiowe prawa s łużą  swo- 
i e m u , dla cudzoziemca zaś p ra wa na rodów,  
u m o w y  miedzy państwami.

W każdóm t o w a r z y s tw ie  i w po łącze ­
n iu  t o w a r z y s t w  w i e d n o ,  cz y l i  w iednem. 
p a ń s t w i e ,  uważa sie dobro  pow sze ch ne,  do ­
bro  o g ó ł u , dob ro  t o w a r z y s t w a  ca łe go  , i 
dob ro  sczególne  cz łonków  t o w a r z y s t w a  , 
oddzie ln ie  b r a n y c h ,  ile t o  iest  zg o d n e  z do ­
brem ogólnem.  P rawa kra iowe u rz ądza ia  
do bro  p o w s z e c h n e ,  i sczególne zabezpie­
czają.  U s t a w y  t y c z ą c e  się dobra powsze ch -  
n e 8°> są pra wem  p u b l i czn e m ;  t y c z ą c e  się
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Zabezpieczenia  jdobra sczegó lnego , prawem 
są  cywiinem.  Cokolwiek s ł u ż y ć  może każ­
demu mieszkańców i kra in  > z p o w o d u  zw ią z ­
ków i e g o f z d ru g iem i  w iednem t o w a r z y ­
s tw ie  , w iednem p a ń s t w i e ,  t o  w y p ł y w a  Z 
cywilności ,  C oko lw iek  każ dy  winien dla 
dob ra  pub l i cznego  , w tern p r a w o  pub l i czne  
s t anowi  zasady.

P o w s zec h n e  dobro  ob ey m u ie  w sobie 
dobra  sczeg ó ln y ch  osób.  U s t aw y  pub l i czne  
czyl i  pol i tyczne* ścisły niaia zw ią zek  z us ta ­
wami cywilnemi  , iedne d ru g im  dopomagają  
lia wza iem , do iak nay większych  p o ż y t k ó w  
l u d z k o ś c i ; a n aw e t  w p o t r z e b i e ,  w t r u d n y c h  
ok o l i cznośc ia ch ,  dob ro  Sczególne us tępuie  
do b ru  pow sze chnem u.  Z p o w o d u  iednak 
p rz ed m io tó w  p ra wa pub l i cznych ,  lub  scze­
g ó l n y c h  c z y l i  p r y w a t n y c h  osób* podzia ł  
ies t  w us tawach,  na publ iczne  i cyw ilne  a l ­
bo  p ry w a tn e .

W każdem t o w a r z y s t w i e  , w pań s tw ie  
k a ż d ć m ,  musi  bydź władza na y w y ż sza ;  s ta­
nowi  p r a w a ,  p i lnuie  ich w y k o n a n ia ,  r o z ­
s t r z y g a  spo ry  wynikłe .  W ładza  ta iedna 
ies t w is tocie  , a le ró żn ie  podzielaną* i p rzez  
r ó ż n e  oso b y  w różnych  częściach swoich 
s p ra w ow aną  bywa.  Zamiarem w ładz y  t a -  
k i ey ,  dobro ies t  pow szechne ,  po łączone  ści­
śle ze  ws zys tk iemi  ś r z o d k a m i , k tó re  za­
bezpiecza ją  każdemu dobro  iego sczególne*
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W  S7ystkie w zg lędem tak iey  w ła d z y  p r z e ­
p i sy ,  z pu b l i cznego  prawa pochod zą.  Oka* 
zu ie  się z t y c h  prz ep isów;  k to  w k r a i u ,  ia- 
kim sposobem,  i iaki udzia ł  w ład z y  pań ­
s twa pias tować może.  Zda tność  na u r z ę d y  
W t o w a r z y s t w i e ,  pod t y m  iedynie wzg lę­
d e m ,  źe  k to  ies t cz łonkiem t o w a r z y s t w a ,  
i z teg oż  samego wz ględu  pochodzący w p ł y w  
do s t an o w ien ia  p r a w ,  obiera lności  o s o b n a  
u r z ę d y ,  ies t  t o  skutek p ra w pu b l i czn y ch  
czyl i  po l i ty cznych  ; nie roz ciąg a  się równie  
do  wszystk ich  cz łonkó w t o w a r z y s t w a  . bo  
p o w sze ch n e  dobro,  wielu w t e y  mie rze  o- 
gr an ic zeń  wy maga ; ale każ dy  cz ło nek  w 
t o w a r z y s t w i e  , równie  powinien mieć za­
bezp ieczon ą własność  swoię,  i p r z y z w o i t ą  
wolno ść  iey użycia  ; a n a t e m  p raw a  cywńl- 
ne ,  j ednakow ym sposobem rozciągaią  się do 
wszystk ich  cz łonk ów  t o w a r z y s t w a ,  do w szy ­
s tk i ch  kra iowców w p a ń s t w i e ,  s tad p r z e ­
t o  konieczny w ni os ek :  że  używ an ie  p ra w 
cyw ilny h , w tenrże samem państwie ,  inne  
i e s t ,  niżel i  używ an ie  praw p o l i t y c z n y c h .  
Każdy  się s t ara  o sw oie  d o b r o ,  a le  z a t r u ­
dnienia  około  dobra  p o w s z e c h n e g o ,  tak im  
t y l k o  osobom po w ie rz an e  bydź p o w in n y  ,  
k t ó r e  pos iadaia dokładną znaiomość p o t r z e b  
k r a i o w y c h ,  oraz  s to sow nych  śrzodków do  
Zaspokoienia p o t r z e b  p ra w d z iw y ch  i u ż y t e ­
cz n y c h  z a m i a r ó w , i p rzy w iązan i  są s czerze
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do kralu , do oyczyzny swoiey. Sćiśleysze 
są warunki ,  które  dopełnić potrzeba na na-* 
bycie używania praw pol i tycznych , aniżeli  
warunki daiące używanie praw cywilnych. 
Każdy używający praw pol itycznych w pań­
s tw ie ,  iuż tern samem i cywilnych używać 
m o ż e , ale nie każdemu służy używanie 
praw po l i tycznych ,  choćby iuż cywilnych 
uży wał, Są to ,  że tak powiem, dwa stopnie 
dla członków iednego towarzystwa , dla kra- 
iowców w iednym pańs tw ie ,  dla ludzi wie* 
dnym osiadaiących narodzie,  takim celem , 
aby w nim zamieszkali. v

Osobie używaiącey praw pol i tycznych 
w k ra iu ,  nadawszy imie obywate la ,  ła two 
rozpoz na ć , ze używanie praw cywilnych 
różni  się od stanu obywate la ,  a zatem od­
dzielić można wyobrażen ia ,  cudzoziemca,  
k ra iowca , i obywatela  w kraiu. Cudzozie­
miec inną ma oyczyznę ; kraiowiec urodzo­
ny w pa ńs tw ie ,  lub ie sobie za oyczyznę 
o b r a ł ,  przypusczony do n i e y ; obywatel  
wyższy zasczyt  używania praw pol i tycznych 
posiada.

U Greków i Rzymian znakomity za­
sczy t  do obywatels twa był  przywiązany , 
nie ła twą  było rzeczą obywatelem zostać } 
by ły  to  Rzeczypospol i te ,obywatele  znaczny 
wpływ do rządu mieli. Rozl iczne przemia­
n y ,  iakim państwa podlegały d o t ą d , wpro-

w»-
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S a d z a ły  różne wyob ra żen ia  różne ro z c ią ­
głości i ścieśnienia praw , różne podz ia ły  1 
Zas.czyty s t an ow i ły  pomiędzy mieszkańcami 
iednegoż kraiu.  U s t a l o n y ,  W- ściśłóm zna- 
tze i i iu  b iorąc ,  rz ąd  m o n a r c h i c z n y , samo t y l ­
ko Używanie p raw  cyw ilnych  mieszkańcom 
kra iu  zo s t a w ia ł ;  dwa t y lk o  by ły  ogólne  ha- 
zwdska,  p o d d a n y c h ,  i rządzcy.  Nie  znanó 
dob rze  różnicy  pom iędzy używaniem p ra w 
cy w iln y ch  i p o l i t y c z n y c h ,  Wsźyscy mie­
szkańcy  k r a i u ,  w szyscy  k r a i o w c y ,  iednyni  
ogólnym w y r a z e m  obywatele n a zyw a n i  byli ;  
1 dot ąd  w po w szech n y m  sposobie  mówienia;  
t ak i eż  zn aczen ie  do t e g o  w y r a z u  Obywateli 
t o  i e s t , k r a i o w i e c ,  cz ło nek  iednego t o w a ­
r z y s t w a  , iednego pańs tw a ,  p r z y w iązy w a n e ;  
A le  ćzy l iż  iedno t y lk o  w y o b r a ż e n i e ;  ł ączy  
się ko n ieczn ie  z iednym w y r a z e m  ? iak w 
Wielu roz um ien ia ch  te ż  same Wyłazy  W r ó ­
żn y m  związku myśli  b ra ne  b y w a ią ?

K o n s t y t u c y a  X ie s tw a  W arszaw sk ie g o ,  
W b a r d zo  wielu zasadach zbl iża się do t e ra -  
żn ieyszych  us taw k o n s ty t i i cy y n y c h  w e  F ran -  
cyi.  Ci t y lk o  w p ań s tw ie  F ra ncuzk iem  na- 
ayw a ią  sie o b y w a te la m i  w rozumien iu  pra -  
^ n d m , k tó ry m  s łuży  u ż y w a n i e  p raw po-< 
E t y c z n y c h ,  t o  i e s t :  żda tność  należenia  dó  
2Sr om ad ze ń  g m i n n y c h ,  o k r ę g o w y c h ,  d e ­
p a r t a m e n t o w y c h  , w y b i e r c z y ć h ; w szy sc y  
aas ogó ln ie  m ie s zk a ń cy  F ran c y  i, czyli  d aw n i

7
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F r a n c u z i ,  lub  ludzie  osiedl i we Francyi  z o b ­
cych kra iów , czyl i  z innych  państw , p r z y ­
łączeni  do F ra ncy i ,  H o len d r zy  , Niemcy ,  
Szw ay ca ro w ie  ,. P iem o n tc zy cy  , W ł o s i ,  na­
zwani  są kra iowcami , czyl i  Francuzami  , i 
t y m  wszys tk im  s łuży używanie  praw cyw il ­
n y ch , .  t o  iest  wszelkie  ś fzodki  nabywania  
własności  i ich u ż y w a n i a ,  s to sow nie  do u- 
s t aw  k r a i o w y c h ; a za tem i w Xięs tw ie  
W ars zaw sk ie m  podł ug  7 go A r t y k u ł u  Kode- 
xn N a p o l e o n a ,  ci t y l k o  o b y w a te l a m i ,  w 
ścisłeiu znaczen iu  te go  w y r a z u , są nazw a­
n i , k tórym s łuży  u ży w an ie  praw p o l i t y ­
c z n y c h ,  iako t o :  zd a tn o ść  g ł osow an ia  na 
Seymikach i zgromadzeniach G m innych  , o- 
raz  możność bycia  ob ra nym  na t e  zwłascza  
u rzędy  , na k tó re  Seymiki i Z g ro m a d z en ia  
gminne obiera ią,  lub ka ndyda tó w  p o d a ią .—- 
W s z y s c y  zaś mieszkańcy Xies twa W a rs za ­
wskiego,  czyl i  to  są urodzeni  P o la cy  czyl i  
os iadłe  za gran iczne  osoby , dla k tó ry ch  Xię- 
s tw o  Wa rsza wsk ie  iuż iest  o y c z y z n ą , są 
kra iowcami,  albo Polakami  Xies+wa W a r s z a ­
w s k ieg o ,  i takim u ży w an ie  w szyś tk ich  praw 
c y w i l n y c h ,  równ ie  s łuży.  Albo połącza-  
iąc różne  w y o b rażen ia  do t ego  w y r a z u  o- 
bywatel  zw y k le  p r z y w i ą z y w a n e ,  można 
p o w ied z ie ć ,  że  są o b y w a te le  cyw iln i  i po ­
l i tyczn i .  —
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K o n s t y t u c j a  Xips twa W ars zaw sk ie go ,  
D ekre ta  Królewskie  19. Grudn ia  18 07  ro ­
k u ,  o ra z  7 go  W rześn ia  1808.  dopełn ia j ą­
ce w te y  mie rze  K on s ty tu cy ą ,  p rz ep i su ją  wa­
r u n k i ,  p r z ez  k tórych d o p e ł n i e n i e ,  można 
Uabydź używan ia  p raw  c y w i ln y c h  i p o l i t y ­
c z n y ch  w Xies twie  Warszawskiem;  czyl i  ia- 
kim sposobem stać  się można k ra io w cem ,  to  
l es t  Polakiem Xies twa W arszaw sk ie g o  i o- 
by wa te lem , w ścisłem zn aczen iu  t e g o  w y ­
r a zu  ; albo co iest  iedno , o b y w a te le m  c y ­
wi lnym i po l i tycznym,

Z ty ch  w szys tki ch  u wag ł a tw o  poznać 
m o ż n a ,  że  A r t y k u ł  7. Kodexu N a p o l e o n a ,  
oddzie la iący używan ie  praw cyw ilnych  od 
s t a n u  ob y  w a t e l a , oddzie la  iedynie  u ż y w a ­
nie praw cy w i l n y c h  od p o l i t y c z n y c h ,  ] 
Wyraz  t e n ,  o b y w a t e l ,  nie w pow szechnem  
l ecz  w' sczególnćm , właśoiwóm i ś c i e ś n i d - j 
nem znaczen iu  b ierze .  O ddz ie la no za w sze  
p r a w o  mias ta  ogólni e  b r a n e g o ,  czyl i  co 
ies t  iedno pańs tw a  ( b o  d aw n ie y  iedno mia­
s to ca łym było  p a ń s t w e m )  od p r a w  c y w i l ­
n y c h  ; możnaby  p o w ied z ie ć  w ścisłem r o z ­
różn ieniu  w y o b r a ż e ń ,  ż e  p r a w o  o b y w a t e l ­
s twa' ,  różni  s i ę  od p raw  obyw ate lsk ic h .  —~

Xa, Szaniawskie
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M E D Y C Y N A .  

D o Redaktora Pamiętnika.

Uważaiąc  p ismo W P an a  , iako c iąg ły  
zbiór ważnych  dla ludzi  w y p a d k ó w ,  gdzie  
każd y  myśli  sw oie  umiesczać m o ż e , śmiem 
go upraszać  o u iniesczenie moich nayusi ł-  
n i ey szy ch  ż y c z e ń  G d y  od chwil i  od ­
r o d zen ia  się naszego , t y l e  u ż y t e c z n y c h  u» 
s t anow ień  do sku tku  p r z y s z ł o ;  spodziewać 
się s łusznie  nal eży ,  że i móy p r o i e k t , skoro  
u sk u tecz n io n y m  zostanie  , sp odzi ew an ych  
nie zawiedzie  korzyści .  L e k a rz  i cz łowiek ,  
dwoiak ą ma powinność  s t arania  się o d o ­
b ro  ludzi .  J l e  mię t r z y d z i e s t o l e tn i e  d o ­
świadczenie  n a u c z y ł o ,  co z ł eg o  a co do ­
b re go  dla ludzkości  bydż  m o ż e ; oddalać 
p i e r w s z e ,  rozk rz ew iać  d ru g ie  , czuie  dla 
siebie n ay w ażn iey sz y m  obowiązkiem.

N a le ży  do te g o  T r a k t a t  o n o w o  n a r o ­
d zo n y c h  dz i ec i ach ,  i ich mamkach.  J e ż e ­
li ch cemy aby n o w o  nar o d zo n y  ,  mógł  bydź  
na pr zysz łość  u ż y t e c z n y m ,  iak p o w i n i e n ,  
kra jowi  o b y w a te l e m ;  nie zaniedbuymy ty ch  
p i e r w o tn y c h  c h w i l ,  od k tó ry ch  p rzysz łość
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życia iego zawisła. Staraymy sie aby przy  
Wstępie na świa t ,  oddany był  godnym re­
kom zdrowey matki,  lub mamki. O t y c h  o- 
s ta tnich iuż w moim Dzienniku Zdrow ia ,  
rozprawę  wydałem.

Dał iuż Paryż całemu światu przykład,  
•przez ustanowienie  Kantoru M am ek , p r z y ­
kład,który na powszechny szacunek zasłużył ,  
i po wszystkich prawie wielkich miastach iest 
naśladowanym , gdzie nikomu nie iest wol­
no mamki w służbę przyymować ,  któraby 
zaświadczenia zdrowia ,  od wspomnionegp 
Kantoru  , nie miała. Od wprowadzenia tak 
zbawiennego in s ty tu tu ,  ty le  się zmnieyszy-  
ła liczba rozmaitych c horób ,  ile t e  dawniey 
kalectw i śmierci bywały  przyczyna.

Gdy  w ty lu  s tosunkach s ławny ten  
naród naśladuiemy,  czemuż to  co iest nay- 
istotnieyszym z iego wynalazków , naślado­
wać nie mamy ? Jleż tysięcy dzieci ma- 
-głyby bydź w kraiu u t rzymanemi , bez z rzą­
dzenia wielkich , a często na próżno łożo­
nych wydatków ! Zdrowe pokolenie w p ły ­
wa na dobro i poży tek  kraiu , a chore i 
nikczemne iest mu ty lko  ciężarem , mno­
ży  nędzne ies te s twa ,  i napełnia domy sie­
ro t  i szpitale.

Ustanowienie ,  o którem mówię ,  nie 
iest  z żadną połączone t rudnością . Lekarz-  
D o k to r ,  lub doskonały A k u sz e r , uczeń za-
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s t ę p n i a c y  S e k r e t a r z a ,  o t o  są w s z y s t k i e  o* 
s o b y  z k t ó r y c h  się t o  z g r o m a d z e n i e  skła* 
d a ć  p o w i n n o ,  a k t ó r e  p ó ź n i e y  m o g ł o b y  się 
Z d o m e m  A k u s z e r s k i m  p o ł ą c z y ć .  Nauczy*  
c ie l  A k u s z e r e k  , m ó g ł b y  w r a z  z w y z n a c z o *  
n ą  na  t o  A k u s z e r k a ,  p i e r w s z e  d n i e  o s o b y  
Z a s t ą p i ć ,  a M u r g r a b i a  d o m u  a k u s z e r s k i e g o  , 
ę z y n n o ś c i  s e k r e t a r z a  o d b y w a ć ,  w u t r z y m y ­
w a n i u  l i s t y  m a m e k ,  z w y r a ż e n i e m  ich wie­
k u ,  s t a n u  z d r o w i a ,  c z a s u  p o ł o g u  r  d z i e c i ,  
i t .  d. R o d z i c e  p o t r z e b u i ą c y  m a m e k ,  po ­
w i n n i  się udać do  t a k o w e g o  K a n t o r u ,  skąd 
n ie  m o ż e  i m b y d ź  w s k a z a n a , iak t y l k o  z d r o -  
Wa zu p e łn ie .  M ała  o p ł a t a  n ie  m o ż e  b y d ź  
c i ę ż a r e m  , a n i e z a w o d n e  p o ż y t k i  na p r z y ­
s z ł o ść  są n i e o c e n i o n e ,  w z a s p o k a ia ią ce m  
p r z e k o n a n i u  iż z d r o w i e  d z i e c i ,  t a k  c z ę s t o  
na  n i e p e w n o ś ć  n a r a ż a n e m  nie  będz ie .

G d y  nie t y m c z a s o w e ,  l e c z  s t a ł e  i z nay-  
b i e g l e y s z y c h  L e k a r z ó w  , C o l l e g i u m  u s t a n o ­
w i o n e  z o s t a n i e  ; z b a w i e n n e  t o  u s t a n o w i e ­
n ie  będz i e  n a y p i e r w s z y m  i n a y w a ż n i e y s z y n a  
t e g o  o b o w i ą z k i e m .

N ie  i e s t  t u  m i e y s c e  o b s z e r n i e y  r o z ­
c i ągać  się nad t ą  r z e c z ą  : u s t a w y  b o w i e m  , 
t e g o  I n s t y t u t u  z p r z e p i s ó w  P a r y z k i c h  w z i ę ­
t e  i p r z y s t o s o w a n e  ł a t w o  by d ź  m ogą .  Za  
s c z ę s l i w e g o b y m  się p o c z y t a ł ,  g d y b y  m y ś l  
mo ia  z w r ó c i ł a  na s ieb ie  u w a g ę ,  na iaką  s łu ­
s z n i e  z a s ł u g i w a ć  p o w i n n a .  P r z e k o n a n i e  *
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■•żem sie p r z y ło ż y ł  do tak p o t r ze b n e y  I n s t y -  
t u c y i ,  u t r z y m a n ie  życia cz łowieka  za ceł  
maiacey , byłoby dla mnie naymilszą  po*, 
c iechą  i nagrody.

de la Fontaine .

•  j

D o b ra  Rada dla M atek w  ważnych punktach 
fizycznego  wychowania d z iec i, p r z e z  
W ilhelma Hufelanda ; p r z e k ł a d a n i a  
D .  J o n a s a  M e y e r a  w  K aliszu  , w D ru ­
karni K . W • M ehwalda  1 ,808*

Między uży tecznem i  dziełami  k tó remi  
yównie ucz ony  iak s ta le  poswiecaiacy się 
dobru  ludzkości  Hufeland  , naukę lekarską  
z b o g a c a ,  ledwie  nie p ierw szą  l iczyć nale- 
ż y  iego Badę dla Matek.  Od p i e rw ia s tk o ­
w e g o  chow u młodey ro ś l iny,  z a le zy  przy* 
sz ł y  iey  w z r o s t ,  s i ł a ,  u t r zy m a n ie  i życie .  
Dz ięki  składa P Hufeland  t y m  wielkim mę­
żom , k tó rz y  i ię  p rzy ło ży l i  do postępków  
o ś w ie c e n ia ,  w wychow an iu  dzieci  ; k t ó r z y  
znieś l i  t y l e  p rzes ądów , i zadaw nionych  
zw y c z a ió w ,  t am uiących  p ie rw sze  rozwin ię­
cie sit  dz i ec in n y ch ,  k t ó r z y  w t ey  mie rze  
zbl iżyl i  ludzi  do zaniedbaney p rzez  dlngi
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ęzas drogi , iaką sama natura wskazuie, 
Ezięki  należą się samemu autorowi Dobrey 
h a d y  dla f ljatek,  że  on te  wszystkie  po­
strzeżenia ,  własnem doświadczeniem stwier­
dz o n e ,  własnem światłem zapew nione ,  ze­
b r a ł ,  u łoży ł ,  albo raczey sam stał się p rze ­
wodnikiem i opiekunem , nay ważnieyszey 
ęzęści życia człowieka,  wieku dziecinnego. 
Są iescze uprzedzenia  , są nałogi dawnością 
Upoważnione,  od których często nie są wol­
ni rodz ice ,  haywięcey t rosk l iw i ,  naywię- 
ęey szukaiący świa t ł a ,  w wychowaniu swe- 
.go po tomstwa ,  przyszłych kraiu obywate-  
iów. Autor  wytknął  wszystkie wady ,
Wskazał wszystkie odmiany i prawidła  , 
p ierwszey f izyczney edukacyi c z ło w ie k a ; 
ą Wykonanie tak  ważnego dz ie ła ,  powie­
r z y ł  czułym matkom , dla których cóż mo­
że bydź świę tszego,  Jak pielęgnowanie r o ­
du ludzkiego!  co okazal szego ,  iak wycho­
wanie synów o y c z y z n y ! —  Edukacya fi ­
z y c zn a ;  nietylko cia ło ,  ale razem i duszę 
ukształca. Zdrowy stan o rgan izacyi ,  s to ­
sowny do na tu ry  podział,,  harmonia s i ł ,  
ies t is totną zasadą szlachetnych darów ro* 
jtumu, Tę  niezawodną prawdę  wziął P . Hu- 
fę lu n d ,  za grunt  dzieła swoięgo ,  tey w ca­
łym ciągu p rze s t ró g ,  z oka n ie spusc z a ,  a 
przechodząc koleyno w s z y s tk o , co ty lko 
dziecię otaczać m o ż e , z c-zem ie oswaiać
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t ta teży ,  kształci  ra zem  s i ln eg o ,  zd r o w eg o ,  
ro zsądnego  i m o ra lnego  człowieka.

Xiążka i e g o ,  więcey r z e c z y  iak d łu­
gich  w ywodó w z a w i e r a i a c a ,  do  z r ozum ie ­
nia każdego p r z y s t o s o w a n a , dzieli  się na. 
dwie  c z ę ś c i ; w pi e rw szey  wskazuie  z łe  z w y -  
c z a i e , a razem wymienia  n a y p r o s t s z e  ś r o d ­
ki,  iak zapobiegać  temu co ies t  szkodl iwem,  
k o rz y s ta ć  z t eg o  co po mocnem bydż mo­
ż e ;  w d rug iey m ó w i , o chorobach zw ycza y-  
nych m a łym  dzieciom  , i sposobach leczenia .

JP. M eyer p r aw d z iw a  ucz yn i ł  publ icz ­
ności  p r z y s łu g ę ,  pr zekłada iąc  t o  dzi e ło  na 
ięzyk  oy cz y s ty .  —- Nie ies t t u  mieysce  c z y ­
nić o bsze rn e  z n iego w y p i sy  , bo t a -  
dy  a u t o r a ,  t ak  sa w szys tk ie  w a ż n e ,  a r a ­
z e m  tak  Zwięźle p i s a n e ,  iż chcący z nich 
k o r z y s t a ć , c z y ta ć  ie w samem ż r zód le  po ­
winni .  —  Każda t ro sk l iw a matka  umieści 
z a p ew n e  to  d z i e ł o ,  w zb io rze  n a y p o t r z e -  
b n ieyszych  sw ych xiążek.

Spodziewać się należy,  iż t łumacz p r z y  
p o w t ó r n e y  w czas ie e d y c y i , popr awi  l i ­
c zn e  omyłki  d r u k a r n i ,  k tó re  w o b s ze rn e y  
na  końcu  p o ło żo n ey  K o rrekc ie , iescze  się 
wszys tk ie  zmieścić nie mogły .  T o  zape*. 
Wne s ta ło  się p r z y c z y n ą ,  iż wie le  mieysc 
a u t o r a ,  w t łumaczen iu  zdaia się p o t r z e b o -  
w ać leps ze go  w y k ł a d u ,  a n i ek tó re  m o g ły ­
by bydź lepsz'a w y ło żo n e  polsczyzną.
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W y p is  z  listu generała  . . .  do M . C. de F ,

Powracam  do F rancy i: podróż  moia , 
k t ó r ą  w widokach ro ln ic tw a za granice  od ­
p r a w i ł e m ,  ies t iuż u k o ń cz o n a ,  i mogę ci 
opowiedz ieć  to  w szys tko  co wid z ia łem,  z 
t e m  większą dokładnością  ; że będąc daleki  
od p rzedmio tów , k tó re  we mnie podziwie-  
łtie w z b u d z i ł y , nie powinienem ściągnąć na 
s iebie  z a r z u t u ,  iż p ierwsze  po ru szen ia  sza­
cunku i z a p a ł u ,  maią iak-i w pływ  na zdanie  
moie.

Udałem sie do Szw a y ca ry i  p rz ez  G e ­
new ę i Lozanę.  P rz ed  bramami o s ta tn ieg o  
miasta,  przekonać sie można do iakiego s to ­
pnia  doskonałości  iest  d o p ro w a d zo n e  skra- 
p ianie łąk P. Delois , i r o l n i c t w o  Cazenove. 
Spiesząc się do m iey se  zamie rzony ch , chwi­
l ę  t y l k o  za t r zy m ałem  się nad brzegami  ie- 
z io ra  M o r a ł ,  i udałem się do Munch-Euchće,  
ro s k o s zn d y  w s i ,  o d w i e  mile od B erny ; 
.skąd p r z y b y ł e m  do H o f w y l ,  t e y  to  k lassy-  
c z n e y  ziemi prz y iació ł  ró ln ic twa.  Właści ­
ciel iey P. F e l l enberg  p r z y ją ł  mnie z t ą  ser-
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deczną up rz eym ośc ia  i p r o s t o t ą ,  k tóra  mie­
szkańcom okol ic t y c h  ies t w łaś c iw a;  a p o ­
l ec iw szy  mię jednemu Ciceroni w dobrach 
j ego  os iadłemu , sam p o w ró c i ł  do swoich 
d z i en n y c h  za t r udn ień .

Miara g r u n t o w a  w Bern ie  zamyka  
3 2 , 5 0 0  s t o p  k w a d r a t o w y c h ,  i na z y w a  się 
■pose. Wiedzia łem że  H o fw y l  zamyka s to  
p o z  l a s u , s to  poz łąk sk ru p ian y c h ,  i dwie­
ście poz  g r u n t u  o r n e g o ;  a sądząc ze 12 g o ­
dzin  do st a tec zne  będą do p r z y p a t r z e n ia  się 
w s z y s t k i e m u ,  naiąłem p ow oź  na ca ły  dzień,  
w m y ś l i ,  że  w s z y s t k o  dokładnie o bey r za -  
w szy  , naz a ju t r z  udam się do G e n e w y  ; lecz 
w k r ó tc e  p rzekonałem s i ę ,  Że na t o  p o t r z e ­
ba nie ró w nie  d łu ższeg o  czasu.

P .F e l l e n b e r g  dotąd u czyn i ł  t y l k o  p r ó ­
bę w nia łey części lasów swroich całą t r o ­
skl iwość  iego za ymuią  dwieście  poz  g r u n tu  
o r n e g o ,  i sto poz  ł ąk  n a tu ra ln y ch .  Z n a ­
l az ł  w mieyscu  tern n ieo?zacowaną ko rz yść ,  
w obf i tośc i  wód do skrapiania zd a tn y c h   ̂
lecz  zb y te c z n e  ich w z b ie r a n i e , p r z y m u s i ł o  
go do podięcia zn acznych  prac dla o suszę -  
i l i a i g r u n t u ;  co w s z y s t k o  w taki sposób u- 
miał ro zporz ądz ić  , że się s tał  zupełn ie  pa-* 
nem w ody .  Jakoż za pomocą kanał7",v pod-* 
z iem ny ch łub o t w a r t y c h , i odmieniaiąc na 
ki lka calów poł ożen ie  kilku krótkich  s łup ­
k ó w ,  k tó re  służą zamiast  za s tawn ików d o
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Wstrzymania  w o d y  W k an a ła ch ,  i k tó re  t u  
i owdz ie  po  po lu  s.toiące w id a ć ,  za lewa 
g r u n t  woda lub go osusza p o d łu g  woli .  Za­
dziwienie  p o r y w a  p r z y p a t r u i ą c y c h  się t ć y  
części  iego r o l n i c t w a , k t ó r e y  ł a tw iey  ies t 
zazd rośc ić  niż naśladować.

G r u n t  iego o rn y  p o d z i e lo n y  ies t 
p o d ł u g  zmiany płod ów z i e m s k i c h  
o d  niego p r z y i ę t e y : ozimina , i a r zyna , 
k o n ic z y n a  , i o g r o d o w i n y .  Upra w a  o- 
-statnich t a k  ies t  d o s k o n a ła ,  źe  zboże  k t ó ­
r e  nas tępuie  p o  n i c h ,  za s ta ieIz iemię  zu p e ł ­
n ie  c z y s tą .  O g r o d o w i n y  t e  są :  k a r to f l e ,  
k a p u s t a ,  m a r c h e w ,  g r o c h ,  fasola i t. d. N a­
r zęd z ie  do siania p sze n ic y  , s ł u ż y  mu t a k ­
ż e  do  g r o c h u , fasoli  i t. d. K a r to f l e ,  ka­
p u s t a  i t .  d. sadzone są w quincunx.  T e  
r o z m a i te  roś l iny  t w o r z ą  na grunc ie  dwa  rz ę ­
dy od siebie r ó w n o o d l e g ł e ,  a t y m  sposo ­
bem daią p r z y s tę p  szacownemu narzędziu  do 
o r a n i a ,  k tó re  iest  Schitn  w y s p y  T a n e t  w y ­
dos kon alon y.  Na rzędzie  t o  o p a t r z o n e  ko ­
łem  i dwiema noszami  podobn e ies t do  t a ­
czek.  P o w y ż e y  koła ies t  orczyk- do p r z y ­
w iązyw an ia  zap rzęg u  k o n i a ,  muła i t .  d. 
k tó r y  idzie miedzy dwiema rzędami  roś lin.  
Z a  kołem ies t wielka i g ru ba  blacha że la ­
z n a ,  całą p r z e s t r z e ń  między dwiema r z ę ­
dami roś l in  zas tępująca ,  stopniami  zniża iąca 
g ię ,  do wrycinania zielska i t. d. Za t ą  bla-
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chą b rona że lazn a zabie ra  w y c ię t e  ro ś l iny  
1 czyści  p o l e ;  a w s z y s t k o  t o  dzie ie  s>ię Z 
szybkością  i dok ładno ścią  t r u d n ą  do uw ie ­
rzenia.  Ł a tw o  ies t  domyś leć  s i ę ,  że  p r a ­
ca ta kilka ra zy  po w tó rz o n a  , nie t y lk o  c z y ­
ści zu p e łn ie  z i em ię ;  lecz  n aw e t  znacznie  
dopomaga do w z r o s t u  roś l in  : g r u n t  bowiem 
p o r u s z o n y ,  daiąc  ł a t w i e y s z y  p r z y s t ę p  dzi a­
łaniu  p o w i e t r z a  . s taie się u ro d z ay n iey szy m .

S koro  fasola  podn ies ie  się W g ó r ę ,  i 
po czn ie  t w o r z y ć  k r z a k i , cz ło w ie k  b ierze  
n a r zęd z ie  podobn e do m a ły c h  t a c z e k ,  k t ó ­
re  pcha p rz ed  sobą,  idąc między dwiema r z ę ­
dami  rośl in.  Za lemieszem teg o  n ar zędz ia ,  
mała  rurka  b laszana s ieie d ro bne  z iarna , 
lak ies t np. nas ienie  r z e p y , k tó re  do  rurki  
spadaią z bani b łaszaney o b ra c a i ą c e y  się za 
pom ocą  rz emien ia  p rz ec i ąg n io n e g o  p r z e z  
koło  narzędzia  i p r z e z  kółko ż ło b k o w a n e  
p r z y  bani osadzone.  Za  t ą  ru r k ą  koło  z 
d rz e w a  t w a r d e g o ,  p r z y k r y  wa z i a r n o , i d o ­
p ełni a  pracy .  R zepa  ro śn ie  po d krzakami  
f a so l i ,  i gdy iuż p o cz y n a  d o y r z e w a ć ,  n a ­
tenczas  faso lę  w y r y w a i ą ,  i g r u n t  k t ó r y  
z a y m o w a ł a , czyscza  za pomocą narzędzia  
p a ss -h a u f  zw anego .  Do uprawy g ru n tu  u- 
ż y w a i ą  innego narzędzia  o p a t r z o n e g o  m o ­
t y k a m i ,  k t ó r e  w składzie swoim p o d o b n e  
ies t  do  p a s i - h a u f , i k t ó r e  konie  ciągną.  
G d y  p o t r z e b a  obsypać z iemią kar tof le ,  p łu g
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oddz ie lny  do t e g o  , z dwiema ławkami,  cią­
gn iony środkiem między dwiema rzędami  
roś l in  , o t w i e r a  bró zdy  , ł  na obiedwie  s t r o ­
n y  o d k łada  skiby , ubiiaiac ie lekko ko ło  
m ło d y c h  r o ś l i n ; to  samo dzia łanie  p o w t a ­
r z a  s i ę , gdy  roś l iny  coko lw iek p oydą  w 
g ó r ę ;  a t y m  sposobem każdy krzsk  ies t 
na leżycie  obsypany ziemia.

Widzisz  sposoby czysczenia  g ru n tu  i 
zasiewania.  Lecz  iaki ies t sposób orania?  
iak  można zapuścić lemiesz  w ziemie na 
dwie  s topy  głębokości?  Op ow ie m c i ,  na 
co sam pat rza łem.  Pomimo nay w ię kszey  
chęci p r z y p a t r z e n ia  się sposobowi  o r a n i a ,  
iużem poczyn ał  wą tpić  ; abym mógł  cieka­
wości moiey w tey  mierze  zadosyć uczy­
nić. W s z y s tk i e  g ru n ta  Pana F e l l enbe rg  są 
bez  p r z e rw y  o k r y t e  roś l inami doras ta iące-  
mi lub doyrz ał em i  : co t e ż  i o całt-y okol i ­
cy powiedzieć  można.  Na  p róż no  szuka­
no  rol i  nie zoi auey,  Sczęściem p rz y b y ła  
deput ac ya , k tó rą  Seym Helwecki  zesłał ,  dla 
p r z y p a t r z e n i a  się g o spodar s tw u  w HofwyL, 
i zdania  o nim rap o r tu .  T r z e b a  było  zna ­
leźć  koniecznie g ru n t  dla dania próby płu ­
ga. Bogaty  ieden ro lnik  w sąs iedz tw ie  , miał  
na gruncie  swoim wielki  zapas  różnych ma- 
t e r y a ł ó w  do budo wy .  Niek tó ry ch  budowli 
zrąb  iuż b y ł  w części ukończony .  O t r z y ­
m an o  p rz ec ięż  pozw ole n ie  p r z ew iez ie n ia  na
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wine mieysce pozostałych materyałów , a- 
grunt  ten twardy i gl iniasty o k iy ty  mura­
k a  , przeznaczony został  na próbę pługa. 
Zaprzężono ośm koni ; dwóch ludzi ie p o ­
ganiało ; j eden  człowiek t rzymał  pług i nim 
kierował. Lemiesz szedł  na 191 20 całów 
głęboko ; a dla większey pewności W stu 
mieyscach oddalonych od siebie głębokość 
tę  mierzono. Potem przeciągnięto po roli 
narzędzie 0 1 3  lemieszach we dwa rzędy o- 
sadzonych,  dla rozbicia i skruszenia g ru ­
d y ,  tudzież dla zrównania powierzchni.  W e 
dwie godziny po zaczętćy robocie pole  to  
miało postać obszerney k w a t e r y , w ogro­
dzie uprawiondy do zasiania.

Ponieważ donoszę ci wszystko,  com 
widział  uwagi godnego w H o f w y l ,  muszę 
także t okolwiek namienić o członkach de- 
piitacyi Helweckiey. Eiyło ich pięciu : dway 
doświadczeni roknicy z małych kantonów , 
posiadali wiełe praktycznych wiadomości o  
gospodarstwie,  i czynili uwagi g run tow ne  
i pełne rozsądku. Trzeci P. Meyer  p ro -  
boscz z Yangei  , w kantonie Lucerne, czło­
wiek pełen zasługi. Inni dway,  P. Her  Lan-  
daman z ( i l a ru s ,  człowiek głębokiego ro­
zumu i bystrego dowcipu ; i P. Crut  z Gen- 
khoud , członek seymow y z kantonu Y a u d ,  
°d  wszystkich wysoce poważany : lubo ie- 
scze młody , odbył  iuż urzędy i poselstwa
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n a y w a ż n i e y s z e .  Od  l a t  12 z a l e t y  r o l n i ­
c t w e m ,  d la  w y d o s k o n a l e n i a  n a r z ę d z i  do  u- 
p » a w y  g r u n t u  s ł u ż ą c y c h > i d la  n a d z w y c z a y -  
n e g o  p o m n o ż e n i a  z b i o r ó w  r o c z n y c h  z g r u n ­
t u ,  m o ż e  b y d ż  u w a ż a n y  n a y w y ż s ź y m  sędz ią  
W m a t e r y i  r o l n i c t w a .  J e ż e l i  r a p o r t  t e y  
k o m m i s s y i  z t a k  d o b r a n y c h  osób z ł o ż o n e y ,  
z d a n y  S e y m o w i  , w y y d z i e  na  w id o k  p u ­
b l i c z n y  , b ę d z ie  o n  n a y w y ż s ź y m  wyro k ie m *  
jak cenić  n a l e ż y  g o s p o d a r s t w o  w H ofw yl.

W y p a d k i  r o l n i c t w a  P.  F e l l e n b e r g ,  bę­
d ą  z a p e w n e  d la  w i e l u  osób  r z e c z ą  n a y w a -  
ż n i e y s z ą .  Z a d n e y  w ą t p l i w o ś c i  n i e p o d p a d a ,  
ż e  p r o d u k t  r o c z n y  w t e r a ż n i e y s z y m  czas ie  
i e s t  p r a w i e  dz ie s ię ć  r a z y  w i ę k s z y  , n iż  b y ł  
p r z e d  oś mią  l a t y  k i e d y  n a b y ł  t e y  w ł a s n o ­
ści. P r z y t o c z ę  t u  r e i e s t r  b y d l ą t  k t ó r e  ż y ­
w i ; 4 5  k r ó w  d o y n y c h , z k t ó r y c h  każda  
w a ż y  o d  1 2 0 0 ,  do  14 0 0  f u n t ó w ;  2 5  w o ­
ł ó w  z F r y b u r g a ,  o d  1 8 2 0 ,  do  2 0 0 0  p r z e ­
s z ł o  f u n t ó w  k a ż d y ;  20 koni  z t e g o ż  kan­
t o n u ;  c i e l ę t a ,  o w c e ,  o s ł y ,  w s z y s t k o  s p a ­
s łe  , ob f ic ie  ż y w i o n e , n a w e t  z e  z b y t k i e m  
i r o z r z u t n o ś c i ą :  g d y  mu w t e y  m i e i z e  u c z y ­
n i ł e m  u w a g ę ,  „nic t u ,  o d p o w i e d z i a ł  m i ,  
n i e  z e p s u i e  s i ę ;  bę dz ie  z t e g o  g n ó y . „ J a ­
k o ż  n a y w i ę k s z ą  t r o s k l i w o ś ć  o k a z u i e  o  t ę  
część  g o s p o d a r s t w a .  P o d w ó r z a  są b r u k o ­
w a n e  i t a k  k an a ła m i  p o d z i e l o n e  , ż e  w o d y  
śc ieka ia  d o  n i p w i e l k i e y  sa d zaw k i  w p o ś r o d ­

ku
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bedacey, p ło tem  gęstym p rzy k ry tey  i 
pompą opa trzoney . Pompa ta służy do 
skrupiania ułomków roślinnych z ziemią iło­
watą i t. d. zm ieszanych , któremi podwórze 
Jest okryte. Od każdey kupy gniiących 
^oślin , ciągnie się ru ra  drewniana , p rzez 
k tórą  woda gnoiowa z roślin gniiących 
s«cząca się, do sadzawki spływa ; tak  dale­
c e ,  że każde podwórze wziąć można za ob- 
szórną fabrykę gnoiu do uprawy. T e  sa­
me ostrożności zachowane są względem 
gnoiu bydlęcego. Lecz naywięcey uwagę 
m.oię zastanowiło formowanie gnoiu ciekłe­
go. Kanał o tw a r ty  wzdłuż każdey stayni 
ciągnący s ię ,  zabiera wszelką wilgoć by­
dlęcą, i odlewa ią do p rzy k ry tey  sadzawki, 
gdzie zmieszana z dwiema trzeciemi częścia­
mi wody, a czasem z wapnem niegaszonem , 
dla przyspieszenia zgnilizny , zamienia się w 
gnóy c iek ły  do upraw y gruntu  nayw ybor-  
fiieyszy. P. Fellenberg  ma zawsze nie­
zmierny zapas takow ego gnoiu. Skoro ko­
niczyna zostan ie  skoszona, po w ykopaniu  
2 korzeniem zioł obcych , ieśli się iakie zna­
lazły , do czego służy narzędzie bardzo do­
wcipne a razem nayprośc ieysze , kilka kar 
Czterokonnych zaieżdza na pole  : każda ka- 
ra  ma skrzynię  na i 5 stóp długą , gnoiem 
ciekłym nape łn ioną , z  k tórey  za odetknię- 
ciem czopa , spływa gnóy po desce uko­

ił
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śnie  p o s t a w i o n e y  na  z i e m i ę ;  a t y m  s p o s o ­
bem w k i lka  g o d z i n  po  s k o s z e n i u  k o n i ­
c z y n y ,  ca ła  poza  i es t  i z z i e l s k  o b c y c h  o-  
c z y s c z o n a  , i d o s t a t e c z n i e  s k ro p io n a .

Nie  t r u d n o  . i e s t  d o m y ś le ć  s i e ,  i akich 
u r o d z a i ó w  spodz .iewać się n a l e ż y  p o  t a k o -  
w e y  u p r a w ie .  U r o d z a i e  t e  p r z e c h o d z ą  
w s z e l k i e  n adz ie ie  : a c o  ie s t  r z e c z ą  n a y w a -  
źn ie}7szą ,  ź e  P. F e l l e n b e r g  n i e  t y l k o  za 
p o m o c ą  t e g o  g n o i u  d o p r o w a d z a  z ie m ię  do  
n a y w y ż s z e g o  , s t o p n i a  u r o d z a y n o ś c i , l e cz  
i e s c z e  u r o d z a y n o ś ć  t ę  umie  z w r a c a ć  na  p o ­
ż y t e k  t y c h  t y l k o  r o ś l i n ,  k t ó r y c h  ż ą d a :  bo 
t e g o  d o k a z a ł , ż e  na pfclu z b o ź o w e m  ma t y l ­
ko samo z b o ż e ,  w o g r o d z i e  w a r z y w n y m ,  
s a m o  w a r z y w o ,  a ż a d n a  ro ś l i n a  ob ca  n ie  w y-  
n i s cza  g r u n t u .

N a y w i ę k s z a  c z y s t o ś ć  po la  , sposó b  tab  
d o s k o n a ł y  w y r a b i a n i a  g u o i u  do  u p r a w y  » 
s k r a p i a n i e  g r u n t u  t a k  z r ę c z n e  , d o s k o n a ł o ś ć  
i p r o s t o t a  n a r z ę d z i  r o l n i c z y  h ,  p r z y c h ó d  
z b y d ł a  i p ł o d ó w  z i e m s k i c h ,  w p o d z i w i e n i e  
m ię  w p r a w i ł y .  L e c z  b a r d z i e y  b y łe m  ie­
s cze  z a d z i w i o n y  p o r z ą d k i e m  , k t ó r y  p a n n ie  
W t a k  o b s z e r n e m  g o s p o d a r s t w i e .

Reszta w nastepuiącym Numerze.
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0  początkach Warszawy. —  rzecz  wyiąta  
z  rękopismów ALbertran.dego.

Począ tk i  mias ta  t e g o ,  k t ó r e  w po-  
&nieyszy h w i e k a c h ,  p o b y tem  kró- 
ł ó w ,  l iczbą m ie szk a ń có w ,  n ap ływ em  cu­
dzo z ie m có w ,  wspaniałością  b u d o w l i , cią= 
g łem  s iedl iskiem obrad s e y m o w y d h , s t a ­
r o ż y t n e  owe  mias ta Po lsk ie  , Gniezno, K ra­
ków  , Kalisz  t Foznań , p r z e w y ż s z y ć  miałó;  
k t ó r e  d ługo  będąc za możneg o  p a ń s t w a  s to ­
l icą . s r z o d k o w y m  nieiako pu n k tem  t y l u  zd a ­
rz e ń  s t anowiąc ych różne losy n a ro d u  , itie- 
d a w n o  W p r o n  in cy al ne  mias to  o b ceg o  
k ra iu  z m i e n i o n e ,  dziś do daWnych w ra ca -  
iące p r z e z n a c z e ń ,  obsze rnemu X ies tw u  i- 
mie swoie  Uadaie,  a 2 t y lu  zn amien i tych  
Wypadków zawsze  będzie w dźieiach Polski  
pamiętnem ; początki  mówię W a r s z a w y ,  nie 
u io g ą  bydź dla nas óbóiętnfehii.

W części  k ra iu  naszeg o Mazowszent  
z w a n e y , kw i tnęło  z dawna wiele  miast  , 
k tó re  t e r a z  mniey świe tną  okazuią pos tać ,  
Takie są p rzem ian y  rz ecz y  ludzkich.  Czetskf



Hiiłorya.

Sochaczew, Wt [ k i tk i , B łon ie , Grodzice lub 
Groiec , pozbawione dziś s taroży tney  świe­
tn o ś c i ,  słynęły w ten czas ,  kiedy W arsza­
wa ledwie z wioskami równać się mogła- 
Jaki miała począ tek , k to  był iey za łoży ­
cielem , i kiedy ? powiem w krótkości idąc 
śladem nieodżałowanego dla nauk p ęża  , 
Biskupa A lbertrandego , który  pisząc Hiśto- 
ryą  K ollegiaty W a rsza w sk ie j, nie mógł 
pominąć h isto ry i  samegoż miasta , i z zw y­
kłą sobie w starożytności b ieg łośc ią ,  wy­
wiódł początek W arszawy.

W dyplomacie Bogufnła  biskupa Po­
znańsk iego , udzielonym roku 1 3 5 1 ,  ko­
ściołowi Parafialnemu w G ó rze , w yraźnie  
iest  n akazano , ażeby dziesięcina zbożow a , 
iak z innych wysczególnionych w łośc i,  tak  
z w ioski W a rs tw y , do tegoż kościoła G ór­
skiego , oddawana była. Godne są uwagi, 
w pomienionem nadaniu te  słowa: *z W ar- 
sewy i innych włości , które w tych m ie j­
scach załozone będą fo). Stąd domyślać się 
m o żn a ,  iż ta  W arsewa i inne w ioski, mu­
siały bydź 'niedawno przed owym dyplo* 
m atem założone , i tak  dalece niedawno, 
he  ledwie do nich rozciągać się mogło pra­
wo dziesięcin. Nie wiele p rze to  uchybił-

( a )  R% villa W arsewa  , et a liis v il lis  quae 
iisdem in locis locabuntur.
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b y , k toby  na i  z  lnb 1 5 l a t  wp rzód  , t o  ies t  
około  foku 1 2 3 6  naz n acz y ł  p ie rw sze  zało-* 
że n ie  W arszaw y.  Domys ł  t en  t em  więk^ 
sze  ma za sobą dowody  , k iedy nay p ie r w szą  
o  W a r s z a w i e  wzmiank ę cz y ta ć  m o ż n a ,  w 
nadaniu  Konrada s ta rszego  X iążęcia  Mazo^ 
wieck ie go  roku 1 2 4 1 ,  w k tó r y m  on wieś  
S łu że w o ,  w n ag rodę  męstwa w bi twach p rz e -  
c iw $ a z y g o m , oddaie  Gotardowi  syno wi  
Ł u ka sza  he rb u Radwan.

Nazwisko W a rs z a w y  poszło  od W arsza ,  
h t o  od W a r c is ła w a , imienia u ż y w an eg o  u  
S ła w iań sk ich  n a r o d ó w ,  b ie rz e  pocz ąt ek .  
W arsew a  z a t e m , czyl i  iak częs to  cz y ta ć  
się zda rza  w s t a r y c h  pismach , W a rszo w a , 
nic innego nie znaczy  iak wieś  Wars za ,  c z y ­
l i  W arc i s ł aw a  ; W arszow a wieś.  Kto  by ł  
t e n  W a r s z  za ło ż y c ie l  W a r s z a w y ,  n ie  t ak  
ł a t w o  ie s t  powziąć  dok ładną wiadomość.  
W nos ić  iednak m o ż n a , iż o w  W a r s z , k t ó ­
r y  w rok u 1279  b y ł  kasz te lanem Krako­
w sk im ,  albo oyciec  iego , musiel i  za łożyć  
W a rs zaw ę .  Ciągła i s ta ł a  p rzy ia źń  War*- 
s z a , z Konradem m łodszym  Xiążęciem M a­
z o w ie c k i e m ,  n ieods tępne to w a r z y s z e n ie  z 
nim na w o y n a ch  k tó re  wiódł  z Leszkiem  
C za r n y m ,  domyślać  się k a ż ą ,  iż musiał  w 
Maz owszu  mieć ob sze rne  posiadłości .  Mógł  
i ed ney nadać imie s w o ie ,  a lbo t e ż  t o  imię 
od o yca  iego , gdy  w łośc i  między synó w
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d z i e l i ł ,  W arszaw ie  nadane bydź mogło.  To' 
p e w n a ,  że  po to m kow ie  i e g o ,  iak świadczy 
N ies ieck i , p r z y ję ty m  w poźn iey szych  cza­
sach z w y c z a i e m ,  W arszaw skiem i  się nazy ­
wali ,  P o tw ie r d z a  t e n  dom ys ł  i t o ,  źe d o ­
my he rb em  Raw icz  za sczycone  , z pograni-  
ę zn ey  M a z o w s z u , ziemi  Rawskiey  wzię ły  p o ­
c z ą t e k  , skąd i samo to  nazwisko pochodzi  ; 
her b  zaś t e n  b y ł  własnym także  o w ego  
W a rsza  i iego p o to m k ó w  (7>);. P rzy d a ć  na- 
l e ż y ,  iż herb, mias ta W a r s z a w y ,  S yre n a  
Z rozciągniętem i rękami , w ie lk ie  ma p o d o ­
b ień s tw o  do h e rbu  R a w ic z ó w , k tó r y  w y o ­
braża  niewiastę  z podob ny m  rąk ukł adem 
n a  niedźwiedziu  siedząca.  Część t eg o  zna ­
mienia z a c h o w a n ą ,  część w ry bę zmienioną 
Zosta ła  , dla w yra że n ia  W is ły

Sto l a t  nie upłynęło  od począ tku  W a r ­
szaw ^  , aż t a  co n iedaw no daninę  p łac iła 
kościołowi  w G ó r z e , nowym  ozdobiona ko ­
śc iołem t. do  godności  Paraf i i  wyn ies ioną

fb~) J a k  od  W a r s z a w y  w M a zow szu ,  p o ­
s z ło  imię  Wars zaw sk ic h  , ta k  od W a r ­
sów y w Wielk i t y  Po lscze , idą W a r ­
szawscy , o których  wspominaią p isa ­
rze n a s i , l icząc ich pom iędzy  temi , 
k tó r z y  tow arzyszy li  Jagie l le  w slawney  
w yprawie przeciwko K r z y ż a k o m , roku  
1 4 1 0 . —
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Z o s t a ł a .  Ż a d n y c h  n i e  m a s z  z a b y t k ó w ,  ż a ­
d n y c h  s t a r o ż y t n o ś c i  ś l a d ó w  , s k a d n y  z  p e ­
w n o ś c i ą  d o w i e d z i e ć  s ię  m o ż n a ,  w  k t ó r y m  
t o  c z a s i e  n a s t ą p i ł o  , i p r z e z  k t ó r e g o  z  pa -  
n u i ą c y c h ,  c z y  z p r y w a t n y c h  ? W i a d o m o  ie-  
d n a k ,  iż  p r a w o  p r e z e n t o w a n i a  P r o b o s c z a ,  
o d  n a y d a w n i e y s z y c h  c z a s ó w  z a w s z e  n a l e ­
ż a ł o  d o  X i ą ż a t  M a z o w i e c k i c h .  R z e c z  z a ­
t e m  z d a i e  s ię  n i e w ą t p l i w a ,  ż e  i s a m a  W a r ­
s z a w a ,  w  k r ó t k i m  c z a s i e  z  p o d  w ł a d z y  p r y ­
w a t n y c h ,  p r z e s z ł a  p o d  w ł a d z ę  X i ą ż ą t  — - 
i w n e t  z e  w s i  w' m i a s t o  z a m i e n i a ć  s i ę  z a ­
c z ę ł a .

W o l n o  i e s t  w  r z e c z y  t a k  w ą t p l i w e y  
u ż y ć  d o m y s ł u .  C z y t a i ą c  b a r d z o  d a w n e  o -  
p i s a n i e  JV roclaw ia , ( c )  r z e c z  d z i w n a  p o ­
s t r z e g a ć  s i ę  d a i e ,  iż ż a d n e  p r a w i e  m i a s t o ,  
w y i a w s z y  o b s z e r n o s ć  , n i e  i e s t  t a k  d o  da -  
W n e y  w ł a ś c i w e y  f^a rsza w y  p o d o b n e  , i ak  
d a w n y  W roclaw . T a k i ż  s a m  w o b u d w o c h  
r y n e k  g ł ó w n y , t e n  s a m  z b i e g  i k i e r u n e k  
u l i c ,  t e n  s a m  n a  s t a r e  i n o w e  m i a s t o  p o ­
d z i a ł ,  n a k o n i e c ,  i e ś l i  i n n e  ś l a d y  p o d o b i e ń -

( c)  D escriptio  to t iu s. S ilesiae  , a{que ci-
v ita tis  R egiae V ra tis lav lcnsis  , per M a­
g i strum. B a r t h o l o m a e u m  S t e n u m  , Ord: 

ł Cruc. Rhod. Rękopism  znaleziony w 
R zym ie  p rzez  B i s k u p a  A l b e r t r a n d e g o , 
iv Bibliotece C hizyuszów .
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stwa pominiemy, kościół parafia lny w o- 
bildwu miastach,  S. fa n o w i  poświęcony. 
Stąd wnosićby m ożna ,  iż ci k tó rzy  zabu­
dowaniem Warszawy trudnil i  s ie ,  albo by­
li W rocławianie , albo wprzód długo we 
W rocławiu  mieszkali.  Zważaiąc tak  licz-, 
he  związki zachodzące między Mazowiec- 
kiemi i Szląskiemi Xiąźętami,  zważaiąc iż 
bracia Ziem ow ita  , a może i on sam wy­
chowani  byli w W ro c ław iu ,  można z nie ­
jaką pewnością twierdzić  , że  ani innego 
czasu ,  ani innych założycielów Warszawy,  
i liż postać miasta przybie raiacćy , nazna­
czać me trzeba. Jeżel i nie Z iem ow it, zape­
wne G iertruda  , Ziemowita s tarszego od 
JJ tw inó  w za b i t ego ,  owdowiała  ż o n a , Hen­
ryka. Pobożnego Xiążęcia Wrocławskiego 
córka , albo s a m a , albo z synem swoim 
Konradem m łodszym , któremu sie e^eść Ma­
zowsza z lewego brzegu W is ły ,  w podział 
d o s ta ł a ,  Warszawę  w miasto zabudowali ; 
a ni^ła pamięć oyczystego kra iu ,  powodem 
była iz nowemu mias tu ,  i postać W rocła­
wia nadano , i kościół pod ty tu łem S. Jana 
wystawiono. Potwierdza ią  ten domysł  hi- 
s t o r y c y , gdy mówią , iż po klęsce iaką Ma- 
zowszanom Litwini  zadal i ,  roku i s ó a ,  Bo- 
Lesław pobożny Xiaze Kaliskie, ul itowawszy 
się nad łosem krewnych swoich Xiążąt  Ma­
kowieckich , p rzys ła ł  im znaczną pomoc
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z W ielkiey Polski , i nietyłkro żywności 
"Wszelkiego rodzaiu d o s ta rc zy ł ,  ale nadto  
Wielką liczbę cieślów i m ularzów  ,  tak  dla 
naprawy spustoszonych miast i zamków da­
w n y c h ,  iak dla budowania nowych.

Zinąd naypoważnieyszy ies t  dowód w 
H is to ry i ,  iż roku 133 9 ,  W arszawa iuż by­
ła  takim m iastem , k tó re  n iety lko P o laków , 
ale i obcych oczy na siebie zwracało. —  
G dy bowiem spór miedzy Kazimierzem W ie l­
kim  i K rzyżakam i, p rzez  w yznaczonych odl 
papieża kommissarzów, miał bydź ro zs t rz y ­
gany , mieysce naydogodnieysze Sądowi t e ­
mu obrano w W arszaw ie , d la te g o ,  iak w y- 
rażaia słowa wyroku tychże  komissarzów ;  
„  iż Xiąże Mazowieckie z licznym dworzan 
orszakiem naycześciey tam  mieszka ; że  
się sądy i świeckie i duchowne tam  odby- 
waią ; że mieszkańcy W arszaw y są bezpie­
czni od napaśc i , w mieście murami opasa- 
nem , i sprawiedliwością Xiążęcia waro- 
wnem ; że ma wiele domów do umiesczenia 
wygodnego przybyw ających ; że na dosta­
tku wszystkiego nie schodzi.,, T o  w szy­
stko okazuie , iaki iuż w ten  czas był s ta n  
W arszaw y. Uważać na to  n ie  trzeba  , zet 
w pismach do owey rozpraw y  należacycfr, 
sędziowie P ap iezcy , W arszawę wsią* ( V i l ­
la )  nazywaią ; bo podziśdzieft z-w y cza i en® 
iest dworu Rzym skiego, te  ty lko  mieysęat.
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m i a s t a m i ,  ( U rbes , Civitales ^  , n a z y w a ć ,  
k t ó r e  mai^ swoi ch  Biskupów. I lubo ze 
s t r o n y  P a p iez i i i ih ,  W a rsza w a  wsią  iest  zw a ­
n a  ; s t ro n a  pi zeeiwna K. zyżaków  , we wszy­
s tk ich  pismach m iastem  ią zowie.  I t eg o  
n i e  n a l e ż y  p o m i n ą ć ,  iż p rz ed  owym  sadem 
z e  s t r o n y  T e u t o n ó w  , s tawał  nieiaki  B a r ­
t ł o m ie j  P a t r o n  mieyski  W a r s z a w s k i ,  k t ó ­
r e g o  świa t łu  , biegłości  , i pow szechney  
wz ie tośc i  t a k  zaufali  K r z y ż a c y , iż mu ca ł ­
k o w i t ą  o b ro n ę  p o w i e r z y l i , i zasczycil i  go  
zu p e łn ą  p l en ipo tencyą .  W w y ro k u  iest  
w mianka o k o ś c i e l e  S. <fana. —  Że zaś 
n i e ty lk o  t e n  ieden kościół  b y ł  iuż w ten -  
czas w W a r s z a w i e ,  dowo dz i  t e g o  w p i e r ­
w s z y m  p o z w ie  Krzyżackim , umiesczone  
między świadkami  ńnie f a n a  z K a l is za  
Plebana S g o  J e r z e g o .  ( J o h a n n e s  de Kalisz 
P le banus  S. G e o rg i i  de V a rsch o v ia )

W i e l e  do  okazałości  mias ta p r z y c z y ­
ni ł  się zamek,  dawnych owyc h  wieków zwv-  
czaiem z b u l o w a n y .  —  Widać to  z p o w y ż ­
sze g o  o p i s u ,  g d y  Sędziowie  mówią o cia- 
g ł e m  p r z e b y w a n i u  Xiazecia  w W a rs za w ie  
w r a z  z l i cznym  d w o re m  ; widać p ró c z  te-

0 0  T rzy  są  n a jd a w n ie js ze  Kościoły w IVar- 
s z a w ie ; S g o  Jiana założony około ro­
ku  l a g o .  Sgo  J e r z e g o  p rzed  rokiem  
*339-  A u g u s tya n ó w  , r. 1 3 5 4 -
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go iawnie z dypłomatu jXiążęcia Kazimier 
r za ,  r. 1350. 4. Czerwca , w którem gdy 
od wszystkich prawie ciężarów uwalnia 
W s i e  Z 3bikowo, Domanowo, Biskupice , w ó w -  

ćzas do Biskupa Poznańskiego należace , 
tudzież wieś Rokitno ; zastrzega iednak 
wszelkie daniny i roboty ,  na naprawę zam­
ku Warszawskiego,

Gdy tak Warszawa corax do świetniey-  
szego przychodzi ła  s tanu ;  inne miasta u- 
padać zaczę ły ,  iuż przez po ż a ry ,  iuż przez 
napady sczególniey Litwinów. —  Naywię- 
kszą zaś ich upadku była przyczyna  sa­
ma Warszawa ,  gdy do niey tak kraiowcy 
iak cudzoziemcy , iuż dla dobregp iey po ­
łożen ia ,  iuż dla dw oru ,  iuż dla ha n d lu ,  
zewsząd zbiegali s ię,  przez, co pobl iższe 
miasta upadać musiały. Tak,  i miasto Czersk 
do biednego przychodzi ło  s tanu ,  a tymcza­
sem podobało się Januszow i s tarszem u , no- 
wą przydać świetność W r s / a w ie ,  przeno­
sząc i Kanoników i Katedrę z Czerska do 
tego  miasta,  która to  Katedra wprzód ie* 
scze w G róycu  byku

To i e s t , co o początkach t ey  Stolicy 
z godnego wiary źrzodła  wyczerpnać mo­
głem. —— Służyćby to  mogło za wstęp do. 
dalszty tego miasta historyi  , gdyby ią kto, 
chciał pisać, do czego akta  Mieyskie zda-, 
ie sie iż wiele mogłyby pos łużyć ,  a cze> 
go w rzeczy samey życzyć należy.
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N O W E  P I S M A .

I.  O n a tu rze  i p rzezn a czen iu  urzę- 
Bowań w  społeczności. R zecz w kró tk ich  n a ­
pom knieniach  , z daleka w skazuiących  dro­
g ę  do głębszego w yw odu , p r z ez  J. K. Sza­
n i a w s k ie g o ,  G e n e r :  Król: P ro k u r a to r a ,  p r z y  
S ądz ie  Kassacyyny m Xies twa W ars zaw sk ie ­
g o ,  w Drukarn i  G a z e t y  W a rszaw sk ie y  1808.

G ra n ice  p isma n a s z e g o ,  nie p o zw o l i ły  
ftam w t y m  m ies i ącu , umieścić wyp i sów  
n i ek tó ry c h  z dzie ła  t e g o ,  god neg o  uwagi  
i  z w ażności  p r z e d m i o t u , i z sposobu w y j 
kładu.

II.  Uwagi o H ypotece, p r zez  X. Sza­
n i aw sk ieg o ,  nauczy cie l a  w Szkole  P raw a*  
d ru k o w a n e  w Ł owiczu  1809.

A u t o r  w k r ó t k i ć y  r o z p r a w i e ,  z właści ­
w ą  pismom swoim iasnością i zw ię z ło ś c i ą ,  
w y ł o ż y w s z y  p o c z ą t ek  i ce l  u s tan ow ienia  
I ł y p o t e k i  , roz b ie ra  p rz ep i sy  H ip o tecz n e  
w e d ł u g  Kodexu Napoleona W.  wskazu ie  ich  
d o s k o n a ło ś ć ,  n ie  zaniedbując  p o ró w nan ia  
Z H y p o te k ą  Pruską.

I I I .  Opis 'K ięśłw a  W a rszaw skiego  z  
k ró tk im  rysem  dzieiów  Polskich  aż do na-
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szyc h . czasów ;  przez Jerzego  Beniamina 
f l a t t a ; w Poznaniu , u Jozefa Maxa 1509 .

A uto r  w przem owie do czyteln ika, u- 
roczyście  za ręcza ,  iż wszystko w dziele 
Jego iest z naylepszych zrzódeł czerpanćm. 
Tak ie  powinny bydż zapewne pisma, o wszel­
kich kraiach k tó re  chcemy dać poznać , *  

sczególniey o k ra in ,  w którym  pisarz mie­
szka , i w którego  ięzyku pisze. P rzec ież , 
JP. F l a t t , i w krótkim  rysie dzieiów Pal­
iki ch.,  i w Opisaniu X ięślw a W arszawskie­
g o ,  bardzo wiele przytacza wiadomości fał­
szywych.

W ym ien iem ytu  n ie k tó re , pewni iź sam 
au tor  wszystkie w czasie zechce poprawić; 
inaczćy dzieło iego zamiast użytku , p rzy ­
niosłoby szkodę , staiąc się przyczyną l i ­
cznych błędów , sczególniey dla cudzoziem­
ców , którymby ta xisjika dostała się.

Kar: 67. Grecy m aia  Eifkupa w S u ­
praślu . O strzedz należało , iż Supraśl nie 
iest w Xiestwie W arszawskiem.

Kar: p t .  S tan  mieyfki... W cale fałszy­
we o tym stanie au to r  daie wyobrażenia. 
Żydzi do stanu mieyskięgo nie należą. N ie -  
różni się ten  stan w widokach politycznych, 
od stanu w ieyskiego , bo do zgromadzeń, 
gminnych i  ten  os ta tn i należy.

K ar: 7 6 . T ow arzys tw o Królewskie 
Przyiaciół r i auk, nie iest założone za Sta-
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l l isława Augusta .  U t w o r z y ł o  się z g o r l iw o ­
ści rod aków d. 16. Li. t opada  1800 r. k ie­
dyśmy iuż pod obcym rządem zostawal i .

Opi sy mias t p ra w ie  wszys tk ich  niezga- 
dzaią  się z p r a w d ą ;  po części a u t o r  c z e r ­
pał' wiadomości  swoie z Tabel i  statysiycxnych  
p rz ed  ki lka l a t y , za rządu  P rusk iego  
układanych .  N ie  zw aża ł  iednak na to  ,  iź 
od  te go  czasu wiele  zasz ło  o d m i a n , i ob w o­
dy D e p ar tam en tó w  i Powiat ów w wielu  miey- 
scach są inne. Czasem au to r  za nadto  uy- 
muie  k ra io w i;  mówi np. „ ż e  po t r ak tach  
pub l i czny ch  obroku  dostać  n iemożna. , ,  Czy  
to  n ie p rz esadzone  ? -—

Zapomnienie  się a u t o r a ,  do t e g o  s to ­
pnia  d o ch o d z i ,  że  osobom Rządow ym,  wca­
le  inne  nadał  mieysca.  np. P r ez esem  Rady 
S t a n u ,  czyni  JW .  M ałac h o w sk ieg o ;  z a p e ­

w n e  chcia ł  mówić o P rez e s i e  S e n a t u ;  Mi ­
n i s t re m  S ek re ta rze m  Stanu JW- Łuscze-  
rvskiego ; M in is t r em  spraw Zag ran icznych  
JW .  Brezę ; a Minis ter ium Spraw w e w n ę t r z ­
n y c h  i P o l i c y i ,  w iedney osobie p o ł ą c z ą ;  
Każdy p rawie  kraiow iec pot raf i  spros tować 
t e  błędy.

Co do s ty lu  , w yb a czy ć  można,  że  n ies t  
dość g ł a d k i ; t o  g o rz e y  , iż częs to a u t o r  my­
śli swoie  nie po Polsku w y ra ża  , ani chce  

■ unikać słów p r o s t y c h  , n i es z l ach et nych  , k tó ­
r y c h  my t u  n a t r ę t  w y tk n ąć  zan ie ch am y___
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Wiele  mias t Polskich  s t a ł y  się w ^ z ie le  au­
to ra  , of iarą  zby t  n iep rz y s to y  nego ep i t e tu .

Sczególnieysze  czasem w yra żen ia  śmie- 
sznemi  sie staia.  np. ( k a r :  1 2 3 )  » W y g r y ,  
k lasztor  K am aldulski  —  p ierw szym  B isku­
pem  byt Karpowicz  , u m a r ł  w roku  A 8 0 4 ,  
le ży  w ieziorze na wyspie ... r ozum ia łb y  k t o  
że  zwłoki  sza no wn ego b i s k u p a ,  leżą  w ie­
z iorze .  A u t o r  miał p o w i e d z ie ć ,  że miaślo 
kKygry leży na w ysp ie ,  ieziorem oblaney.

W y d a n ie  dru karsk ie  t a k  joełne ies t  
o m y ł e k ,  częs to  sens p s u ią c y c h ,  iź n ie  masz  
p raw ie  k a r t y ,  a n aw e t  w ie r sza  dobrz e  d r u ­
kowanego.  Dla t e g o  samego  a u t o r  pow i -  
n ienby  zup e łn ie  tę  e d y c y a  u  x ieg arzow za ­
t rz y m a ć  , a razem po pra w ić  i b łędy d ru k u  
i swoie n i edos t rzeżenia .  —

O S T R Z E Ż E N I E .

W  p rz esz łym  N u m e r z e  P am ię tn ik a ,  o-  
p ró cz  n i ek tó ry c h  o m y łe k  ł a t w i e y s z y c h  do  
sp ros tosowan ia  , wcisnęła  się iedna,  mog ąca 
kydź p r z y c z y n ą  n iep orozumien ia .
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Na karęie 1 2 1 ,  poprawić trzeba  rak  
wydania xiażki Uklańskiego; nie 1 8 0 7 ,  ale 
1808.

T a m ie  w nocie powiedziano ie s t ,  że 
Uklański uciekł z  Prochowni dnia s ą . Kwie­
tn ia  1 808 roku. Zaszła omyłka o rokiedeH, 
i  czy tać  t r z e b a ,  1807. Tak mówią akta 

t k rym ina lne ,  i tak  ty lko  mogły się zgadzać 
słowa na te y ż e  karcie w texcie  wyrażone : 
„  Podrói zaczynaiąca się od ucieczki z  Pro­
chowni. „  Bo właśnie Uklański w ty tu le  
xiążki w y r a ż a , iż podróż iego trw ała  od 
miesiąca M aia , r. 1807, do miesiąca L u te ­
go  1808.

Sprostow anie  tey  omyłoney daty , iest 
powodem  R edakcy i,  do wyrażenia koleyno 
•wszystkich znącznieyszych d a t ,  w życiu 
Uklańskiego , w y if tych  wiernie , z aktów 
tak  ze sz łeg o ,  iak terażnieyszego R ządu .—  

Uklański zosta ł w W arszawie assesso- 
rem  Regencyi dnia 10. Marca 1 7 9 8 , a po- 
źniey to  iest 83. Sierpnia konsyliąrzem te y ­
że  Regencyi.  Daną mu została Dymissya 
31. Grudnia 1S03. W krótce  dano mu u- 
ffząd tak  z w a n y ,  Commissarius perpetuus.

„Popełn ił  bezprawie na osobie M ...(a)  
dawnićy Rotm istrza  w woysku Polskim , w

roku
( ° )  $ an M... dawnie y  R o tm is tr z  Kawale­

r i i  dostał się iv r . t y 9 4 ,  w niewolą
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fo k u  1 8 0 6 ,  d. 9.  Pazd: osk ar żo ny  z o s t a ł  od  
M,.. do  R e g e n c y  i Pruskiey  o k o ło  d. i .  Listop;  
1&06. G dy  s ię -rząd o d m ie n i ł ;  M,.. na no-  
Wo popierał  proces  w Sądzie k iymi i ia lnynt  
W Ł ę c z y c y .  U klański w z i ę t y  z ó s t a ł  w areszt )  
w y r o k i e m  w s p o m u i o n e g o  s a d u , w mies iącu  
Grudniu 1 8 0 6 .  D e k r e t  skazuiący  go  na  
haniebną ka rę  ch łosty  c i e l e s n e y  zapadł  w Łę^ 
c z y c y  d n i a .... r. t ego ż .

N i e  wzbraniano o są d zon em u  d a l s z e y  
bbrony.  W y t o c z y ł a  się sprawa przed nay-- 
w y ż s z a  Izbę  s p r aw ie dl iw ośc i  w  p i e r w s z y c h  
dnia ch S tyc zni a  1 8 0 7 .  '•—*

U k la ń sk i  zac iągńą ł  się do p o s p o l i t e g d  
f u s z e n i a ,  i o t r z y m a ł  ś w i a d e c t w o ,  z e  i est  
o f ic erem  P o l s k i m ,  od Rotmist rza  p o w s t a ­
n i a ,  da tow an e pod d. 4* S tycz ni a  18 0 7 .  — - 

Pod t y m ż e  dniem , p isa ł  l ist  następu-  
iąć y  . własną ręką w ięzykti  PrancUzkim, dd 
n a y w y ż s z e y  Izby sprawiedl iwośc i .  —-

„ D z i ś  ieślem  m iaiiouiany o jic trem  i a d ­
iu ta n tem . $ I V . G en era ła  O nufrego D ą b ró -

P rufką  ; w ięzio n y  w P ila w ie  , u tr a c i ł  
część  m a ią tk u  sinego. U w olniony p o ­
tem  , s zu k a ią c  sposobu do ż y c ia , k u p ił  
około  S . ffa n a  r . x $ o 6 . na ko lon ii 
Mrow izna 5 .  w ło k i Chełm: g ru n tu . —- 
D obra  do k tó rych  n a le ża ła  ta  kolon ią  
tu ż p o s ia d a ł  Uklański.

9
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wfkiego, a ponieważ odebraliśmy rozkaz ma* 
szorowania iutro o godzinie XX. przeciw 
nieprzyiacielowi do Bydgosczy , proszę nay-  
pokorniey , ażeby Nayw: Izba Sprawiedliwo­
ści , proces móy z M - .  kolonis7ą moim za­
wiesiła  , i potem odesłała, do moiego Gene­
ra ła  , k tóry test moim sędzią właściwym, 
Nie uznaię w żaden sposób forum  Prześw: 
Izby  Sprawiedliwości w tey sprawie , ponie­
waż ieśłem żołnierzem  £«)• w Łowiczu 4♦ 
Stycznia i8c>7-

( a )  Aujourd’hui je suis nomme offićier e t  
aide de Camp de S. E. M. le General 
Onuphre Dąbrowski, e t  comme nous 
avons recu 1’o r d r e ,  de marcher de- 
m a in , a onze heures contrę  1’ennemi a 
Bromberg , je prie  tres humblement 
1’J llu s tre  Chambre de Justice , que 
mon proces , ayec mon colonist* M... 
soit suspendu et apres renvoye a mon 
G e n e ra l ,  qui es t  actuellement mon ju- 
ge competent. Je  ne reconnois aucu- 
nement le forum de 1’J l lu s tie  Chambre 
dans c e tte  affa ire- c i , parceque je suis 
miłitaire...

Są iescze inne listy  gorliwym patryo- 
tyzm em  tc h n ą c e , do rożnych osób woy • 
sjiowych Francuzkich p i s a n e , - — wktóryefe
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t l k ians k i  g łó w n y m  się czyni  n iep rzyiacie-  
ltem Prusaków.  —

Nie dość na temy cz y n i ł  się adjutan- 
tem G e n e ra ł a  D ywiz y i  B c illa rd > wyjedna ł  
od S ena to ra  Gouvion w tenczas  G u b e r n a t o ­
r a  W a r s z a w y  j r o z k a z ,  aby iakó o f icer  nie 
b y ł  od nikogo nap as to w an y m .  Ale  t e  w y ­
biegi  nie d ługo się powo dz i ły .  NiepOmos 
gła p o ży c za n a  zasłona;  J e n e r a ł  D y w i z y i  
Jan  H e n r y k  Dąbro w sk i ,  kaz ał  go pod s t r a ­
żą  w o y s k o w ą  p rz y w ie ź ć  do W a rs z a w y  na 
r e k w i z y c y ą  Sądową d. 14. S ty c zn ia  1807.

Dnia 16 t eg o ż  mies iąca * o sadzon y z o ­
s ta ł  w p r o ć h o w n i ; t am  w y io k iem  Po l i ćy i  t  
kazano  inu odiąe znaki w o y sk o w e  n i ep ra ­
wnie  p rz y w ła s c z o n e  , i zn iew ażone .  —— Do­
nosi o tym  Izbie  N a y w y ż s z ć y  Spr aw ie d l i ­
wości  , s z e f  Po l ic yi  j pod d. 1 7 .  Stycznia .—  

Dnia 19. t. m. Zapadła rezOlufcyd Izby j  
aby mundur  Uklańskiernu nie by ł  w y d a w a n y ;

T e g o ż  dnia  p rowadzona  i i ldagaćya ź 
U k l a ń s k i e g o . —  Dnia 20;  t .  m —  dalsza  in- 
dagaeya  s t ron (6 ) .  Dnia ć i . t .  m. rezoluCya 
I z b y  , iż Uklański  k ryminalni e  sądzony  bydż 
m a , i z a r e s z t u  n aw e t  za ka u c y ą  u w o l ­
n iony  b y d ź  nie może az .  t .  in. —  po w tor*

C O  W spomnieć n a le ż y , iż  ze Strony. M .. j 
ui sądzie  , Stawał Ur: S ta n is ła w  
grzeck i, —

9 *
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na indagacya dozwolona;  iey  c i ą g «—  £ 6. t. m. 
U k lań s k i  pisze z w i e z i e n i a  do s ąd u ,  daiąe 
kaucyą  p i en iężn ą ,  i prosząc żeby  kara ie- 
go na p ieniężną zamienioną zos ta ła  —  Nie- 
p r z y ię t o .

Następu ia  r e la cy e  w sprawie  —  dalszy 
bieg p r o c e s s u —  14. L u t e g o ,  Uklański  p r o ­
si , ab y mu w o l n o  b y ło  dla zdrowia  , dwie  
g o d z in y  na dz ień  pod s t r a ż ą ,  przechodzić  
s i ę S k ł a d a  św iad e c tw o  do k to ró w  —  Sąd
dozwata .  —

W  iedney z t y c h  p rzech ad zek  U k lań ­
s k i , d. 24. Kwietnia  15407, ucieka.  W Ma­
ju t eg o ż  rok u zaczyna  p o d ro ż  któr a  we dle  
t y t u ł u  iego d z i e ł a ,  t r w a  do mies iąca L u t e ­
go 1808- — 'T e  są znaczn ieysze  d a t y  w 
ęc io l e tn im  pob yc ie  Uk lańs k iego w ty m  k ra ­
j u ,  do k t ó r e g o  p r z y s z e d ł  z P ru s  s t a r y c h ,  
na assessora  p rz y  R eg en c y i  Wars za w sk ie y ,  
d. 10. Marca  1 7 9 8 ,  iakeśmy t o  iuż powie­
dziel i .   D a ty  t a k o w e  z ak t  wypisane  , mo­
gą  bydź  ł a t w o  poró w nane  , z obr azem  k r ó t ­
kim iego życ ia ,  w p rz e s z ł y m  N um erze  umie- 
sczonym* —"
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T E A T R  N A R O D O W Y .

Genowefa Królewna Szkocka — Wielka Ope­
r a , z  muzyką S. Mayera.

Xiaż ę  Pol ines so ,  wódz w o y s k  Szkockich,  i 
A r y o d a n te s  Xiążę  sąs iedzkiego nar o d u ,u b ie -  
ga ia  się wspólnie  o mi łość G e n o w efy  córki  
Al fonsa  króla Szkockiego .  — 'Drugi  ko chany ,  
odniós łszy świetne  zw y c ięs tw o  nad n i e p r z y ­
jaciółmi A l f o n s a , odbiera  t r y u m f a l n y  w i e ­
niec z rąk k ró lew n y  w ra z  z za pew nien iem  
nadzie i  ś lubnych związków-, p i e r w s z y  w z g a r ­
dzon y , z^wielkiey  miłości  do c z a r n e y  p r z e ­
chodzi  ze ms ty .  Kochany od D a l indy  p o ­
wier nicy  k r ó l e w n y ,  w y m u sza  na n iey  pod­
s tępn ie  pomoc w han iebnym  zamiarze .  —  
Na mów iona Dalinda , ukaz u ie  się nocą w o- 
knie G e n o w e f y  , i spuscza k lucz  Fo l inesso -  
wi , k t ó r y  wchodzi  do mieszkania  k ró le ­
w n y . —  Rozmyś lnie  w e zw an y  A r y o d a n te s ,  
a b y  b y ł  świadkiem t e y  udaney  zd r ad y  swo- 
iey  k o ch a n k i ,  w ie r z y  om am ien iu ,  i u l eg a ­
jąc ro z p a c z y ,  rzuca  się w' rzekę .
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P rz y to m y  w s z y s tk ie m u  brak ieg o  L u r -  
k a n iu s z . oskarża G e n o w e fę , i s iln ie  dopo« 
m ina  się o pom stę śm ie rc i A ry o d a n ta , k tó -  
re y  i w o y s k o  żąda. W sp ie ra  te  zam achy 
p o d ły  P o lin e ę s p .—  G e no w e fa  m im o n ie w in ­
nośc i , n iem a sposobu odeprzeć z a rz u ty  ,  
w id z i  p rze d  sobą z g o n , w  k tó re g o  o h y d z ie  
t y le  iescze zna leść m oże p o c ie c h y , ; ż e  u- 
m rz e  n ie w in n a  , źę n ie  p rz e ż y ie  kochanka—  
P o lin e sso  n a z b y t o s tro ż n y  , n iechcąc m ieć 
żadnego  ż y ją c e g o  sp o ln ika  z b ro d n i,  ka z a ł 
b y ł  za m o rd ow a ć D a lin d ę ; le cz  ta  p rzez  V a l-  
f f in o  p o u fa łe g o  A ry o d a n ta ,  od nasłanego 
zą bó yęy  o b ro n io n ą  i u k r y tą  zo s ta ła ,

Z b liż a  sre m om en t śm ie rc i G e n o w e fy ;  
n ik t  na obronę  ie y  n ie w in n o ś c i n ie  s ta w a , 
Jeż ma g in ą ć , gdy  nag le  p rz y b y w a  n iezna ­
jo m y  z b ro y n y  r y c e r z , p rz y y m u ie  w y z w a ­
n ie ,  i w a łc z y  nap rzó d  z L u rk a n iu s z e m .— . 
W  c iąg u  b i t w y  p rz y b ie g a ją  V a lf r in o  i  Da- 
ljn d a  , oska rża ją  P p lin e s s a , i w a lk?  w s t r z y ­
m ują . -rf— W y ia w io n y  z b ro d n ia rz ,  w  ro z p a ­
c z y  ty lk o , w id z i  n a d z ie ję , w a lc z y  z n ie - 
z n a io m y m , a z w y c ię ż o n y ,  w y z a a ie  z b ro ­
d n ią —“  K ró l żąda aby G enow e fa  odda ła  rę ­
kę n iezna io .m em u, ia k o  swem u w yba w cy .. 
T a  n ie  zna inn eg o  k o c h a n k a , p ró cz  te g o ,  
k tó re g o  iuż n ję  odzyska  ; chcę w m urach  k ia -
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Sztoru resztę ż y c i a  po św ię c ić  ł zo m  c z u ł o ­
ści po  s tracie  Aryodanta .  Prze- ież on iest  
p r / y  n ie y  , i widz i  na ym ocnie y  szy  d o w ó d ,  
ź e  iest  k o c h a n y m - — T e n  nie zn a io my  o br oń ­
ca , iest  t o  sam A r y o d a n t e s ,  ( k t ó r y  pedem  
Wody zan ie s ion y pod bliski k lasztor  p u s t e l ­
n ików , uratowanym z o s t a ł . )  Jedno zdi ęc ie  
h e ł m u ,  odmień a postać r z e c z y ,  i sczę,śl iwę  
r o z w i ą z a n i e  t y l u  w ąt p l iw o śc i  dopełnia.  
Chwila  n i espod zie wana  dla osób scenę  skła-  
j ł a ią c y c h ,  lubo p rzew id zian a od w id zó w .

Taka ies t osno wa  dzie ła  p o e t y ,  może  
ilie ze wszy stk iem dobrze  p ro w a d zo n eg o ,  ani  
z a sad zo n e g o  na h i s to ry i  pra wdz iw ey  , lecz 
ob f i tu iącego w t y l e  ró ż n y ch  zmian i uczu-  

. c iów' , k tó re  wzbudzać  i w y ra ż a ć ,  i s to tnym- 
ies t  ce lem i z a le tą  muzyki .

Im więcey  a u to r  d r a m a t u ,  da ie s p o ­
sobności  k o m pozy to ro w  i m u z y k i ,  do  wzbu­
dza nia  i w y ra ż an  a , roz l ic znych  w z ru szeń  
serca  ludzkiego  ; im bardziey  k o m p o z y to r  
zbl iża się do au to ra  ; tern doskonalszem s ta­
le sie dzie ło .  W operze  , k tó rey  ogó ł  skła- 
d a i a ,  P o ezy a  , m u z y k a ,  k unsz t  m a l a r z a ,  
gra  a k t o r a ,  ( c h c e m y  t u  mówić o W ł o s k i e y  
pow ażney  o p e r z e )  dwie p i e r w s z e ,  są n ay -  
ce ln ieyszemi  częśc iam i;  zdaie  się n aw e t  że 
t u  Poezya  sam a ,  swey s ios t rze  mieysca  u-
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ętąpićby powinna.  T o  zaś W t y m  sposobie,  
iż a u t o r  p o e z y i ,  s tarać  się p o w in ie n ,  aby 
d ra m a ty czn y m  dz ia łan io m ,  iak nayw ię cey 
p ada ł  ż y w y c h  passy i ,  a p rz e z  t o  k o m p o z y ­
t o r o w i ,  do u t w o r z e ń  iego w o l n e j  obsze rne  
po le  z o s t a w i ł ; bo muzyka  sama pr z e z  się 
fimińy ies t zdo lną  do m o ra lnych  w y r a ż e ń ;  
w sp ie r an a  zaś od p o e z y i ,  s taie się iaw nym  
i z ro z u m i a ł y m  ięzykiein. A u t o r  s ł ó w ,  z au ­
t o r e m  Spięwu* t ak  się ł ączyć p o w i n n i ,  jż* 
b y  m ę  t łumiąc  ieden  d r u g i e g o ,  iedną że  
t a k  powiem zgodna  u t w o r z y l i  mowę.  G d y  
Zaś muzyka i s to tn a  iest  o p e r y  zasada , zdaie  
śię iż może większe  uc zyn ić  w r a ż e n i e , ch o ­
c iażby  po ez y a  i tmiey była w ie lk ą ;  niż g dy­
by t e y  w y s o k o ś ć , p rz echodz i ł a  p ierwszą .  
T a k i  los b y ł  w ie lu  k o m p o z y t o r ó w ,  k t ó r z y  
p o d k ł  .dali  pod m u zy k ę  , o p e r y  M etas taze -  
g O,  bez dos iągnienia  iego wielkości .

T o  ogó lne  sz tuki w y o b ra ż e n ie ,  ła tw o  
p o w z ię te  b ydź  m o ż e , z w y b o rn eg o  dzieła  
J i \  S. ń t a y ę r a , w y s t a w i o n e g o  p i e rw s zy  raz  
pa T e a t r z e  naszym na ro d o w y m  ■ dnia 31.  
hW i r ,  b. Cza ru ją cy  powab  t ey  o p e r y  , 
lubo do zu p e łn e g o  w ys taw ien ia  iey w d u ­
chu  k o m p o z y to ra  może  nie na iednym scho­
d z i ł o  scz .ególe , za ią ł  równie  każdego,  t y c h  
n aw e t  co nie będąc  znawcami m u z y k i ,  są­
dzą. o n iey  z p r a ż e ń  iakie w ich sercu czy-
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Jak daleko k o m p o z y t o r  umiał u ż y ć  
Wszystkiego , w czerń a u t o r  podał  mu spo­
sobność ożyw ien ia  r z e c z y  duchem m u zy ­
ka lnych obrazów i tw o r c z e y  fantazyi  ; iak 
p o t r a f i ł  nadać właś c iw y c h a r a k t e r ,  t rzem,  
g łó w n y m  ro lom t e y  o p e r y ,  okaże to  k r ó t ­
kie rozeb ra n ie  muzyki  iego.— Już sama Ou -  
w e r t u r a ,  p rzez  Thema  sw o ie ,  iakim s^ k i l ­
ka ta k tów  tańca  Szkockiego,  wskazuie  miey-  
sce  sceny,  -—•-

P ie rw s z y  c h ó r ,  w yra ża ię ey  z p o c z ą t -  
ku w zyw an ie  pom ocy  , zamienia się d a ley  
W radosne uczucia  , i Lurkan iusz  donosi  
p r z y b y c ie  zwyc ięzk iego  Ary oda n ta .  A r y a  
G e n o w e f y , po dowiedzeniu  się o p r z y c z y ­
nie  radości  króla  i ca łego ch oru  , iest  p e ł ­
na t k l iw e g o  unies ienia.  Po l inesso  w pier -  
wsze y  A ry i  swoiey iest iescze kochankiem 
uwielb ia iącym/  G e n o w efę .— -Prz ybyc ie  A- 
r y o d a n ta  napełnia wysokim uczuciem.  — . 
Muzyka a r y i  iego wraz  z c h o r e m ,  ma w so­
bie coś o k az a ł eg o ,  coś w y n i o s ł e g o , ró w nie  
iak t a  chwała  k tóra  zwycięzcę  otacza.  — - 
Ś p ie w y  L u r k a n i u s z a ,  V a l f t i n a ,  a nawet  i  
króla  w drugim A k c i e ,  uważać  t y l k o  nale­
ży  iak ub oczne części m u z y k i , w p r o w a d z o ­
ne iu ż dla wypoczn ien ia  g łó w nych  osób t  
iuz  ńla zos taw ienia  czasu do zmian i w y ­
padków t e a t r a l n y c h ,  iuż n a k o n i e c , p o d ł u g
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zw y k ł  go toku  oper  W ło s k ic h ,  dla nadania 
muzyce  świat ła i cieniów. Duet  między A -  
ry o d a n te m  i Polinessem , ze wszys tk ich  
w z g l ę d ó w ,  nay t ra fn iey  odpowiada r z e c z y ;  
W śrzodku  iego A d a g io  z A s dur , w y r  tża 
nayscześ l iwiey pomieszanie o b u dw óch ;  *—* 
u ry w a n ie  o r k i e s t r y  w nas tępuiącem A llegro, 
ma lu ie  naydokładniey wą tpl iwość  i wahanie 
s ię  osób ; a daiące sie słys :eć poźniey t o ­
ny f lo t rawersów i k l a r y n e t ó w ,  nie ozna- 
czaiąż  radosnego poklaskiwania Poliiressa , 
gd y  widzi  iż mu się iego podst ęp  u d a ie?

Cała scena A ry odan ta  w o g r o d z i e , 
gd zie  wśrzód posępney n o c y ,  w t o w a r z y ­
stw ie brata , na Pol inessa  o e z e k u i e , a p o ­
t e m  widzi się do t e g o  s topnia  zawied zio ­
nym  , zhańbionym , że 'unies iony r o z p a c z ą ,  
n ie mogą? że la zem  skończyć c ierpień  sw o­
ich,  rr.uca się w bałwany rzeki  ; cała t a  mó­
wię  sce n a ,  iest i s to tn ie  t r ag iczn y m  w y r a ­
zem muzyki .  A ry a  Polinessa  z chorem , 
W kt ó rey  wo la  o zemstę  , iakże s tosowna 
do iego charakteru  ! iak w tym  fa ł sz y w y m  
g n i e w i e ,  widać ry sy  ra doś ci !  Krótk ie  A- 
dagio  króla w y ra ża  smutne  przeczucia .  Re 
e i t a t i r o  Genow efy  śpiewane z p o w o d u  b u rz ­
l iw eg o  ch o ru  , na k tó re go  czele  Lnrkani-  
h s -z  i Pol inesso  o iey śmierć w o ł a i ą ,  z po-
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ezą tku  ies t g w a ł to w n e  , da ley w p rzek o n a­
niu iey o własney n i e w in n o ś c i , przechodzi  w 
tk l iw e  A l l e g r o ,  zmienia się pot em w A da ­
gio , gdy pros i  o pomoc ni eba ,  a na r e szc ie ,  
k o ń czy  ie A l l e g r o ,  wyda ią ce  n a y w y żs zy  
s topi eń  ro zm a i ty ch  passyi .  —  T ak ą  d rogą 
idzi e  n a t u r a  —  t a k  ią naśladuje sztuka.

S c e n a A r y o d a n t a  w 11. A k c i e ,  gdy się 
Znayduie miedzy pus te ln ikami  , k tó rzy  u- 
wiadomiaisc go o n iesczęściu iego kochan­
ki , śp iewaią  ch o r  w guście Dumy G re c -  
k iey  , ies t iedną z nayp ięk n ieyszy ch  —  A- 
r y a  Genow efy  naprzód pe łna  smutku , p r z e ­
chodzi  w A l l e g r o , na w y o b ra żen ie  sczę- 
śc i a ,  że  się z t am tey  s t r o n y  grobu ma po łą ­
czyć z kochankiem.  —  A r y a  Pol inessa 
ies t walką namiętności  , i wymaga wielkićy  
gry  śpiewaka. Duet  Genow efy  i Aryodan-  
t a , gdy pierwsza  pragn ie  poznać sw ego  
w y b a w c ę ,  może bydź uważ .ny tak w mu­
zy k a ln y m  iak w dra m a tycznym  w z g lę d z i e ,  
za  n ay w y b o rn i ey s zy  płód sztuki .  —  Sło­
w e m ,  w całey o p e r z e ,  pannie prawda u* 
czuciów , t en  i s to tny p r z y m io t  dzie ł  t e a ­
t ra lnych  , n ay w y ższy  i iedyn y t r y u m f ,  o  
k tó r y  p isarze  Ope r  ubiegać się mogą. — i

Do w y b o rn p y  muzyki  P. Mayera,  przy-,  
^.ożyły się z całą us ilnością tal  en ta spię-
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waków.  —* Ma iuż  n ieza przeczon e praWor 
do wszelkiey  po ch w ały  JPani  E l s n e r ,  na* 
b y t e  p raw dz iw ym  swoim ta len tem .  J u ż  
t o  nie sam dar  n a t u r y  , ale sztuka , i d a ­
lek o  posunię ta  umiejętność iey w m uzyce  , 
za s ługu ią  na t e  oklaski , k tóremi  pub l i ­
czność  każdą pr a w ie  iey scenę zasczyci fa.  
G łos  zd o ln y  p rz y ią ć  wszystkie  s to p n io w a ­
n i a ,  dob rym  smakiem k i e r o w a n y ,  umieią- 
cy  iść za uczuciami  w m u z y c e  w y d a n e m i , 
czyn i  mocn ieysze  w r a ż e n i e ,  g d y  śp iewacz­
ka iest  ra zem  d obrą  aktorką .  T o  oboie' ,  
ro la  G e n o w efy  poł ączał a  w s o b i e , i t o  o- 
b o i e  JPani  E l sn e r  sczęś l iwie wydała .  JP. 
Dmuszewski  w rol i  Polinessa , okazał  tę  sa­
me u s i ln o ść ,  iaką mu w szy scy  oddawna 
pr zyzn ai ą .  T r u d n y  b y ł  zapew ne  do w y ­
dania , cha ra k te r  z ł oś l iwy i o k r u t n y , t e ­
mu , k tó ry  pospol ic ie  p rzec iw ne  ty m  p r z y ­
w y k ł  g rać  ro l e  , z t em  w szy s tk iem  JPan  
D m u sze w sk i ,  umiał i t ę  t ru d n o ś ć  zw y c ię ­
żyć .  —— N a y zu p e łn i ey sz a  na leży się z a le t a  
JP an u  Sczurowskiemu ; do znanego  t a l e n ­
t u  sp ićwanńi , p rz yda ł  W te y  sz tuce  całą 
moc g r y ,  iakiey ro la  tak  wie lka ,  t a k  w 
ró żne  zmiany obf i t a  , tak  gwa ł tów  nemi 
namiętnościami miotana  , wymagała.
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N a rz ekano  że ro le  Alfonsa  króla i 
Dal indy  , innym nie odpowiadały .  Je że l i  
■wolno nie p rz e s t a w a ć  czasem na pier* 
w szych  wrażeniach  , p rz y c h o d z i  na myśf  
sprawiedl iwa uwaga , k tó ra  może  zjednać 
w y r o k  ł . . g o d n ie y s z y , niż ów p ie rw szy  z b y t  
skwapl iwie wydany.  —  P. R i v o l i , n ieda­
wn o  będący w T e a t r z e ,  m ł o d y ,  zn a ią cy  
m u zy k ę  , może się co raz  dos kon al szym s ta­
wać ; k toż  od razu  s t an ą ł  u met y  w zawov 
dzie  t ak  t r u d n y m  i d ług im  ? ■—  Może z a ­
wczasu  u ż y to  Pana Kivolego do t e y r o l i .  —  
U c zy  011 się dop ie ro  grać ro l e  do wieku 
sw ego  s t o s o w n e ,  a iakże ma iuż nas za-  
dz  w iać w tey  , w k tó rey  razem t r z e b a  
b y d ż , i k r ó l e m ,  i o y c e m ,  i s iedmdzies iąt -  
le tn im s ta rcem  * i dob rym  a k to r e m  t r a g i ­
cz ny m , i śp iewakiem ! —  Dalinda równie  
większego go dna  iest  pobłażenia.  —  Skąd­
ż e  mamy p ra w o  ż ą d a ć ,  aby wszy s tk ie  w y ­
chodzące  na scenę o s o b y ,  na leżały  do p ier ­
wszego  rzędu  t a l en tó w  ? •—

Całość  w w y s t aw ie n iu  s z tu k i ,  s t o so -  
wność  i przep y ch  ubiorów , czynią  za le t ę  
T e a t r o w i .  —  Mógłby  k to  iedyn ie  zważać ,  
iż s y t u a c y a  w czas ie p o i e d y n k u ,  p o t r z e -  
buie  n ie iakiey  pop ra w y .  —  T r u d n o  uw ie ­
r z y ć ,  aby G e n o w e f a ,  w ch w i l i ,  gdy  s ię 
t o c z y  sprawa ićy honoru i życ ia  , t ak  n ie-
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pew neinu  sądow i o d d a n a , aby m ów ię tvtert- 
czas m og ła  sp o k o y n ie  wraz z o y cem  za ­
siąść na tab o rec ie  ? C zy m om ent taki, nie  
p o w in ien  się m alow ać w akcyi i o y ca  i 
córk i?  Scena t a ,  sprawi tern w ięk sze  w ra ­
żen ie  , im w ię c e y  w niey bedzie p om iesza­
n ia ,  a m niey porządnćy  sym etry i.

R y s  medalionu S ęd z ió w  P o k o iu , n a leży  do 
N r u  : i .  k a r ty  1 0 3 .

/
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karta ,
L i t e r a t u r a  - P o e z y a .  ~~'Faeton. P o e .

ma R y c e r s k o - Z a r t o b l i w e , w 5ciu 
P ie ś n i ach ;  z P .  Z acharree , p r z e ­
kładania Michała Wysz ko wskiego.  135

—  Duma o Kazimierzu I. zw an ym  
M n ich , p rz ez  J. U. Niemcewicza  153

—  Eleg ia  na śmierć n iescześ l iwey 
niewias ty .  Tłum; z A n g :  A .  Pope,  155

—  Mierność z Angie lskiego  - 159
—  Bayki z Fedra .  - - 160
—  Matka i Róża.  Do Zofii  Matu- 

szewicownćy.  - - - 161
—  Mowa Stani s ława P o t o c k i e g o , 

W o i e w o d y S e n a t o r a .  - - 163
—  Jęz y k  Polski.  U wagi f i lozof iczne  

nad m ow ą ludzką,  a mianowicie 
Polską , pr zez  X. IP yszom irskie-
g o , —  w rekopiśm ie. - 1 yj},

1—  Synon imy Polskie.  Rządność  , 
o s c z ę d n o ś ć , s k r z ę tn o ś ć ,  g o s p o ­
darność  czy li  ekonomika.  - ao«.

—  Nadzie ia  , Otu cha ,  Spodz iewan ie
s ię i W yg ląd an ie ,  - - 3 0 3



karta
L i t e r a t u r a ,  i— * *  W y p i s  z  d o n i e s i e ń

G dttyngsk ićh  o dziełach uczonych. 206

E d u k a c y a . —  List  do Redaktora  Pa­
miętnika. - «■ »•. - 2 1 g

P r a w o d a w s t w o .  —  o  Obywatelstwie. 2 2 6

M e d y c y n a . —  do Redaktora  Pamiętnika. 234 
—  Dobra rada dla Matek w ważnych 

punktach Fizycznego wychowania 
dzieci, p rzez Wilhelma Hufelanda; 
przekładania  D. Jonasa Meyeras 23?

E k o n o m i k a . —  W y p i s  z  l i s t u  Jenfer.dk
do M. C. de F. - - 240

H i  s t o r  y a . —  O  początkach W arsza­
wy , —  rzecz wyięta z rękopismu 
A lbertrandego , - 249

O s t r z e ż e n i e  względem a rtyku łu  o U-
klańskim. '  - * 26 i

T e a t r  n a r o d o w y - —  Genowefa k ró­
lewna Szkocka —  W ielka Ope­
r a ,  z muzyka S. Mayera, 26*






